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Okreś l en i e  c z y  k ode k s
W  końcu maja zbierze się Kongres Olimpijski w Pradze 

czeskiej. W  programie na pierW3zem miejscu znajdzie się sprawa 
amatorsiwa.

Tyle ju ż  o tem mówiono i pisano! I  ciągle kwestja ama- 
torstwa jest „zagadnieniem". A /e tylko dlatego, że w stosunku 
do poszczególnych zawodników bywa nader trudno dać odpowiedź 
kategoryczną: jest albo nie jest amatorem, ale co bodaj gorsze, 
nie bardzo wiadomo ja k  sformułować definicję amatorsiwa i ama­
tora w sporcie tak, żeby odpowiadała ona stosunkom i potrzebom 
rozmaitych gałęzi sportowych.

Stan obecny pozostawia międzynarodowym związkom spor­
towym pewną swobodę w stanowieniu ram dla amatorsiwa. B yło  
to dobre dlatego, że uwzględniało odrębność charakterów różnych 
sportów. Stało się złem  wtedy, gdy Igrzyska Olimpijskie posta­
wiły w jednym  zastępie zawodników reprezentujących różne sporty 
a więc podlegających różnym przepisom o amatorstwie.

M iędzynarodowy Komitet Olimpijski, który lubi załatwiać 
sprawy delikatne — jaknajdelikatniej, a więc w sposób ogólni­
kowy, poczuł się naciśniętym. Jako najwyższa na tym świecie 
instancja sportowa, widzi się zmuszonym do wypowiedzenia ju ż  
nie dezyderatów czy poglądów, lecz dobitnych odpowiedzi na py­
tanie: kio w sporcie wogóle ma prawo mianować się amatorem.

Obecny „pogląd* olimpijczyków wyraża się ja k  następuje:
Amatorem jest sportowiec, klóry z  uprawiania sportu nie 

ciągnie żadnych korzyści materialnych, dających się ocenić i który 
to gotów jest potwierdzić na piśmie pod słowem honoru.

Z  drugiej strony: zawodowcem jest ten, kto wprost lub 
ubocznie wyciąga z  uprawiania sportu korzyści osobiste.

N a pierwszy rzut oka zdawałoby się, że te definicje po­
winny wystarczyć. Tymczasem nie wystarczają, nasuwają szereg 
wątpliwości i po wielkich igrzyskach, które odbyły się w roku 
zeszłym  w Paryżu, w łonie Międzynarodowego Komitetu Olimp, 
zgodzono się, że potrzeba ustalenia ścisłych określeń dla ama- 
torstwa i amatora, jest zarazem najważniejszem i najtrudniejszem  
zagadnieniem w świecie sportu.

Pragnąc przygotować grunt do dyskusji na kongresie praski™! 
Międz. Kom. Olimp, wystosował ankietę do wszystkich Komite­
tów Olimp, w państwach i do krajowych związków sportowych, 
wysuwając szereg zapytań, Wyrażających te wątpliwości, jakie  
nie dały się rozstrzygnąć na podstawie dotychczasowych posta­
nowień i określeń.

Niektóre z  pytań postawionych w ankiecie, mają znaczenie 
raczej teoretyczne. Gdy bowiem zapytanie brzmi: czy należy po­
pierać profesjonalizm jako  klaP% bezpieczeństwa dla czystości 
amałorsłwa, albo: czy sport profesjonalny winien być kierowany 
przez tę samą federację, która rządzi sportem amatorskim, — 
to chodzi tu tylko o ustalenie pewnych poglądów i tylko o to, 
boć sport zawodowy, kiedy dochodzi do pewnej siły i znaczenia, 
nie będzie się oglądał na poglądy olimpijskie, a sam urządzi 
swe życie.

Są zało pytania, na które może i powinien jaknajrychlej 
odpowiedzieć olimpizm. A  więc:

I C zy wolno amatorowi połykać się z zawodowcem bez 
konsekwencji w postaci dyskwalifikacji ?

2. C z y  n a le ży  odróżnić n au czyc ie la  sportu od zaw odow ca  
naw et W tedy, g d y  n a u czyc ie l pobiera w yn agrodzen ie z a  sw ą pracę?

3. Czy nie należałoby ustalić klas W sporcie amatorskim ?
4. C zy nauczyciel (trener) sportowy może być amatorem 

W tych gałęziach sportu, których nie uczy ?
5  C zy nauczyciel, który porzuca swój zawód profesorski 

może otrzymać prawa amatora ?
6. C zy zwrot straconych zarobków ma być uważany za  

pośrednią korzyść malerjalną ?
Oprócz pytań powyższych, z  których każde wymaga ob­

szernego roztrząśnięcia, poruszono też sprawę kontroli nad prawdo­
mównością amatorów.

Une mer a boire! Nasuwa się wrażenie, że zadania swego 
kongres praski nie rozwiąże. Dlaczego? Bo przy za w ija n iu  
obecnego życia sportowego określenia nie wystarczą. Potrzeba tu 
całego kodeksu.

S t a d j o n  Nr. 7

Tam, gdzie zima jest naprawdę
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T R E N IN G  B O K S E R A

S T A D JO N  Nr. 7 Sir. 4

Najkrótszy mecz bokserski wymaga wy­
datkowania sumy energji wprost olbrzymiej; 
poddając organizm najcięższym próbom, sport 
pięściarski stawia temsamem, jako elementar­
ny warunek powodzenia — wysoki stopień 
przygotowania tego organizmu. Trening bok­
sera musi być bardzo starannym, bardzo su­
miennym, bardzo poważnym.

Typ fizyczny i fizjologiczny pug;listy jest- 
to typ atlety „all round“: bokser musi łączyć 
w sobie szybkość i siłę, wytrzymałość i zwin­
ność, a zarazem osiągać maziraum potęgi przy 
minimum wagi. Żadna grupa mięśni i żaden 
organ wewnętrzny — nie mogą ustępować in­
nym. N ’gi są taksamo rozwinięte jak i ręce, 
muskulatura brzuszna—jak kark i plecy, płuca 
taksamo zdrowe jak i serce, jak i żołądek...

Najbliższym krewnym pięściarza jest lek­
koatleta — specjalista dziesięcioboju; bokser 
jednak musi być więcej odpornym, więc tro­
chę obficiej mięśniowym; ale muskuły pozo­
stają długie, elastyczne, giętkie. Twarda wę- 
złowata struktura ich oznaczałaby przecie za­
nik szybkości, warunku sine qua non powo­
dzenia na ringu.

Postaram się poniżej zaznajomić czytelni­
ków z głównemi linjami bokserskiogo trenin­
gu. By obraz był kompletnym, opiszę najpierw, 
jakim jest maiimum — jak ćwiczy przed me­
czem pięściarz zawodowy, który może przygo­
towaniu poświęcić cały swój czas. Zrobię to 
dlatego, by pomóc naszym amatorom, o ile 
okoliczności na to pozwalają, przejść trening 
bardziej intensywny, wykorzystać skuteczniej 
rozporządzalne wolne chwile.

Potem określę, jakiem jest minimum, bez 
którego trudno pretendować do najskromniej­
szych sukcesów.

Jeśli amator winien ćwiczyć stale równo­
miernie i być poniekąd zawsze w formie, to 
bokser zawodowy postępuje inaczej. Ciężki 
mecz 20-rundowy wymaga od niego kondycji 
wolnej od najmniejszego zarzutu, takiej, w któ­
rej się utrzymać dłużej jest niemożliwem. 
Osiąga on tę formę, że tak powiem „rekordo­
wą" dzięki poddaniu się, zależnie od ważności 
spotkania i wymagań organizmu, trwającemu 
od 10 dni do miesiąca z górą treningowi wy­
silonemu; po meczu i aż do nowego okresu 
pracy intensywnej — ogranicza się do podtrzy­
mania pewnej sprawności, prowadząc racjo­
nalny tryb życia, oddając się z umiarem róż­
nym grom sportowym, a przedewszystkiem  
jaknajczęściej przebywając na świeżem po­
wietrzu.

Kilkotygodniowe właściwe przygotowanie 
do walki odbywa się według ustalonego z góry 
planu, kładącego nacisk na rozwinięcie tych 
właściwości, które do zwalczenia danego prze­
ciwnika najbardziej będą potrzebne i wprowa­
dzającego pewną progresję. Pierwsze dni po­
służą do „rozruszania" organizmu, który po­
tem z dniem każdym będzie musiał wykony, 
wać coraz cięższą pracę. Dawki będą wzrastały 
w przeciągu */« całego okresu treningowego 
by potem, również stopniowo, ale szybciej, 
maleć, tak, by w przeddzień meczu cała praca 
polegała jedynie na dłuższej przechadzce.

Spędzimy dobę w „obozie ćwiczebnym" ja­
kiejś wielkiej gwiazdy — choćby Carpentiera, 
w jednym z najgorętszych dni przygotowań 
do poważnego spotkania. Znajduje się oczy­
wiście na wsi, gdzie powietrze ma w sobie 
więcej tlenu.

7 rano — pobudka. Oględziny lekarskie 
bardzo szczegółowe; od ich wyniku zależy 
ilość pracy, jaką dziś polecą mu wykonać po 
porozumieniu lekarz i trener, amerykanin W il­
son. Potem dwugodzinny footing — przeplatany 
biegiem na średnie dystanse, kilkoma kilku­
dziesięciometrowymi sprintami i przechadzką 
Okolicę wybrano malowniczą; obowiązkowo są 
las, rzeka i pagórki, wspinanie się na które 
cudownie rozwija płuca. Spacer ten 5 — 6 ki­
lometrowy, powinien być raczej przyjemnością, 
nżi obowiązkiem; toteż „Wielkiego Georges’a“ 
przez caty czas, z polecenia roztropnego me­
nagera Descamps, utrzymują w dobrym hu­
morze towarzyszący mu koledzy, i zabawiają 
go swemi dowcipami tak, że nie czuje nawet, 
Jak wdziane dwa grube swetry stają się zu­
pełnie mokre — trzeba stracić zbyteczną wa­
gę. Zaraz po powrocie krótka kąpiel i długi, 
godzinny seans masażu, wykonanego przez 
sprowadzonego za wagę złota specjalistę —

wirtuoza. Obiad — menu zadysponował wpraw­
dzie Carpentier, ale przejrzeli go lekarz i tre­
ner, obliczając grammy i kalorje. Dwugodzinny 
wypoczynek, schodzący na ' czytaniu gazet 
i korespondencji, mały już zupełnie spokojny 
spacerek i następuje główny ewenement—tre­
ning popołudniowy. Najpierw 20 minut ćwi­
czeń wolnych, kolejno zatrudniających wszyst­
kie grupy mięśni, wyrabiających giętkość, 
wzmacniających ścięgna, doprowadzających do 
opanowania całkowitego i zupełnego posłu­
szeństwa wszystkich członków. Osobną grupę 
stanowią wykonane w postawie leżącej ćwi­
czenia, wzmacniające tak potrzebne bokserowi 
mięśnie brzuszne, ćw iczenia wykonywane dłu­
go i skrupulatnie. Z kolei medecine-ball, ta 
duża piłka, napełniona trawą morską. Carpen­
tier rzuca ją, w rozmaity sposób, kolejno każ­
demu ze swych 3 czy 4 partnerów i łapie 
zręcznie odesłaną z powrotem. Dziwnie się 
przytem wyrabiają ramiona, pokrywają mię­
śniami boki i plecy. Gwizdek trenera, i bez 
sekundy wypoczynku Georges rzuca się na 
punching-bag, worek wypełniony nie piaskiem  
bynajmniej, a mielonym ryżem, z którym od­
bywa formalną walkę. W pierwszych dniach 
treningu wystarczało parę minut, teraz około

Niezwykła rozpiętość ramion Dempsey’a

15 m. A że po każdym ćwiczeniu, wymagają­
cym siły  — obowiązkowo winno nastąpić jako 
korrektyw — ćwiczenie szybkościowe, więc 
za workiem idzie punchiug-ball, piłka podwie­
szona pod drewnianą poziomą platformą. Tu 
z błyskawiczną szybkością pędzą jeden po dru­
gim proste, sierpowe i swingi we wszystkich  
możliwych komDinacjach. Piłka szaleje, lata 
jak opętana, ale ani razu nie uniknie ciosu. 
Zbyt wprawne oko, zbyt szybka pięść.

Pewien „teoretyk" stwierdził praktycznie, 
że francuski fenomen zdążył zadać cztery 
ciosy, zanim on zdołał raz tylko wyprostować 
rękę... Teraz pięści już nie uderzają, pracują 
same łokcie, wspomagane miarowem waha­
niem tułowia, elastycznie kołysanem na ugię­
tych nogach. 10 minut tej roboty i nowa 
zmiana. Bkakanka, ta zabawa dziecinna jest  
jednym z najkorzystniejszych ćwiczeń atlety. 
Zmieniając takt, wykonując najbardziej skom­
plikowane figury, przestępując to z nogi na 
nogę, to skacząc obu równocześnie, bokser 
pracuje nad swoją „grą nóg" a jednocześnie 
nad płucami i sercem. Tu także 10 minut 
co nie jest mało.

Teraz dopiero przynoszą rękawice, zazwy­
czaj 10-uncjowe, nieszkodliwe. Carpentier wal­
czy bez przerwy, podczas gdy sparring-part- 
nerzy jego — 5 lub 6-ciu, zmieniają się po mi­
nucie, by odpocząć 5 minut. Ale podczas tej 
minuty dają co mogą. Pierwszy zaczyna 
przedstawiciel wagi najlżejszej. Me bot się 
straszliwej „prawej“ — półciężki Carpentier 
będzie przecie tylko starał się dorównać mu 
w szybkości, czasem prześcignąć. Każdy z na­
stępnych jest cięższy od poprzedniego; ostatni

waży ponad 100 kilo. Ten czasami oberwie 
i odleci w sznury, a potem mści się na n asta ­
wionych rękawicach.

Cały ten sparring trwa, bez żadnego wy­
poczynku 20 minut, poczem partnerzy są wolni, 
a Carpentier zostaje sam na ringu i rozpo­
czyna walkę z cieniem — shadow boxing. Jest 
to widowisko, pozostawiające po sobie naj­
większe może. wrażenie: jak w hypnozie, jakby  
widząc przed sobą żywego rywala, wielki tak­
tyk bada go lewą, myli i tropi, unika niewi­
docznych jakichś ciosów ze zwinnością pan­
tery, bezszumnie przesuwa się wzdłuż sznurów, 
odbija się od nich, jak kula bilardowa od 
bandy, szykuje do skoku, wyciąga się jak  
sprężyna stalowa i wystrzeliwuje z szybko­
ścią 60 m. na sekundę, swoją „prawą". A po­
tem znowu unika i bada, z twarzą ściągniętą, 
uważną, wpatrzoną w stojący przed nim cień.

Na tem koniec. Znowu w ręce m asażysty 
i do kolacji już tylko tennis, albo golf, albo 
maleńka wycieczka na łódce, czy trochę piłki 
nożnej, czy tylko przejażdżka samochodem. 
Po kolacji zasłużony wypoczynek, w towarzy­
stwie sprowadzonych przez przewidującego 
i troskliwego Descamps znajomych artystów 
i t. d , nie dających szampionowi pięści czasu 
na myśli o przyszłej próbie, mogące go n ie ­
potrzebnie denerwować. Przed dziesiątą do 
łóżka. Lekarz i trener kilka razy podczas snu 
„Wielkiego Georges’a przyjdą sprawdzić, czy 
oddech jest równy, czy pozycja wygodna I za­
siądą do ustalania szczegółów pracy dnia na­
stępnego

Pominąłem jeden punkt rozkładu—nie na­
leżący właściwie do ćwiczeń fizycznych: jeden  
z partnerów jest zawsze wybranym z pośród 
najbardziej podobnych co do wzrostu i bu­
dowy, do przyszłego przeciwnika. W obecności 
już tylko trenera Georges przerabia z nim, 
a raczej na nim, te... „frazy", te kombinacje 
obrony i ataku, których zamierza najczęściej 
używać lub które specjalnie dla .danego wypad­
ku skomponował. Pozostają one tajemnicą, pil­
nie strzeżoną. Podczas przygotowań do meczu 
z Dempseyem „obóz ćwiczebny" Carpentiera 
dzień i noc strzegła policja, nie dopuszczając 
doń nikogo.

Oto jest maximum treningu, możliwe do 
osiągnięcia, oczywista, tylko jeśli się nic in­
nego nie robi... i jeśli się ma bardzo dużo pie­
niędzy. Ale taki trening do spotkania 4-run- 
dowego byłby najzupełniej niepotrzebnym. 
Wystarczy dużo mniej: Wieś, codzienny ranny 
fotting zastąpimy przez wykorzystanie każdej 
sposobności do spaceru, czy to poza miasto, 
czy to w miejskim ogrodzie, chodząc tylko 
szybciej niż zwykle. Masaż podarujemy sobie, 
nie rezygnując z auto-masażu. Codzienną ką­
piel ograniczymy do jednego dnia w tygodniu, 
myjąc się tylko co dzień od stóp do głowy  
zimną wodą i wycierając się, do czerwona, 
szorstkim ręcznikiem. Nikt za to nie prze­
szkodzi nam regularnie wykonywać wolne ru­
chy, a 2 czy 3 razy na tydzień, w klubie, po- 
ćwicząc po kilka minut na piłce i na worku, 
poskakać przez sznurek, i przerobić dwie, czy 
trzy rundy z kolegą, możliwie nie zawsze tym- 
samym, by się przyzwyczaić do różnych sty­
lów. Walka z cieniem —ćwiczenie b. pożyteczne 
i więcej męczące, niźli by się mogło wyda­
wać — możemy choćby co dzień uprawiać 
w domu; trzeba tylko uprzedzić rodzinę, że 
się jest spełna rozumu, bo inaczej mogą po­
sądzić o najgorsze rzeczy. I, ma się rozumieć, 
nietylko nie unikać, a naodwrót, łapczywie 
uprawiać wszelkie inne sporty, przedewszyst­
kiem zaś lekko-atletykę, stroniąc tylko od wy­
czerpujących zbytnio wysiłków i pogoni za re­
kordami. Bo jeśli zajmować się z korzyścią 
można wszystkim, to być we wszystkim mi­
strzem rzadko się uda.

Oto byłoby wszystko. Zostaje tylko kilka 
uwag na temat raczej psychologiczny. Trening 
najintensywniejszy straci połowę wartości, 
jeśli nie przejmiemy się następującemi za­
sadami:

1) zapomnieć, podczas ćwiczeń, o istnieniu  
pojęcia rywalizacji.

Gdy chcę wykazać nad kimś wyższość, 
będę robił tylko to, co dobrze umiem, co mi 
się zawsze udaje. Tego więc, czegom się Je­
szcze nie nauczył, nie będę nawet próbował 
wykonywać, a więc nie nauczę się nigdy. 
W stylu moim pozostaną zawsze luki, które
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w prawdziwej walce na ringu każą żałować 
sukcesó,w na sali ćwiczebnej.

2) Ćwiczyć zawsze świadomie.
2) Mózg może sobie znaleźć pracę i na 

treningu. Gdy mi się atak nie uda, gdy cios 
partnera „przyjdzie" zastanowić się należy, 
dlaczego? Pilnie wyszukiwać swych błędów, 
starać się zdać sobie sprawę ze swoich wad, 
szukać sposobu zaradzenia tym b-akom. Nie 
wstydzić się zapytać o zdanie instruktora lub 
więcej doświadczonego kolegę. Za udzielone 
wskazówki dziękować i je wykorzystywać, a 
nie obrażać się bez powodu.

Dempsey przecież także popełniał błędy.
3) Być cierpliwym.
Gdyby w sporcie pięściarskim można było 

dojść do perfekcji po tygodniu, nie warto by

było go uprawiać. A nowicjusze często się 
zrażają, gdy po pierw zej lekcji nie czują się 
jeszcze na siłach zdobyć mistrzostwo świata. 
Wszystko przychodzi powoli. Zasłonę począt­
kowo wykonywamy o sekundę za późno; cios 
partnera trafia do celu; po miesiącu spóźniamy 
się już tylko o Vio sekundy; ale cios tak samo 
przychodzi, więc gotowi jesteśm y uważać, że 
„nie mamy do tego talentu" i dajemy spokój. A 
za tydzień zyskalibyśm y tę brakującą ' / l0 se­
kundy i przejęlibyśmy każdy cios.

Parafrazując znaną formułkę, powiedzieć 
można, że „wielki bokser składa się z 1% ta­
lentu i 99% pracy nad sobą". Doskonałe za­
kończenie dla artykułu o treningu.

Wiktor Junosza

T O  I O W O
W roku 1921, przed historycznym meczem 

Carpentier — Dempsey, prezes ministrów fran­
cuskich, Briand, wypowiedział zdanie, że od 
wyniku tego meczu zależą rezultaty przyszłej 
pożyczki zewnętrznej.

Pamiętał bowiem, że o dwa lata wcześniej 
w 1919 r., gdy pięść Carpentiera spadla na 
szczękę angielskiego mistrza Becketta, Beekett 
upadł jak długi na ringu — a frank podsko­
czył na giełdzie...

Wiedział, że anglosasi, ci ludzie prak­
tyczni, o narodach i ludziach sądzą nie po 
kwiecistych mowach ich dyplomatów, nie po 
obietnicach i zapewnieniach, a po czynach. 
Wierzą w przyszłość narodu, a więc trzymają 
z nim, gdy przedstawiciele tego narodu do­
wiodą im swej wartości, swej energji, inicja­
tywy, wytrwałości.

Gdy swego czasu znakomity mówca fran­
cuski \iv ia n i w chwili, gdy Francji bardzo 
chodziło o zbliżenie się z Ameryką — pojechał 
z misją oficjalną do Stanów Zjednoczonych, 
święcił początkowo tryumfy. Płomienne jego  
słowa poruszały nieskomplikowanych yanke- 
sów do głębi... Wtedy prasa germanofllska 
(chodziło o udział Stanów w wojnie) — 
umieściła portret Vivianiego z następującym  
przypiskiem: „czy ten człowiek, który tak 
pięknie mówi, może być również człowiekiem  
czynu? Popatrzcie na jego tuszę nadmierną, 
na jego ociężałość i nędzę fizyczną!". Argu­
ment ten okazał się piorunującym; patos 
francuskiego mistrza słowa wzbudzał już tylko 
niedowierzanie miast entuzjazmu; całe turnee 
zakończyło s :ę fiaskiem.

I dlatego na drugi raz w okolicznościach 
podobnych, wysłano do Nowego Świata już 
nie mistrza słowa, a mistrza pięści. I jego  
argumenty okazały się wymowniejszeml...

Widzę stąd uśmiech sceptyczno-ironiczny 
większości kochanych czytelników. Uważają, 
że zanadto przesadzam Bynajmniej; tylko  
to, co dla amerykanina jest naturalnem, nad 
W isłą wydaje się jeszcze zbyt dziwnem i nie- 
zwykłem: bo czyż nie jest śmiesznem sądzić 
o kim ś po tem, co on potrafi zrobić, a nie po 
tem, co on potrafi o sobie naopowiadać? 
Naiwni ci amerykanie!

I oto nowy przykład ich sposobu patrze­
nia na świat:

Rząd fiński, znajdując się w kłopotach  
finansowych, zwrócił się przed miesiącem do 
grupy kapitalistów amerykańskich z prośbą 
o . pożyczkę. Odpowiedzi czekano z pewnym 
sceptyzmem, gdyż zabezpieczenie było nie- 
nadzwyczajne.

Odpowiedź przyszła krótka i wymowna:
„Kredyty otworzymy bardzo chętnie. Kraj 

który potrafił wydać takiego Nurmiego, po­
trafi dotrzymać wszelkich zobowiązań finan­
sowych".

Do wiadomości Pana Ministra Skarbu... 
przyda się przy obcinaniu budżetu Wychowa­
nia Fizycznego.

*
Francuski Związek Pływacki opublikował 

dane, dotyczące rezultatów jego pracy nad 
rozpowszechnieniem pływania.

W zawodach klubowych i związkowych 
w roku 1924 udział przyjmowało zgórą
30.000 osób.

W zawodach o „nagrodę liczebności" dla 
jednostek wojskowych udział przyjęło 74.350 
żołnierzy. Na pierwszym miejscu okazał się  
18 pułk strzelców konnych, w którym do za­

wodów stanęło 80,51% całego stanu liczebnego. 
W marynarce do tych zawodów stanęło 13.000, 
przyczem prawie wszędzie osiągnięto przynaj­
mniej 75%.

Wydano 3.453 świadectwa pływackie ucz­
niom szkół. W jednej szkole średniej, w Cleres, 
umiejących pływać jest 100%.

Rezultaty te — które u nas nazwać by 
można bajecznemi, prasę francuską pobudzają 
do stwierdzenia, iż zostaje jeszcze bardzo 
a bardzo wiele do zrobienia...

Rzeczywiście, Francja w sporcie pły­
wackim nie przoduje nawet w Europie. Jakie 
to smutne... dla nas.

*

Nurmi, jak to dawno wiadomo, jest fana­
tykiem sportu i nic nie zdoła go odwlec od 
troski bezustannej o formę. Jest i tym razem 
mizantropem: na Igrzyskach Olimpijskich
stronił nawet od swych rodaków. Po powro­
cie jednak do kraju musiał, nolens volens, 
przyjąć udział aż w 42 bankietach, urządzo­
nych ku uczczeniu tryumfów, które Finlandja 
jemu przedewszystkiem przecie zawdzięczała. 
Zamknięty w sobie, małomówny, niezadowo­
lony, Nurmi przesiadywał na nich ze stoi- 
cyzmem, lecz myślał tylko... o formie. I gdy 
biesiadnicy się rozchodzili — zanim powrócił 
do domu, przebiegał za każdym razem kilka 
kilometrów. Raz nawet, po uczcie, wyprawio­
nej w odległości 10 kilometrów od Helsingforsu, 
powrócił do m iasta nie pociągiem, jak wszyscy, 
a pieszo, i to w takim tempie, że położył się 
spać niewiele później od innych.

Nurmi po każdym bankiecie biegł parę 
kilometrów... Inni, przebywszy truchtem kilo­
metr, uważają za konieczne pokrzepić swe 
siły sutą libacją...

Także dbają o formę.

Twierdzą niektórzy, że w naszych czasach, 
czasach radjotelefonu, okrętów powietrznych, 
automobilu i innych cudów techniki — spraw­
ność fizyczna w praktyce rzadko się przydać 
może, i uprawianie sportów nie może mieć 
innego znaczenia, jak tylko pożytek dla 
zdrowia.

Otóż nie. Przykład frapujący wycinam  
z pamiętników znakomitego aktora francus­
kiego Antoine’a:

„Miałem nieostrożność zaproponować na­
szemu impressario wycieczkę za miasto. Mie­
liśm y wrócić pociągiem na wieczorne przed­
stawienie. Jeszcze fatalniejszym pomysłem  
była przejażdżka łódką żaglową Właśnie 
w chwili, gdyśmy zamierzali zawrócić do 
brzegu, wiatr ustał kompletnie i zostaliśmy  
bezradni, daleko od lądu. Na pociąg musie­
liśmy się spóźnić. Przedstawienie wieczorne 
nie mogło się odbyć! Zdawszy sobie sprawę, 
że z kilku obecnych artystów ja  jeden w ystę­
powałem w pierwszym akcie, rzuciłem się, 
w ubraniu, do wody, przepłynąłem trzy czy 
cztery kilometry, potem tyleż przeblegnąwszy, 
przesadziłem parkan i wskoczyłem do pociągu 
w chwili, gdy już ruszył ze stacji..."

Anloine nie pisze, czy podróż w tym... 
mokrym stanie, w jakim się znajdował, wyszła  
mu na zdrowie; przypuszczać jednak można, 
że mu się nic nie stało; żeglarz, pływak, bie­
gacz i — skoczek, był przecież niebylejakim  
sportowoem, a więc musiał być i odpowiednio 
zahartowanym.

Dla „niektórych" najdzlwniejszem w tej 
historji będzie zapewne to, że człowiek, umie­
jący dobrze biegać 1 pływać, był pomimo to 
subtelnym, wyrafinowanym artystą, jedną 
z największych chlub współczesnego teatru.., 
Ale ci niektórzy tego nie przeczytają tutaj, 
a jeżeli przeczytają w „Souvenirs“ Antoine’a, 
to albo nie uwierzą, albo stracą dla niego 
szacunek. Trudno I

*
Nikt nie może zabronić publiczności pra­

gnąć gorąco zwycięstwa swego ulubieńca i za­
chęcać go. Ale do pewnych granic, które zbyt 
często — wszędzie zresztą — przekracza. Gdy 
przed tygodniein w Medjolanie odbył się mecz 
bokserski o mistrzostwo Europy wagi śred­
niej, pomiędzy anglikiem Todd’em a włochem  
Bruno Frattini, widownia, nastrojona skrajnie 
szowinistycznie, wszczynała larum niesłychane, 
jak tylko Todd pozwalał sobie atakować.

I jeśli anglik utracił swój tytuł, to za­
sługa nietyle pięści włocha, Ile organów g ło ­
sowych jego współobywateli. Młodemu inży­
nierowi włoskiemu zapewne przykro było, że 
zbyt godziwi rodacy kazali mu walczyć z prze­
ciwnikiem, któremu uprzednio związali ręce, 
pozbawili, czego chyba nie chcieli — prawa 
szczycenia się tryumfem, któryby może i bez 
tej pomocy potrafił odnieść.

Bajka o niedźwiedziej przysłudze nie jest  
bajką. I naszej publiczności o niej czasem  
warto przypomnieć, gdyż i ona często potrafi 
szkodzić tym, komu chce zbyt aktywnie do­
pomagać. ' Wiotki.

O pływalnię w W arszawie
O s t a t n i e  d z i e n n i k i  d o n i o s ł y  n a m ,  ż e  M a g i ­

s t r a t  s t .  m .  W a r s z a w y  p r z y s t ę p u j e  d o  b u d o w y  
k ą p i e l i s k a  m i e j s k i e g o .

W  z w i ą z k u  z  t e m  „ S t a d j o n "  w y r a z i ł  n a d z i e j ę ,  
ż s  p r z y  t e j  o k a z j i  p o w s t a n i e  w  W a r s z a w i e  p i e r w ­
s z a  k r y t a  p ł y w a l n i a .  O j c o w i e  m i a s t a ,  k t ó r z y  
d o t y c h c z a s  s p r a w y  s p o r t u  t r a k t o w a l i  p o  m a c o ­
s z e m u ,  z r o z u m i e l i  z d a j e  s i ę  w a r t o ś ć  w y c h o w a n i a  
f i z y c z n e g o  i  z a g a d n i e n i e m  b o i s k  i  t e r e n ó w  s p o r ­
t o w y c h  ż y w o  s i ę  z a i n t e r e s o w a l i .  S ł y s z e l i ś m y  
o  b o i s k a c h  j a k i e  m a  o d d a ć  d o  u ż y t k u  n a s z e j  
m ł o d z i e ż y  m a g i s t r a t  w  r ó ż n y c h  k r a ń c a c h  m i a s t a .
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D l a t e g o  t e ż  n i e  w ą t p i m y ,  ż e  w ś r ó d  w z o r o w y c h  
u r z ą d z e ń  k ą p i e l i s k a  z n a j d z i e  s i ę  i  p ł y w a l n i a .

W  a r t y k u l i k u  t y m  c h c ę  p o z n a ć  c z y t e l n i ­
k ó w  . S t a d j o n u "  z  w y m a g a n i a m i  s p o r t o w e m i  
p ł y w a l n i .

P ły w a ln ia  k ry ta .

Z  p o w o d u  d u ż y c h  k o s z t ó w  b u d o w y ,  p ł y  
w a l n i e  k r y t e  s ą  z w y k l e  d o ś ć  s k r o m n y c h  r o z m i a ­
r ó w .  D ł u g o ś ć  i c h  w y n o s i  o d  2 0  d o  3 3  m e t r ó w .  
P ł y w a l n i a  2 0  m e t r o w a ,  z  p u n k t u  w i d z e n i a  s p o r ­
t o w e g o  j e s t  z a  k r ó t k ą ,  g d y ż  F I N A  z a t w i e r d z a  
r e k o r d y  p o s t a w i o n e  d o p i e r o  n a  b a s e n i e  2 5  m e ­
t r o w y m .  N a j p r a k t y c z n i e j s z ą  s z e r o k o ś c i ą  p ł y ­
w a l n i  b ę d z i e  1 <J —  1 2  m e t r ó w .  S z e r o k o ś ć  t a  p o ­
z w a l a  s t a r t o w a ć  4 — 5  z a w o d n i k o m ,  w y s t a r c z a  
r ó w n i e ż  d o  g r y  w  W a t e r - p o l o .  W i ę k s z a  s z e r o k o ś ć  
p o c i ą g a  z a  s o b ą  w i ę k s z ą  r o z p i ę t o ś ć  d a c h u ,  
a  s t ą d  z n a c z n y  w z r o s t  k o s z t ó w  b u d o w y .  G ł ę ­
b o k o ś ć  p ł y w a l n i  w z r a s t a  o d  0 . 9 0  d o  3 . 5 0  m e ­
t r ó w .  P r z y  t a k i m  p o c h y l e n i u  d n a ,  u m o ż l i w i o n a  
j e s t  k ą p i e l  n i e u m i e j ą c y m  p ł y w a ć ,  a  g ł ę b o k o ś ć  
3 ' 5  m e t r a  p o d  w i e ż ą  p o z w a l a  w y k o n y w a ć  w s z e l ­
k i e  s k o k i .  B a s e n  w y ł o ż o n y  j e s t  g ł a d k i e m i  p ł y t ­
k a m i  m a j o l i k o w e m i  c o  p o z w a l a  u t r z y m a ć  g o  w e  
w z o r o w e j  c z y s t o ś c i .  D o b r z e  j e s t ,  b y  d l a  o r j e n -  
t a c j i  c r a w l e r ó w  g r a n i c e  t o r ó w  w y z n a c z o n e  b y ł y  
n a  d n i e  k o l o r o w e m i  p ł y t k a m i .  W o d ę  w o d o c i ą ­
g o w ą  o g r z e w a j ą  u m i e s z c z o n e  p o  b o k a c h  b a s e n u  
k a l o r y f e r y .  T e m p e r a t u r a  w i n n a  w y n o s i ć  o k o ł o  
2 0°C .

W i e ż a  d o  s k o k ó w  p o s i a d a  p o m o s t y  i  t r a m ­
p o l i n y  n a  w y s o k o ś c i  o d  z w i e r c i a d ł a  w o d y  
1 ,  3 .  5  i  1 0  m e t r ó w .

P r z y  b u d o w i e  p ł y w a l n i  n i e  n a l e ż y  z a p o ­
m i n a ć ,  ż e  j e s t  o n a  n i e t y l k o  m i e j s c e m  k ą p i e l i ,  
l e c z  i  t e r e n e m  s p o r t o w y m .  S t ą d  p ł y n i e  k o n i e c z ­
n o ś ć  b u d o w y  m o ż l i w i e  d u ż y c h  t r y b u n  d l a  p o ­

m i e s z c z e n i a  w i d z ó w  c h ę t n i e  s p i e s z ą c y c h  n a  
z a w o d y  p ł y w a c k i e  c z y  W a t e r - p o l o .  T r y b u n y  
n a j l e p i e j  u r z ą d z a ć  n a  p i ę t r z e ,  a b y  p u b l i c z n o ś ć  
n i e  m i a ł a  d o s t ę p u  d o  b a s e n u  o r a z  z a w o d n i k ó w .  
T r y b u n y  d e c y d u j ą  o  r e n t o w n o ś c i  p ł y w a l n i ,  g d y ż  
u t r z y m a ć  b a s e n u  z  o p ł a t  k ą p i ą c y c h  s i ę  n i e  
s p o s ó b ,

R y s u n e k  I p r z e d s t a w i a  n a m  s c h e m a t y c z n i e  
w z o r o w ą  p ł y w a l n i ę  k r y t ą .  B a s e n  2 5 X 1 0  m t r . ,  
o t o c z o n y  j e s t  z  o b u  s t r o n  s z e r e g i e m  k a b i n -  
s z a t n i .  P o n a d  s z a t n i a m i  m i e s z c z ą  . s i ę  t r y b u n y  
d l a  p u b l i c z n o ś c i .  K ą p i ą c y  s i ę  p o  p r z y j ś c i u  
w y k u p u j e  b i l e t  w  k a s i e ,  s t ą d  u d a j e  s i ę  d o  
p o k o j u  z  b i e l i z n ą  i  d o  r o z b i e r a l n i .  Z  s z a t n i  
p r z e z  W C  i d z i e  d o  n a t r y s k ó w ,  s k ą d  j u ż  u m y t y  
i  c z y s t y  w c h o d z i  d o  b a s e n u .

P ł y w a l n i a  o d k r y t a  ( l e t n i a )
P ł y w a l n i o m  l e t n i m  z  p o w o d u  d u ż o  m n i e j ­

s z y c h  k o s z t ó w  b u d o w y  d a j e  s i ę  r o z m i a r y  w i ę k s z e .  
K l a s y c z n e  w y m i a r y  t o  2 5 ,  3 3 ,  5 0  i  1 0 0  m e t r ó w .  
P ł y w a l n i a  5 0  m e t r o w a  j e s t  n a j p r a k t y c z n i e j s z ą ,  
p o z w a l a  o n a  u r z ą d z i ć  w i e l k i e  z a w o d y  p ł y ­
w a c k i e ,  p o m i e ś c i ć  d o s t a t e c z n i e  w i e l k ą  i l o ś ć  
p u b l i c z n o ś c i ,  a  k o s z t  b u d o w y  w  s t o s u n k u  d o  
p ł y w a l n i  100 m e t r o w e j  j e s t  d u ż o  m n i e j s z y .  
P ł y w a l n i  2 5  i  3 3  m e t r o w y c h  n a l e ż y  u n i k a ć  
z  p o w o d u  i c h  m a ł e j  p o j e m n o ś c i  i  r e n t o w n o ś c i .  
T r z e b a  s i ę  l i c z y ć  z  t e m ,  ż e  w  l e c i e  f r e k w e n c j a  
k ą p i ą c y c h  s i ę  j e s t  b .  d u ż a  i  b a s e n y  2 5  i  3 3  m e ­
t r o w e  s ą  s t a n o w c z o  z a  m a ł e .

B u d o w ę  p ł y w a l n i  w  W a r s z a w i e  c a ł y  ś w i a t  
s p o r t o w y  p o w i t a  z  r a d o ś c i ą .  M a g i s t r a t  z e  s w e j  
s t r o n y  n i e w ą t p l i w i e  p o s t a r a  s i ę ,  a b y  b u d y n e k  
p ł y w a l n i  o d p o w i a d a ł  w s z e l k i m  w y m a g a n i o m  
s p o r t o w y m  i  s ł u ż y ł  z a  w z ó r  b a s e n o m ,  k t ó r e  
z  c z a s e m  p o w s t a n ą  d z i ę k i  i n i c j a t y w i e  p r y w a t n e j .

Tormy.

U K O L A R Z Y
Tor zimowy — Zawody na torze zimowym — Połączenie się z kolarzami Górnoiląskimi

Pozosiałoici z sezonu letniego.

Zdawałoby się, że razem ze słońcem  
i kwaskowato-ciepłą pogodą ubiegłej jesieni, 
sport kolarski zastygnie i przeniesie się do sali 
bilardowej lub do zielonych stoliczków... jak  
to ongi bywało.

Tymczasem przewidywania i zwyczaje 
ubiegłych zim wzięły porządnie w łeb. Kolar­
stwo przeniosło się do sali, lecz w jakże od­
miennym guście urządzonej: tor kolarski na 
sali, że aż nogi same się nakręcają do jazdy,

a ręce namiętnie szukają kierownicy roweru 
czy też inuego jakiego bicykla.

Pierwsza tego rodzaju próba w Polsce, aby 
umożliwić trening zimowy kolarzom, jest za­
sługą Warszawskiego Towarzystwa Cyklistów 
no i bezsprzecznie naszego mistrza torowego 
Szymczyka, który, poza zwykłą w takich ra­
zach zaciekłością sportową do ćwiczeń, okazuje 
zupełnie niedwuznaczne przejęcie się i zrozu­
mienie spraw organizacyjnych i technicz­

nych, dotyczących tege wspaniałego sportu 
jakim  jest kolarstwo.

Tor zimowy na Dynasach, urządzony w sali 
gimnastycznej WTC, zbudowany jest bez za­
rzutu i, aczkolwiek niezwykle skromny pod 
względem długości, narazie zadowalać musi 
wymagania treningowe naszych byłych, obec­
nych i przyszłych mistrzów koła.,.

Długość toru wynosi 60 mtr„ a szerokość 
2.30 mtr.

Kto jest ciekawy, jak się na tym torze 
nasi kolarze „kręcą", (trudno jest nazwać in- 
nem mianem ewolucje wykonywane tam przez 
sympatycznych „wutecowcó w*), ten niech czem- 
prędzej biegnie na Dynasy, a zapewniam, nie 
pożałuje swej fatygi.

*

Aby jednak zaproszenie na Dynasy nie 
czyniło wrażenia agitacji jakiegoś zakapturzo- 
nego czciciela „koła*, śpieszę dudać, że w dniu 
14 lutego odbędzie się na Dynasach festyn- 
zawody kolarskie, które dla miłośników sportu 
kolarskiego będą prawdziwą atrakcją zimową, 
zaś dla zwolenników „kręcenia się* w podry­
gach shimmy, znakomitym treningiem karna­
wałowym...

Program zawodów-festynn jest następu­
jący:

1) gra w piłkę rowerową, której zasadą 
jest popychanie piłki przedniem kołem roweru,

2) popisy w jeździe „rejowej* grupami 
po 6-ciu 8-mtu jeźdźców (bardzo interesujący  
korowód kolarski),

3) jazda sztuczna i gimastyka na rowerze.
Oprócz tego cały szereg innych interesu­

jących momentów programu, których nie w y­
mieniam, jako że nie są sportowe...

*
Zawody-zabawa ta urządzana je s t  przez 

WTC na Cześć przedstawicieli Górnośląskiej or­
ganizacji kolarskiej, która nie została dotych­
czas włączoną do Polskiego Związku Towa­
rzystw Kolar-kich.

Kolarzy Górnośląskich reprezentuje p. Ski­
ba, prezes Związku, który w odpowiedzi na 
wizytę przedstawicieli Z^iązk. Pol. Tow. Kol,, 
w osobach prezesa p. Bodalskiego i sekr. za­
rządu p. Szymczyka, złożoną w swoim czasie 
kolarzom na G. , ląsku, rewizytuje kolarzy 
warszawskich, podkreślając faktyczną łączność 
swoją ze wszystkiemi organizacjami kolar- 
skiemi Rzplitej, aż do czasu formalnego przy­
stąpienia do Związku, co nastąpi już w naj­
bliższych tygodniach.

Tak więc stwierdzamy, że sezon zimowy 
nie wpłynął zamarzająco (wprawdzie mrozów 
żadnych niema) na działalność naszych ko­
larzy, owszem, przyczynił się wybitnie do po­
budzenia energji w kierunku uprawiania ko­
larstwa okrągły rok.

*

A teraz przypomnijmy sobie niektóre dro­
biazgi z ubiegłego sezonu letniego...

Nie poruszałbym tych spraw, nietyle nie­
miłych, ile nie zauważonych, gdybym nie był 
szczerym zwolennikiem naszych kolarzy i dla­
tego wiele od nich wymagający.

Chodzi mi o dwie zasadnicze sprawy, które 
pragnę postawić na porządek dzienny kolar- 
stwa naszego, a mianowicie:

1) sprawę tryumfalnego okrążania toru 
przez zwycięskich kolarzy po wygranym w y­
ścigu i ukłony pod adresem widowni, oraz 
rozmawianie kolarzy w stroju ćwiczebnym  
z publiką siedzącą na trybunach;

2) przyjmowanie przez zawodnika upo­
minków w postaci kwiatów bezpośrednio od wi­
dzów i wogóle postronnych osób.

Jeśli mi kto odpowie, że okrążanie toru 
przez zwycięskiego zawodnika praktykuje się 
dla unormowania oddechu i wypoczynku mięśni 
po wyczerpującym biegu, gotów jestem  na to 
się zgodzić, pod warunkiem jednak, że to  okrą- 
ż’anłe będzie obowiązywało regulaminowo 
wszystkich zawodników, biorących udział w da­
nym wyścigu.

Nie jest natomiast w żadnym amatorskim  
sporcie praktykowane dziękować widowni 
ukłonem, czy też skinieniem głowy, za oklaski 
i okrzyki uznania.

Nie licuje również z godnością amatora- 
sportowca rozmawianie z widzami, zatrzymy­
wanie się na torze, przy trybunach i t. p. bez- 
pośredni kontakt z publiką w chwili, gdy za­
wodnik znajduje się w stroju ćwiczebnym.

Zawodnik jest wtedy, że się tak wyrażę, 
eksterytorjalny, obojętny dla widzów jako  
osoba, jest on przedstawicielem sportu, któ­
remu służy jako środek propagandy, jako śro-
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dek uświadamiający rzesze widzów o poży­
teczności sportu, nie zaś jako cel, któremu 
wyczyn sportowy służy dla celów ambicji 
i osobistej chwały.

Sportsman—amator jest to istota w mo­
mencie samych zawodów względnie popisów, 
bezosobowa, część całości, pionek wielkiej 
Idei, dla którego publika, widownia, oklaski 
i t. p. głośne uznania oraz pochwały formal­
nie nie istnieją i do żadnych wzajemnych 
świadczeń nie obowiązują.

Nie jest również godnem sportsmana — 
amatora przyjmowanie bezpośrednio jakich­
kolwiek upominków, chociażby w postaci tak 
niewinnej jak kwiaty od osób stojących poza 
gremium sędziowskiem, jedynie upoważnio- 
nem do nagradzania zwycięskiego zawodnika.

Nie przeczę, że przyjemnie jest zwycięzcy 
otrzymać bukiet kwiatów z rąk przedstawi­
cielki płci pięknej, nie przeczę, że to jest na­
wet gest piękny i... wzruszający, który przy­
pomina dawne turnieje... lecz i tam zwycięzca

otrzymywał nagrodę z rąk wyznaczonej przez 
sędziów osóby

Tó też niech nasi dzielni kolarze otrzy­
mują jaknajwięcej kwiatów i upominków ho­
norowych, lecz tylko z rąk sędziów lub z rąk 
osoby do tego przez sędziów wyznaczonej, 
Będzie ten sam piękny gest, będą te same 
kwiaty, nagrodzony zostanie ten a nie inny 
zawodnik, lecz... przez sędziów, przez sędziów— 
szanowne wielbicielki kola, a nie przez pu­
bliczność, tak zmienną w swych sympatjach, 
która dla zawodnika nie istnieje, względnie 
istnieć nie powinna.

Niech te „zaległości" ubiegłego sezonu, 
które odrabiam dopiero teraz, skłonią miaro­
dajne władze kolur-ikie do zastanowienia s ę 
nad ich istotą 1 zniewolą do powzięcia odpo­
wiednich uchwał, takich czy innych, któreby 
jednakże prawo zwyczajowe zamieniło na re­
gulaminem ustalone formy i przepisy, regulu­
jące zachowanie się kolarza na torze.

H .  K .

. f i u . a u  • «  Q u i e »  w  A o t w k p j i

S P Ó R  O F L O R E T
Mówią, że spór—to postęp. Wymiana zdań, 

a więc—nowe wnioski, nowe teorje. Niestety 
jest i u  i strona odwrotna: mylne przesłanki 
rodzą wadliwe konkluzje. Jedyna matematyka 
posiada tą dobrą cechę, że ujawnia Je natyoh- 
miast jako absurd.

W dziedzinie sportowej njemne rezultaty 
wypływają często tak późno, że naprawić ich 
nie można. Złe przyzwyczajenia stają się drugą 
naturą zawodnika.

Dlatego też wszelkie nowe teorje w każdej 
dziedzinie sportowej winny być poddane szcze­
gółowej rewizji przed ich zastosowaniem.

Jeden z takich sporów powstaje obecnie 
wśród miłośników szermierki o roli floretu.

Zjawiła się propozycja floretu, jako broni 
„wstępnej", „szkolnej" przed ujęciem do ręki 
szpady lub pałasza.

Wyznawcy tego poglądu, zdaniem mojem 
stają na pozycji straconej. Zapytuję bowiem, 
czy można władać pałaszem, lub szpadą, nie 
znając floretu? Można! Rzeczy niemożebnych 
podobno dziś bardzo mało! Nie powinno się tylko 
zapominać, że przyrodzenie trzyma wszystko 
w pewnej wzajemnej zależności. Nic samo przez 
się nie istnieje, nawet... floret. Otóż i w tym 
przypadku odpowiedź jest zależną od wielu 
okoliczności: Od aspiracji szermierza, od jego  
ambicji. Sport bez dążenia do perfekcji, bez 
ambicji w spółzawodnictwie przeistacza się 
w żmudną, nie dającą żadnych wyników, 
pracę.

Floret — to abecadło, gramatyka 1 źródło 
ciągłych ćwiczeń dla osiągnięcia chociażby 
przeciętnych wyników w każdym odłamie szer­
mierki. Można, co prawda, nauczyć się pisać 
bez gramatyki—ale to, co się wtedy napisze, 
napewno nie wejdzie do literatury pięknej. 
Można grać walczyki ze słuchu, lecz nigdy bez 
gamm nie dojdziemy do grania symfonji. A więc 
można... Zależy kto i do czego dąży!

Floret — leeluchny jak piórko, kierowany 
zaledwie trzema palcami był, jest i będzie 
„instrumentem szermierczym”, za pomocą któ­
rego bezgranicznie wydobyć można ładne i nowe 
kombinacje ataku i obrony. Małe pole dla dot- 
knięcla (korpus do pasa, bez rąk) zmusza szer­
mierza do ruchów zwięzłych, do błyskotliwego 
wślizganla się pod bronią przeciwnika, bez po­
trącania o jego żelazo. Szermierz wyćwiczony 
we florecie intuicją odczuwa zamiary prze­
ciwnika. Wtedy piękno słynnych, piorunują­

cych „Umllnello" (młynków) maestro Pini, peł­
nych precyzji „dśgagements" Lugarr’a, nieu­
chwytnych „esquivements“ Kirchofber’a nie da 
się oderwać od floretu. Żadna Inna broń nie 
wyrabia w takim stopniu przeb;egłości szer­
mierza, takiego opanowania ruchów, jak floret.

Szpada—jest przeznaczona do boju, do po­
jedynku. Sama nazwa wskazuje na to: „epóe- 
de-combat“. Z tego to powodu szpada ma wy­
żłobienie dla ścieku krwi, a przedewszystkiem  
jest bronią dość ciężką i długą. Zatem assaut 
na szpady odbywa się ty k o  na Jedno touche 
i to na tej prawidłowej p idstawle, Iż pchnięty 
szpadą w pojedynku na pewno w tej samej 
chwili nie stanie znów do boju. Szpada—do 
dłuższych ćwiozeń się nie nadaje ze względu 
na wagę. Floret natomiast nie męczy nawet 
przy dtugiem ćwiczeniu się, naturalnie, przy 
prawidłowej i dobrze postawionej pozycji kor­
pusu.

W stosunku floretu do pałasza, trzeba 
uznać różnicę w sposobie nietylko użycia jako 
broni: pierwszy kłuje, drogi tnie, ale i w sy­
stemie ruchów — tu zataczających iuki, tam 
prostokreślnych. Niektórzy zawodowi fechmi- 
strze, obierają sobie za specjalność bądź floret 
1 szpadę, bądz pałasz, aby nie mięszać tych 
dwóch rodzajów techniki szermierczej.

Jednak dłuższa obserwacja niezawodnie 
dowiodła, że ukończywszy najpierw szkołę 
floretu, szermierz przechodzący do pałaszów, 
po dada bardzo dobre przygotowanie. Chodzi 
mianowicie o przyzwyczajenie się do precyzji 
ruchów ujawniającej się w delikatnem elęoiu, 
zamiast brutalnego rąbania. Zwięzłość ruchów 
floretu przyczynia się najlepiej do ta nowania 
rzutów ciata i ręki w momencie przejścia od 
ataku do obrony lub odwrotnie. Ta umicjęt- 
n ośćjest nadzwyczaj pożądana dla szermierza, 
gdyż'nieraz podczas assaut obmyślony plan 
musi być btyekawloznie oofnlęly. Gimnastyka 
dłoni potrzebna wogóle każdemu szermierzowi 
jest większa za pomocą f,oretu, niż pałasza, 
dlatego, że cięcia zadaje się głównie ramie­
niem. Szermierz obeznany tylko z pułaszcm, 
ma drewnianą dłoń, niezdolną do odczuwania 
zmian pozycji broni.

Jestem przekonany o konieczności upr i- 
wlania przez każdego szermierza floretu. War- 
toby jednak usłyszeć 1 przedstawicieli prze­
ciwnego poglądu.

Ludioik-Mieczy sław Rotutat,

SZTUCZNA ŚLIZGAWKA
Anlwtrpja, w lutym-

D o w i e d z i a w s z y  s i ę  z  p i s m  w a r s z a w s k i c h ,  ż e  
s t o l i c a  m a  z a m i a r  p r z y s t ą p i ć  d o  b u d o w y  s z t u c z ­
n e j  ś l i z g a w k i ,  u d a ł e m  s i ę  d o  l u d z i  n i e o m a l  n a j ­
b a r d z i e j  k o m p e t e n t n y c h  w  E u r o p i e ,  p r o s z ą c  
o  r a d ę ,  k o s z t o r y s y  i  p l a n y .

N a j c i e k a w s z y c h  i n f o r m a c j i  u d z i e l i ł  m i  n a ­
c z e l n y  d y r e k t o r  „ P a l a i s  d e  G l a c e "  w  A n t w e r p j i .

P r z e d  p r z y s t ą p i e n i e m  d o  z r e a l i z o w a n i a  b u ­
d o w y  s z t u c z n e g o  t o r u  l o d o w e g o  n a l e ż y  p o m y ­
ś l e ć  o  s t r o n i e  m a t e r j a l n e j .  Ś l i z g a w k a  t a k a  w i n n a

tv iew.(MOTBH
rr< •.]•*»•*)

Wtaia

m i e ć  z a p e w n i o n ą  e g z y s t e n c j ę  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  
p o d  w z g l ę d e m  g o s p o d a r c z y m  w i n n a  s a m a  s o b i e  
w y s t a r c z a ć .

Z  t e g o  w z g l ę d u  n a l e ż y  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  
f r e k w e n c j ę ,  k t ó r ą  p o d n i e ś ć  m o ż n a  d r o g ą  z n i ż o ­
n e j  d o  m i n i m u m  o p ł a t y  z a  w e j ś c i e ,  —  o r a z  n a  
p e w n ą  o k o l i c z n o ś ć  u b o c z n ą  —  t .  j .  n a  m o ż l i w o ś ć  
p r o d u k c j i  l o d u  s z t u c z n e g o  w  o k r e s i e  l e t n i m ,  
w ó w c z a s  b o w i e m  s p o r t o w c y  t r e n u j ą  i n n e  s p o r t y  
n a  ś w i e ż e m  p o w i e t r z u .

\ V  t a k i c h  m i a s t a c h ,  j a k : P a r y ż ,  W i e d e ń ,  M a -  
d r y d ,  M e d j o l a n ,  A n t w e r p j a  —  s e z o n  s z t u c z n e j

ś l i z g a w k i  t r w a  6 — 7  m i e s i ę c y .  P r z e z  p o z o s t a ł y  
o k r e s  r o k u  z a r z ą d  ś l i z g a w k i  z a j m u j e  s i ę  f a b r y ­
k a c j ą  l o d u  n a  s p r z e d a ż ,  p o d t r z y m u j ą c  w  t e n  
s p o s ó b  i s t n i e n i e  i m p r e z y .  W a r t o ,  z a z n a c z y ć ,  ż e  
n p -  „ P a l a i s  d e  G l a c e "  w  A n t w e r p j i  p o s i a d a  d l a  
w y r o b u  l o d u  w ł a s n y  n a p ę d .

W  a n t w e r p s k i m  „ P a l a i s  d e  G l a c e "  f r e k w e n ­
c j a  d z i e n n a  ś l i z g a j ą c y c h  s i ę  i  w i d z ó w  s i ę g a  c y f r y  
7 0 0  o s ó b  W i d z o w i e  d o p i s u j ą  s z c z e g ó l n i e j  n a  
p o r a n k a c h ,  w ó w c z a s  b o w i e m  ś l i z g a  s i ę  m n ó s t w o  
d z i e c i .  —  N a o g ó ł  l i c z b a  w i d z ó w  s t a n o w i  5 0  p r c .  
o g ó ł u  p r z y c h o d z ą c y c h .  N a  m e c z a c h  h o c k e y o -  
w y c h  i  p o p i s a c h  s ł y n n y c h  ł y ż w i a r z y  z b i e r a  s i ę  
d o  1000 w i d z ó w .  P a l a i s  b y w a  c z ę s t o  o d n a j m o -  
w a n y  t o w a r z y s t w o m  r ó ż n y m  n a  b a l e  i  t  p .

Z a r z ą d  P a l a i s  z o r g a n i z o w a ł  3  s e a n s e :  r a n n y ,  
p o p o ł u d n i o w y  i  w i e  z o r n y .

N a  t o r z e  p r z e b y w a  s t a l e  5 — 7  n a u c z y c i e l i ,  
u d z i e l a j ą c y c h  l e k c j i  z a  n i e w i e l k ą  d o p ł a t ą :  1 z ł .  
2 5  g r .  z a  k a ż d ą  l e k c j ę .

W e j ś c i e  d o  P a l a i s  k o s z t u j e  o d  5 0  g r .  d o  
1 z ł .  w  z a l e ż n o ś c i  o d  s e a n s u ,  j u ż  z  p r a w e m  ś l i ­
z g a n i a  s i ę .

O m ó w i w s z y  s t r o n ę  o r g a n i z a c y j n ą , — p r z e j d ę  
d o  s p r a w y  u r z ą d z e ń  t e c h n i c z n y c h .

W y t w a r z a n i e  l o d u  o d b y w a  s i ę  w  s p o s ó b  n a ­
s t ę p u j ą c y :  C z y s t y  a m o n i a k  z o s t a j e  z g ę s z c z o n y  
z a p o m o c ą  k o m p r e s o r a  i  p c h n i ę t y  p o m p ą  N r .  1 
d o  b a s e n u ,  g d z i e  z n a j d u j e  s i ę  w o d a  z  s o l ą .  W  t e n  
s p o s ó b  o s i ą g a  s i ę  t e m p e r a t u r ę  — 1 2 °  d o  — 1 4 °  C .  
M i e s z a n i n ę  t ą  p r z e s y ł a  s i ę  z a  p o m o c ą  p o m p y  
N r .  2  d o  r u r  „ A "  n a  t o r z e .  K a ż d a  z  t y c h  r u r  p r z e ­
c h o d z i  p r z e z  c a ł ą  d ł u g o ś ć  t o r u  i  z  p o w r o t e m ,  
t a k ,  ż e  p r z e p ł y w a j ą c y  w  n i c h  p ł y n  p o  o c h ł o d z e ­
n i u  w o d y  d o o k o ł a  i  z a g r z a n i u  s i ę  w r a c a  d o  
b a s e n u .  W o d ę  w y l e w a  s i ę  n a  p o k ł a d  b e t o n o w y ,  n a  
k t ó r y m  l e ż ą  w s p o m n i a n e  r u r y  „ A “ .  R u r y  t e  s ą  
p r z y k r y t e  w a r s t w ą  l o d u  g r u b e g o  n a  4 - 6  c m .

M a s z y n y  u r u c h a m i a n e  s ą  m o t o r e m  o  s i l e  
1 0 0  H P ,  p r z y t e m  w s z y s t k i e  m a s z y n y ,  j a k  p o m p y ,  
k o m p r e s o r y  —  s ą  z a w s z e  w  l i c z b i e  2- c h ,  k a ż ­
d e g o  r o d z a j u .  Z a z n a c z y ć  w a r t o ,  ż e  n a o g ó t  d y ­
r e k c j e  s z t u c z n y c h  ś l i z g a w e k  z m i e n i a j ą  m i e j s k i  
n a p ę d  e l e k t r y c z n y  n a  m o t o r  D i e s l a .

l ^ a d  a m y m  b a s e n e m  i ś l i z g a w k ą l  z b u d o w a n y  
j e s t  r u c h o m y  p o m o s t ,  n a  k t ó r y m  m o ż n a  f a b r y ­
k o w a ć  l a t e m  s z t u c z n y '  l ó d  w  k a w a ł k a c h ,  n i e  r u ­
s z a j ą c  t o r u .

W  o d n i e s i e n i u  d o  n a s z y c h  s t o s u n k ó w  c h c ę  
z a z n a c z y ć ,  ż e  n a  r a z i e  m o ż n a  o b e j ś ć  s i ę  b e z  
p o d w ó j n y c h  m a s z y n .  P o z B t e m ,  a b y  n i e  w y l e w a ć  
t a k  w i e l e  w o d y  a ż  d o  w y s o k o ś c i  c a ł k o w i t e g o  
p o k r y c i a  r u r ,  l e ż ą c y c h  n a  p o k ł a d z i e  b e t o n o w y m ,  
r u r y  t e  m o ż n a  u l o k o w a ć  w  b e t o n i e ,  o t a c z a j ą c  
j e  s p e c j a l n ą  m a s ą ,  k t ó r a  m u s i a ł a b y  b y ć  d o b r y m  
p r z e w o d n i k i e m  c i e p ł a  i  n i e  p o w i n n a  p ę k a ć  p r z y  
n i s k i e j  t e m p e r a t u r z e .  P r z y  t y m  s y s t e m i e  w o d a  
o c h ł a d z a n a  b ę d z i e  n i e  p r z e z  r u r y  b e z p o ś r e d n i o ,  
a  p r z e z  n a g r z a n y  b e t o n .

S y s t e m  t e n  p o z w o l i  n »  p r o w a d z e n i e  i n n y c h  
s p o r t ó w  l a t e m ,  p o  u s u n i ę c i u  w o d y  z  b e t o n u .

P r z e c i ę t n e  ś l i z g a w k i  o b l i c z o n e  s ą  n a  t e m p e ­
r a t u r ę  —f - 1 4  d o  - H 5° C  S ą  t o  j e d n a k  t o r y  k r y t e .

Z a k ł a d a j ą c  t o r  l o d o w y  n a  t e r e n i e  o t w a r t y m ,  
n a l e ż y  p o c z y n i ć  s p e c j a l n e  o b l i c z e n i a  p r z y j m u j ą c  
p o d  u w a g ę  c z ę s t o ś ć  i  i l o ś ć  o p a d ó w  ( w  W i e d n i u  
n p .  g r a n o  w  b o c k e y a  p o d c z a s  d e s z c z u  1) .

N a o g ó ł  b i o r ą c ,  s ą d ' ę ,  ż e  n a j m n i e j s z y  t o r  
l o d o w y ,  w i n i e n  m i e ć  1 2 0 0  m !  U r z ą d . a j ą c  t e r e n  
w i ę k s z y ,  t r z e b a  l i c z y ć ,  ż e  s i ł a  p ę d ą a  m u s i  b y ć  
w i ę k s z a  n i ż  120 H P i  Bud- Up>
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Listy z Paryża
Ali Blacks, A li Blacks! — Improicizowane rekordy lotnicze — Trochę teorji — Okrzyk wojenny - 
W ina i kara — Znowu czarny! — Furja franęaise — Zmiana kolorów — 1 punkt co 19 lat ■

Bajka

Autobusy, autocary, tramwaje, znowu auto­
busy, autocary... Wszystko się śpieszy, wszystko 
leci, wszystko dąży do stadjonu olimpijskiego. 
Na dworcu kolejowym Saint Lazare nad po­
łową kas szyld czerwony: „Specjalna do Co- 
lombes*. A na debarkaderze, gdzie ludziska 
biegają jak opętani, wszędzie tablice orjen- 
tacyjne: „najbliższy pociąg do stadjonu — tor 
taki a taki". Bo jeśli Londyn mógł się dla 
Ali Blacks zdobyć na czterdzieści pociągów 
specjalnych, to i Paryż może na kilkanaście. 
Dla Ali Blacks! Przecież o nich tylko mówią 
od tygodnia. Ci w czarne ubrani rugbyśei, 
którzy na wyspach brytyjskich rozegrali spot­
kań 28 i wygrali wszystkie 28, czy to ze zwy­
kłą drużyną klubową, czy to z miastem, czy 
to z reprezentacją Irlandji, Walji, czy Anglji. 
Nowozelandczycy, królowie piłki owalnej, n ie­
pokonani i niepokonalni, zajmujący w świecie 
rugby miejsce takie, jakie by zajęła w świecie 
piłki okrągłej drużyna, bijąca Urugwaj w sto­
sunku 5:0 ... Arcy mistrze, którzy dzisaj re­
prezentacji francuskiej mają dać lekcję po­
glądową, a publiczności spektakl jedyny: zu­
pełną perfekcję...

Francuz nie lubi—któżby to zresztą lubił— 
oklaskiwać zwycięsców swych rodaków—obda­
rzony bujną wyobraźnią — zawsze i wszędzie 
wynaleźć potrafi wielkie szanse zwycięstwa; 
ezyż nie oczekiwał podczas igrzysk tryumfu 
swej jedenastki nad Urugwajem, czyż nie był 
boleśnie zdziwionym, że jednak przegrała?

I  czy nie uplanował sobie w tajemnicy, 
że W iriath lub Duąuesne pobiją Nurmiego?

Dziś jednak tych szans nie szuka; wie, 
2* nie znajdzie ich nigdzie, że ich znaleźć nie 
może; a jednak prze do Colombes, zapełnia 
pociągi, autocary, autobusy, rwie się do stad- 
djonu, by zobaczyć, jak ludzie przybyli z da­
leka miażdżyć będą team francuski. Przed 
dni dziesięciu team ten wygwizdał, gdy prze­
grał — z honorem do irlandji. Dziś od niego 
nic nie wymaga; może uledz w jakim chce 
stosunku. Bo przecież przegrać do Ali Blacks 
nikomu ujmy nie przynosi; jeśli Walja mogła 
zainkasować 19:0, jeśli honorni anglicy nie 
widzieli hańby w tem, że gracze z kolonji 
rozgromili wszystkie reprezentacje metropolji 
jedną po drugiej i cieszyli się niezwykle, gdy 
zdobywali „fuksem" parę punktów — „tricn- 
lores* mogą także ograniczyć swe ambicje do 
tego, by nie wyjść na sucho. A nawet gdyby!

Przyjeżdżam do Colombes o 3 godziny 
przed meczem. Nie było za wcześnie, gdyż 
miejsc już nie zbywało. Pusta była wprawdzie 
„trybuna honorowa", ale tylko dlatego, że 
miejsca siedzące były wszystkie rozkupione 
w przedsprzedaży. A w godzinę przed rozpo- 
częciem gry publiczności było więcej, niż na 
finale piłkarskich zawodów olimpijskich, i kasa 
wykazywała 480,000 fr. mimo cen stosunkowo 
niewysokich.

Francuzi nie znoszą nudów. Mając czekać 
dwie czy trzy godziny, niem cy przynieśli by 
z sobą piwo i butersznity, anglicy w milcze­
niu sztywnej nieruchomości palili by fajki, 
polacy — narzekali na brak organizacji, nie­
udolność kierowników, na tysiąc innych rzeczy 
lub sprzeczali się między sobą. Francuzi na­
tomiast chwytali w lot każdą sposobność, by 
czas sobie skrócić jakąś zaiprowizowaną za­
bawą. W danym wypadku przyjęło to dąże­
nie formę nieco komiczną Wszystkie pisma 
sportowe wypuściły w dniu tym wydania spe­
cjalne, rozdawane bezpłatnie w tysiącach eg­
zemplarzy. Gazety kupionej francuz nigdy nie 
wyrzuci, ale że ją  dostał darmo, któryś z wi­
dzów z różowego „Echo des Sports" sporzą­
dził „strzałkę" i puścił ją  w stronę boiska. 
Stało się to sygnałem do formalnego ognia 
huraganowego: żółte „Auto", bronzowe „Miroir 
des Sports", kanarkowe „Aero" etc. etc. obró­
c iły  się w aeroplany i posypały się, poprzez 
żelazną kratę, na wsławioną tylu rekordami 
bieżnię. A że publiczność stanowili sportowcy,

więc każdy starał się pobić rekord — rzucić 
najdalej. Niewiele trzeba by zapalić tłum 
paryski: improwizowane szybowce przykuły 
całą uwagę; starzy i młodzi przejęli się sprawą 
nadobre; każdy wyczyn wyjątkowy wywoływał 
oklaski, a jakiegoś starszego pana, którego 
ptak różowy prześcignął w szystkie inne, na­
grodzono hałaśliwą owacją i nawet podrzu­
cano w powietrze,

I, mile tak czas spędzając, nie zauważono 
nawet, jak wielki zegar dojechał do pół do 
trzeciej.

Wtedy wynurzyła się z pod ziemi czarna 
piętnastka nowozelandzka, a za nią trójbarwna 
drużyna francuśka. Wysłuchano denerwująco 
ślamazarne „Good save the King" i skoczną 
„Marsyljankę" poczem, ustawiwszy się w sze­
reg. Ali Blacks wykonali, jak przed każdym  
swym występem — taniec' wojenny maori — 
pierwotnych mieszkańców swych wysp. Za 
swym obrońcą sławnym, Nepia, z pochodzenia 
maori, wydając dźwięki nieartykułowane to 
przysiadali, to uderzali się po kolanach, to 
zadawali dzikie ciosy w powietrze, to nako- 
niec podskakiwali z rękoma do góry wznie- 
sionemi.

A potem zaczęła się gra. Zespół francu­
ski nie był właściwie reprezentacją Francji—tą  
Ali Blacks rozgromić mieli dopiero za tydzień 
w Tuluzie — a tylko „drużyną kombinowaną", 
złożoną zresztą wyłącznie z wypróbowanych 
już internacjonałów i, wobec tego że połowa 
jej weszła w skład oficjalnej reprezentacji — 
stanowiącej coś średniego między teamami 
A i B.

Pierwszym, co się rzucało w oczy — była  
znaczna wyższość gości zamorskich pod wzglę­
dem siły  fizycznej. Jeśli najlżejszy z francu­
zów ważył 74 kg. to nowozelandczycy wyka­
zywali przeciętnie 90. A że w rugby ciężar 
drużyny odgrywa rolę niepoślednią, więc już 
tu Ali Blacks mieli przewagę bardzo znaczną.

Ponieważ wielu z czytelników rugby nie 
zna, pożytecznym będzie być [.może w kilku  
słowach naszkicować, na czem ta gra, na za­
chodzie popularniejsza jeszcze od piłki nożnej 
czyli footbal association, polega.

Każda drużyna składa się z 15 graczy: 
tyłowego, 4 biegunów, 2 łączników i 8 forwar- 
dów, nie stanowiących jednak właściwego 
ataku; rolę tą spełniają przedewszystkiem  
bleguni.

Bramki o słupach wysokości 8 m. z poprzecz­
ną na wysokości 3 m. Piłkę owalną, którą wolno 
podawać nogą a także nieść w ręku, trzeba 
przenieść za linję bramkową przeciwnika 
i tam w którym kolwiek miejscu położyć na 
ziemię. Przeniesienie takie daje 3 punkty. 
Po przeniesieniu drużyna, która ją  dokonała, 
może zdobyć jeszcze 2 pkty, jeśli uda się 
piłkę, ustawioną na boisku, w Jakikolwiek  
bądź miejscu, lecz na tej samej odległości od 
linji autowej, na jakiej została przy podnie­
sieniu położoną na ziemię — uda się skiero­
wać pomiędzy słupki ponad poprzeczną. Mogą 
być również zdobyte punkta. w ten sam spo­
sób i bezpośrednio drop-goal 4 pkt. lub z wol­
nego (3 pkt.).

Podawać piłkę partnerowi dozwala się 
wyłącznie w tył, inaczej jest zawsze off side. 
W niektórych wypadkach, dość częstych, sę ­
dzia zazrądza t. zw. zmaganie, kiedy forwar- 
dzi obu drużyn, ustawieni w 2 lub 3 rzędy, 
starają się wzajemnie odepchnąć, by zawład­
nąć znajdującą się pośrodku piłką i podać ją  
do tyłu biegunom, stanowiącym właściwy atak. 
Gracza, niosącego piłkę, wolno zatrzymać, 
chwytając go rękoma; winien wtedy natych­
miast rzucić piłkę na ziemię.

Przepisy rugby są zbyt skomplikowane, 
by je  tu wszystkie przytaczać. Ograniczam 
się więc tylko do najgłówniejszych, by pozwo­
lić czytelnikowi wyrobić sobie o tej bardzo 
wszechstronnej, wobec użycia i rąk i nóg,

bardzo atletycznej, wobec konieczności po­
siadania nietylko szybkiego biegu, ale i nie­
przeciętnej siły  fizycznej, gry, która nieza­
wodnie i u nas niebawem uprawianą będzie 
szeroko, na co ze wszech miar zasługuje.

Nowozelandczycy, choć z ciepłych krajów 
pochodzą, potrzebują czasu do rozegrania się. 
Francuzi, naodwrót, zaczynają zawsze z impe­
tem, a potem spuszczają z tonu. I stało się 
tak, że w 5 minut po gwizdku francuski skrzy­
dłowy Besson rozciągnął się z piłką za linją  
bramkową, bronioną przez Nepię. i na tablicy  
ukazało się Francja — 3, Nowozelandja — 0.

Spodziewałem się frenetycznych oklasków  
i szalonego entuzjazmu, myślałem, że tłum  
zacznie łudzić się nadzieją zwycięstwa. Omy­
liłem się. Niezwyciężalność Ali Blacks takim 
pewnikiem była dla wszystkich, że oklaski 
były rzadsze, nawet niż się należało. Może 
dlatego, że zdumienie było zbyt wielkie, ale 
najprawdopodobniej, by nie podsycać żądzy 
odwetu, który, wszyscy rozumieli, przyjść 
musiał.

I rzeczywiście za chwilę czarna tyraljera 
rozwinęła się szeroko, rzuciła naprzód całą 
potęgą swych tysiąca zgórą kilo, i drużyna 
trójbarwna zmalała, skurczyła się, schowała.

W przeciągu pięciu minut Ali Blacks trzy 
razy przenieśli piłkę. Zapowiadało się już nie 
na nadspodziewanie znaczną porażkę, a na ka­
tastrofalną klęskę. Zostawało przecież jeszcze  
70 minut... Ale czarni pokazali grę tak ośle­
piającą, że mimo wszystko publiczność nie 
mogła powstrzymać się od głośnego wyrażenia 
podziwu.

Istotnie, nowozelandczycy w przeciąga 
tych pięciu minut byli kolosalni, wywarli 
wrażenie niezapomniane.

Dziesięciu, dwunastu stokilowych wielko­
ludów spada z szybkością jakich 12” na 100 
na obóz przeciwny. Piłka, ze świstem prze­
szywa powietrze, w pełnym biegu, olbrzymi 
Al! Blacks łapie ją  końcami palców, mija, 
jakby ich nie było, 2—3 przeciwników, odsyła  
ją  również nie zwalniając biegu, z n iesłycha­
ną precyzją dalej, przytem z taką siłą, iż wy­
daje się, że między dwoma graczami przesko­
czyła iskra elektryczna.

W przeciągu kilku sekund owal wędrował 
z jednej linji autowej na drugą i z powrotem, 
nie wychodząc z posiadania zelandczyków; 
i maestria ich była taką, że zdawało się, iż 
magnes, jakiś przyciąga te piłkę tam, gdzie 
niema francuzów: widziało się samych tylko  
czarnych na boisku, posiadacz piłki był zawsze 
demaskowanym, mimo iż błękitue koszulki 
były już ciemne od potu.

A gdy czasami jakiś biegun nieopatrznie 
zasprintował w stronę bramkowej linji gości, 
nie ścigano go nawet. Tylko Nepia, tyłowy, 
choć i nie ruszył się z miejsca, przyczajał się 
i pilnie śledził. I potem, gdy zdawało się — 
zapóźno, tygrysim skokiem rzucał się w ko­
lana napastnika. Gracz francuski, opisawszy  
łu'< w powietrzu, padał ciężko, a Maori spo­
kojnie wyprostowywał się z z piłką w rękach 
i nie śpiesząc się posyłał ją  aż hen pod cu­
dzą bramkę.

Miało się wrażenie, że mistrzowie świata 
zdobędą ze sto punktów... bawili się, jak kot 
z myszą, koncertowali, wprawiając, widzów 
w osłupienie.

Koło mnie jakiś sędziwy staruszek, prze­
ję ty  do głębi i bolesnym „ach" zaznaczający 
co ' chwila jak iś nowy fantastyczny trick 
wyspiarzy, nie wytrzymał nareszcie — kiedy 
„tricolores" przepuścili, z musu, jeszcze jedną 
okazję dotknięcia fruwającej przed ich nosem  
piłki — z akcentem niezmiernego rozczarowa­
nia i giestem nieopisaną rozpacz wyrażają­
cym wykrzyknął: „ma się rozumieć, znowu 
złapał czarny... zawsze czarny".

Odpowiedział mu szczery wybuch śmiechu 
sąsiadów.
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Ale Blacks wzbudzili podziw taki, że za­
pomniano, iż się znęcają nad teamem fran­
cuskim.

Tricolores jednak, zdezorjentowani i zbici 
z tropu z początku, zaczęli przychodzić do 
siebie. Nie mogli się wprawdzie jeszcze 
zdobyć na jakąś akcję przemyślaną, zbio­
rową, ale potrafili już się bronić. Bezplanowo, 
wszystkiem  wybijający się ponad swoich du 
Manoir co chwila nieustraszenie rzucali się 
pod nogi Svensona, Brownlie lub innej po­
dobnej lokomotywy. A że Ali Blacks nie 
chcieli nadużywać siły  i grali wyjątkowo 
fair, więc dzięki zastępującej sztukę odwadze 
i decyzji francuzom udało się potok przenie­
sień trochę wstrzymać. Przerwa (po 40 mi­
nutach w rugby) zastała wynik 24 :3, czyli 
językiem piłki okrągłej wyrażając się, 8: i.

Ekspansywna publiczność paryska wyko­
rzystała 5 minutową pauzę, by wypowiedzieć 
się dosyta. Potworzyły się kółka przygodne — 
w Paryżu zawsze można rozpocząć konwer­
sację z nieznajomym, jak ze starym przyja­
cielem — gdzie debatowano i giestykulowano 
obszernie. Ale dwuch zdań być nie mogło: 
wszyscy zgodzili się, że m sją przed sobą dru­
żynę fenomenalną. Jakiś stary gracz z przed 
dwudziestu laty kategorycznie się wyraził: 
„widziałem kilkadziesiąt reprezentacji Francji, 
Anglji, Szkocji, wszystkich krajów; widziałem 
najsławniejsze drużyny, jakie tylko były  
w dwudziestym wieku. Ale takiej nie przed­
stawiałem sobie nawet we śnie. Najlepszy 
gracz Europy byłby w niej najwyżej rezer­
wowym.

I wszyscy się zgodzili, że zespół francuski 
spełnia nadzieje, jakie na nim pokładać było 
można — broni się jak tylko umie i nie upada 
na duchu. I kiedy wracał na boisko, rzęsiście 
go oklaskiwano.

Zaufaniu i uznaniu temu odpowiedział, po­
dziękował za nie, wydobywając z siebie siły

większe, niżli je posiadał, w przeciągu 15 min. 
grając o wiele ponad swoją klasę. Francuzi 
to czasem umieją, i tej właściwości zawdzię­
czają posiadanie, mimo ogólnego przeciętnego 
poziomu swego sportu, olbrzymie ilości w sze­
lakich rekordów. Zespołem trzechbarwnym 
owładnęła furia francese — stan ekstatyczny, 
w którym doprowadzone do ostatecznych gra­
nic napięcie nerwów potraja siły, pozwala 
w przeciągu pewnego czasu prześcigać samego 
siebie.

Furia francese — choroba, którą włosi 
wykryli u żołnierzy Napoleona Bonaparte, 
a którą odziedziczyli po nich żołnierze z nad 
Marny, wystąpiła w formie ostrej u zespołu 
piłkarskiego, o koszulkach trzechbarwnych.

Teraz Ali Blacks byli zdezorjentowani. 
Niedawne ofiary bezradne przeistoczyły się 
w szatanów, z pasją rzucających się w wir 
walki, napoły nieprzytomnych. Biegli padali, 
podnosili się, padali znowu i znów się podno­
sili, nie czuli bólu, bez strachu rzucali się 
głową naprzód pod nogi driblujących, raz za 
razem w zmaganiach gnietli przeciężki pack 
nowozelandzki, raz za razem zbliżali się do 
fatalnej linji, aż wreszcie latający jak opętany 
po boisku du Manoir, wyrwawszy się z rąk 
Nepii, upadł na nią, ściskając kurczowo piłkę. 
Za chwilę mignęła między słupkami — 5 punk­
tów dla francuzów. Ale chcieli więcej, tylko 
że wyczerpanie nerwowe zaczęło się powoli 
dawać we znaki, ciała potłuczone i przemę­
czone odmawiać posłuszeństwa. Nie można 
długo prześcigać samego siebie. W tych pięt­
nastu minutach team francuski spalił się do­
szczętnie. Teraz Ali Blacks, którzy melodycz­
nie i nie unosząc się dalej robili swoje, za­
władnęli całkowicie boiskiem. I posypały się 
znowu punkty jak z rękawa. Tylko, że zdoby­
wane nie dzięki wysiłkowi chorobliwemu, zro­
dzonemu psychicznym dopingiem, niepowta­
rzalnemu i krótkotrwałemu, ale swobodnie

i naturalnie, jako normalny wynik wyższości. 
A że francuz! słabli coraz bardziej, a Ali Blacks 
byli temiż co w chwili rozpoczęcia — więc li- 
nja francuska coraz częściej była przekracza­
ną... Gdy zeszły z boiska drużyny, jedna cała 
w czarne ubrana, a druga, która kiedyś była 
błękitno-biało-ezerwoną, a teraz tylko brudną, 
poszarpaną, obdartą i znękaną, na tablicy wid­
niały cyfry 38 i 8. I WBzyscy byli zadowoleni 
z rezultatu, mimo, że dowcipniś jakiś, wspom­
niawszy, że w roku 1906 reprezentacja francu­
ska z ówczesnemi Ali Blacks poniosła klęskę 
w stosunku 3 9 :8  dowodził, że zarabiając po 
jednym punkcie co 19 lat, francuz! nowoze­
landczyków pobiją niewcześniej, niż w roku 
2505.

Na wygranym w Tuluzie w stosunku 30:6  
meczu z oficjalną reprezentacją Francji, no- 
wozelandozycy zakończyli swą podróż europej­
ską, wygrywając wszystkie rozegrane w licz­
bie 30 spotkania, jeżeli poprzednicy ich z roku 
1905 odkryli przed rugby europejskim całe 
nieznane mu horyzonty i zrewolucjonizowali 
technikę i taktykę tej gry, to Ali Blacks z ro­
ku 1925, nie wnosząc już nic nowego, odróż­
n iali się  od drużyn, z któremi się zclerali, do­
prowadzonym do nec plus ultra doskonałym  
opanowaniem tej techniki i taktyki, chemicz­
nie czystą perfekcją, co zresztą pozwoliło im 
dokonać to, co się nie udało ongi —- pobić 
bezapelacyjnie wszystkich, stanąć w oczach 
sportowego świata nie o jeden szczebel, ale 
o całe piętro wyżej od najlepszych po sobie.

Za sto lat, a pewnie i za dwieście, opo­
wiadać będą dzieciom anglosaskim, a może 
opowiadać będą także dzieciom polskim bajkę 
piękną i barwną: „daleko; daleko, za szere­
giem mórz, wyspę otaczają fale oceanu. Na 
tej wyspie kiedyś, dawno, dawno, tańczyli lu­
dzie biali taniec wojenny ciemnych maorisów; 
byli to królowie piłki owalnej...*

W iktor Junosza.

----

Kalman Konrad

Codzień zrana liczne tysiące wiedeńczyków 
biegną do okien, przecierają wilgotne szyby 
i patrzą... Niektórzy opukują termometr, 
a wszyscy klną na potęgę. Bowiem śniegu 
niema, mimo, iż mija styczeń, tak jak minął 
grudzień. Więc tyiko pieszczotliwie głaszcze 
się deski i znów odstawia je w kąt. Pół biedy 
jeszcze w początkach każdego tygodnia. Nikt 
nie traci nadzieji, że do najbliższej niedzieli 
„coś* spadnie, na komunikaty urzędowe: 
„zmiany nieprzewidziane" z zasady się nie 
zważa. Ale w piątek, w sobotę, miny zupełnie 
kwaśne.

Pewnego piątku jednak roztrąbiono wia­
domość, że śnieg jest, Tu 10, tam 15, ówdzie 
nawet 30 centymetrów. W Wiedniu aż się za­
trzęsło. W niedzielę rano pociągi specjalne 
szły jeden za drugim, jeden pełniejszy od dru­
giego, ale cóż się okazało? Poczciwym hote­
larzom znudziło się czekać na sprowadzający 
gości śnieg. Sfabrykowali więc kaczkę', że 
śnieg jest. No i po części się udało, niefortunni 
wycieczkowicze musieli przecie coś jeść... 
Zaledwie tu i owdzie znaleziono coś białawego, 
na czem można było od biedy parę metrów 
zjechać. Śnieg w tych oazach można było

Z N A D  
D U N A J U

W  oczekiwaniu cudu — Biała sztuka na białym  
ekranie — W  dzień i w nocy, czyli występy Da- 
vosu i Slavji — Sezon wiosenny 1925 — Walki 

o mistrzostwo.

śmiało nazwać zeszłorocznym, gdyż leżał już 
od roku 1924. To też ci szczęśliwcy, którzy taką 
oazę znaleźli, zrewidowali wyrażenie „tyle 
mnie to obchodzi, co śn ieg  zeszłoroczny*, ślu­
bując, żo używać je  będą tylko dla wyrażenia 
specjalnego zainteresowauial 

*
Jeśli czegoś, mimo najszczerszych chęci 

robić nie można, to cóż przyjemniejszego, 
aniżeli marzyć „jakby to było ładnie, gdyby..,*. 
To też wyczekujący śnieżnego cudu narciarze 
zapełniają wciąż salę tutejszogo towarzystwa  
oświatowego, oglądając film p. n . : „Biała 
sztuka*. Wielka wartość tego filmu polega 
na tem, że się posiłkowano aparatem, zwanym 
„Zeitlupe*. Aparat ten niezwykle zwalnia 
tempo wszelkiego ruchu. Każdy narciarz dużo 
się nauczy, oglądając ten obraz. Od początków, 
od przypinania i obchodzenia się z nartami, 
do najtrudniejszych zwrotów, skoków i karko­
łomnych alpejskich zjazdów — wszystko tu 
je st  pokazane. Każdy ruch, każdy szczegół 
techniczny jest rozbity na atomy. Widz ogląda 
każde drgnienie nart, najdrobniejsze porusze­
nie ciała. To wszystko, czego nie można za­
obserwować, oglądając błyskawiczny zjazd lub 
skok — jest widoczne. Gdy pokazują nam skok, 
oglądamy płynącego powoli przez powietrze 
skoczka, widzimy ruch rąk, sposób trzymania 
się, wszystkie szczególiki stylu. I jedyne ży­
czenie, jakie mają widzowie, to móc w praktyce 
zużytkować nabyte wiadomości teoretyczne. 
A tu potężne blotko uliczne zamiast nieska­
lanej białości śniegu. Powrót z marzenia do 
rzeczywistości!

Cóż więc mówić o sezonie zimowym. Na 
samym Semmeringu musiano już odwołać koło 
20 zapowiedzianych zawodów bobsleigh’owych,

JenS Konrad

a tylko 2 razy z trudem m ogły się one odbyć. 
To samo z narciarstwem, i nawet mistrzostwa 
austrjacko-niemieckie, zapowiedziane na 7 i. 8 
lutego w Kitzbtihel w Tyrolu, nie są pewno. 
Jedyną dobrą stroną tego jest, żo hotelarze, 
którzy z góry traktowali sportowców, teraz 
przekonali się, że są od nich zależni i nie­
zwykle sta li się uprzejmi. Bywa tak podobno 
i w Zakopanem.

Ale nie wszystkim sportom zimowym źle 
się dzieje. Łyżwiarze, mając do dyspozycji 
świetny lód sztuczny, niezbyt dbają o pogodę. 
Dotychczasowy program zayrodów był nie­
wielki, poszczególne bowiem mistrzostwa wy­
znaczono na prowincji. Dopiero 15 lutego uj­
rzy Wiedeń sensacyjne zawody, a mianowicie 
mistrzostwa światowe w jeździe figurowej. 
Wzbudzają one zainteresowanie tom większe, 
że gwiazdy wiedeńskie, w pierwszym rzędzie 
inż. Kaohler, wielokrotny mistrz św iata, oraz 
inż. Bóckl, Wrede i inni spotkają się ze zna­
komitym Szwedem, obecnym mistrzem świata, 
inż. Grafstrómem. Sensacyjność tego poje­
dynku powiększa i to, że ani Grafstbm, ani 
Kachler nie we/mą udziału w mistrzostwach 
europejskich w Berlinie.
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Bardzo ciekawie kształtuje się sezon 
hockeju na lodzie. Dwie gry dotychczas spe­
cjalnie emoejująoe. Pierwsza z n'ch, między 
Wiener Eislaufvereinem i Davos, byta trzeciem  
w ciągu krótkiego czasu spotkaniem obu dru­
żyn. Odbyia się późnym wieczorem przy świetle 
kilkudziesięciu wielkich lamp zamieniających 
noc w dz'eń. Podczas gdy spotkania w Davos
1 w Szmeksle dały wynik remisowy, tym ra­
zem udato się gospodarzom uzyskać wysokie 
zwycięstwo 5 :0 , mimo, iż gra trwała tylko
2 razy po 30 minut. Bo też miejscowi grali 
ponad zwykły poziom, podczas gdy goście 
robili wrażenie przemęczonych. Podobno prze­
szkadzało im także sztuczne oświetlenie, na 
które skarżył się przedewszystkiem bramkarz.

Paktem jest, że ten o-tatni był najsłab­
szym na placu 1 ponosi główną odpowiedzial­
ność za porażkę. Gra bowiem, prowadzona 
w żywem tempie i b. fair, wykazywała tylko 
nieznaczną prz wagę miejscowych. Na wyróż­
nienie zasługuje atak zwycięzców, z Herbertem 
Briioklem na czele wykorzvstując słabą grę 
bramkarza str'elano z każdej odległości, nie 
bawiąc się w dribblowanie; to też większość 
bramek padła z dalekich sirzałów.

Druga gra, tym razem już przy normal- 
nem oświetleniu, byta spotkaniem tejże dru­
żyny wiedeńskiej z praską Slayją. Ta szóstka 
okazała się równie silną, jak Jedenastka pił­
karska tegoż klubu i osiągnęła wynik remi­
sowy 2 :2 . Znów gra z niewiadomych przy­
czyn została skrócona do 3 razy po 15 minut. 
Tym razem gra wcale nie była fair i to z obu 
stron, a sędzia nie umiał poskromić wybryków. 
Gdy się okazało, że bramkarz czeski, Strauski, 
je s t  świetnym graczem, wiedeńczycy przestali 
strzelać z daleka, aie bynajmnipj nie zaczęli 
strzelać z bliska. Natomiast driblowali do 
nieskończoności, wzgl. do odpbrania krążka. 
Najlepszym ich graczem był tym razem Mey- 
wuger, znany (i w Pol-me) także jako świetny  
narciarz. Zdobył on obie bramki dla swych 
barw. Czesi nie mogli wystawić swego naj­
lepszego gracza Sroubka.

Wyróżnić z pośród nich należy obok 
wzmiankowanego Strauskiego jeszcze św iet­
nego napastnika kpt. drużyny Jirkowskiego. 
Obie gry wywołały duże zainteresowanie, gro­
madząc rekordowe, jak na hockej cyfry wi­
dzów, bo do 2000 ludzi za każdym razem. Nie­
bawem będzie znów sensacja, — występ Sparty 
praskiej, która osłabiona w piłce, w hockeyu 
nie ustępuje w każdym razie Slavji.

Oto właściwy sezon zimowy; ale jest j eszcze 
sezon zimowy sportów letnich, przedewszyst­
kiem piłki. Piłkarze bowiem ani myślą nie 
wykorzystać „koniunktury". Początkowo dwa 
kluby pierwszoklasowe spróbowały, gdy się 
udato i publiczność przybyła, inne poszły za 
ich przykładem. Przedewszystkiem pokazano 
nowe .nabytki", przyczem nieco czekano na­
wet na pozwolenie związku. A zmian przy­
należności klubowej jest wiele. Przedewszyst- 
k em bracia Konradowie. Te ongiś filary bu- 
da^es-teńskiego MTK, a ostatnio „Amatorów" 
po długich wahaniach podpisali kontrakt 
z Vienną, otrzymując, jak twierdzą niedyskretni 
90 miljonów koron, czyli koło 7000 zł. Czy to 
jest prawdą, czy nie, faktem.jest, że wzmocnią 
niezwykle sity Vienny. W Jakiej zaś znajdują 
się formie, pokaże luż najbliższa niedziela.

Wiedeńscy czesi, S!ovan, skaptowawszy 
Stepana ze Sparty, pojechali do Pragi, by po­
kazać, jaki to dobry nabytek. Osiągnęli niez­
byt dla Sparty zaszczytny remis 1:1,  nato­
miast Stepan osiągnął... parę szturcbańców od 
dawnych kolegów,

W samym Wiedniu odbyło się spotkanie 
Wack er-Gradjański, zakończone zwycięstwem  
Wiedeńczyków 2: 1.  Silny mróz utrudniał 
normalną grę, ale bądź co bąoź publiczność 
ujrzata całkiem ciekawe spotkanie. Rozpo­
częty w ten sposób sezon spotkań z zagranicą 
zapowiada się bardzo obficie. Program wpraw­
dzie jeszcze nie jest kompletny, ale już teraz 
zapowiada duże sensacje.

Ze spotkań międzypaństwowych odbędzie

się w Wiedniu gra Austrja — Szwajcarja 
(22 marca) oraz poraź 56 Austrja — Węgry 
(3 maj).- W kwietniu reprezentacja anstrjacka 
poraź pierwszy grać będzie z Francją, w Pa­
ryżu.

Z drużyn czeskich Slavia będzie kilkakrot­
nie gościć w Wiedniu, poraź pierwszy 5 -go 
kwietnia u Hakoah. Także i Sparta jest za­
kontraktowana na 3 gry. Na Wielkanoc mają 
przyjechał Old Boys z Bazylei, 14 i 17 maja 
ma grać Bolton Wanderers przeciw Hakoah 
1 Vlennle.

Do Polski jedzie na Wielkanoc Hakoah do 
Lwowa, na Zielone Świątki Ad mira do Kra­
kowa. Pozatem Simmering prowadzi Jeszcze 
rokowania. Wogóle drużyny wiedeńskie chęt­
nie przyjmują zaproszenia, nie mogąc, na sku­
tek bojkotu, Jechać do Niemiec.

Dużo hałasu wywołuje sprawa mistrzostw  
amatorów. Jak wiadomo mistrzostwa zostały  
na nieogranlozony ezas zawieszone. Jednak 
te małe kluby, których jest prawie 300, na­
miętnie pragną przywrócenia tych mistrzostw. 
Są różne projekty, np. danie każdemu klu­
bowi przed rozgrywkami 12 punktów 1 na­
stępnie odliczanie za ostrą grę i t. d. Jednak 
i to się nie podoba pseudoamatorom, tęsknią­
cych za dawnemi bójkami, skaleczeniami i po­
liczkowaniem sędziego

W związku z tem zagadnienieip coraz 
żywszą jest dyskusja o oddzieleniu się sportu 
robotniczego od ogólnego związku. Kiedy 
indziej będę może miał okazję obszerniej to 
omówić, dziś chciałbym tylko zaznaczyć, że 
sprawa napotka duże trudności, gdyż właśnie 
robotnicy, znajdujący się w trudnem położe­
niu materyalnem, nie będą chcieli zrezygno­
wać z najmniejszych choćby świadczeń ze 
strony swych klubów. Chwilowo zresztą za­
gadnienie powyższe nie wychodzi jeszcze poza 
ramy polemik prasowych i rozmów osobistych.

Al. Bregman.

N a marginesie sezonu tennisowego
W Poznaniu przegrywa Tarnowski po 

ładnej walce do Kuehara 6:2, 3:6, 2:6, w Łodzi 
gra o klasę wyżej, bije nadspodziewanie Fer­
stera 6:4, 6:8, 6:4, a później Rashiga, znacznie 
łatwiej niż w Poznaniu, lecz z Stadlanderem  
wychodzi na 2:6, 3 6.

Te różnorodne rezultaty każą zaliczyć 
Tarnow skieeo‘ (tak Jak Drewnowskiego i Po- 
turzka do graczy o bardzo chwiejnej formie, 
kióra podlega wahaniom, nawet w ciągu jed- 
n*go i tego samego meczu, z olimpijskim spo­
kojem robi cztery — sześć double — faulfów  
z rzędu ku rozpaczy swych partnerów i zado­
woleniu przeciwników. Gamów przegranych 
przez Tarnowskiego z racji swoich double- 
fan'tów, możnahy naliczyć tuzinami. Odbijając 
najtrudni- jsze pitki, robiąc świetne drivy, gracz 
ten w sekundę później potrafi wpakować do 
siatki lub wysłać na aut najłatwiejszą piłkę.

Może z .czasem gracz len zainteresuje się 
samym wyn'kiem gry turniejowej i przesta­
nie uważać ją  tylko za trening, jak to obecnie 
daje się zauważyć. Wt< dy, nie wątpię—będzie 
wśród naszych n«jpierwszych graczy.

Następne miejsce oddaje Szwedemu (Kra­
ków), który rozpoczął nieźle sezon w War­
szawie fpob'ł Drewnowskiego 6:2. 4:6, 6:4) i wy­
grał 6 gamów z Kleinadlem (4 :6 , 2:6)  znacz­
nie spadł w formie w Poznaniu. Pokonawszy 
z trudem Kuehara 7: 5,  7 :5 , przegrywa do 
Ferstera 6 :2 , 4 :6 , 0 :6  Ci). W Krakowie prze­
grywa w II kolędo Stadikndera 4 : 6, 2 :6  w/o. 
Trudno było poznać Szwedego w tym meczu. 
Nie wiem, czem wytlomaczyć taki raptowny 
spadek formy. Miejmy nadzieję, że przyczyny 
są przejściowe i że na pizyszły rok zobaczymy 
wiel krotnego mistrza Krakowa w swojej 
zwykłej doskonałej kondycji.

Gra Szwedego jest tak ogólnie wszystkim  
znana, że nie będę się na niej zatrzymywał.

Na dwunaste nre.jsce zaliczam Kuehara 
(Lwów) i Szczerbiu-ikiego (Warszawa). W War­
szawie na wiosnę bije Zachara 4: 6,  6: 1,  6 : 4  
i przegrywa do Szczerbińskiego. We Lwowie 
zwycięża Drewnowskiego 4 :6 , 6 :4  6 :3  1 prze­
grywa bez walki do Czetwertyńskkgo 2:6,1:6. 
W Poznaniu pokonywa Tarnowskiego 2 :6 ,

6:3,  6: 2,  ma doskonały mecz ze Szwedem 
i przegrywa bez walki do Bergsona 0;6, 1:6(1). 
W Krakowie dochodzi do półfinału, nie mając 
silnych przeciwników i ulega bez żadnego

Vera Rlchterówna

oporu Steinerowi, z Katowic 0.-6, 0 :6  (11). 
Ostatnie dwie przegrane świadczą o znacznym  
spadku formy. Jest to gracz o prawidłowym  
stylu gry, charakteru ofenzywnego, z bardzo 
dobrą grą przy siatce i niezłymi volley’ami 
(dlatego jest par ezcelence doubiistą), leez 
niestety dość nerwowy i nieregularny na 
korcie.

Szczerbiński brał udział tylko w dwóch 
turniejach, co bardzo utrudnia jego klasyfi­
kację. W Warszawie miał doskonałe wyniki: 
pobił Marszewskiego, Kuehara, Emchowioza 
i przegrał do Kowalewskiego 2 :6 , 1 :6 . W Poz­
naniu doszedł do półfinału, nie mając groź­
nych przeciwników, wygrał u Helncla 7:5, 6:2 
i przegrał do Zofki 1:6,  2 :6 . Jest to dosko­
nały gracz w doublu i znacznie słabszy 
w singlu. Do największych atutów jego trzeba 
zaliczyć rozumną taktykę, świetną orjentację 
w każdej sytuacji i panowanie nad sobą, czem 
góruje nad wieloma lepszymi od siebie tech­
nicznie tennlsistami.

Na 14 miejsce stawiamy Zachara (Kraków) 
i Stahla (Lwów). Pierwszy zaczął sezon n ie­
fortunnie w Waiszawie, przegrywając do Ku- 
chara, doszedł do finału w Zakopanem, gdzie 
przegrał po ciężkiej walce do Łabuńskjego, 
(2 :6 , 6 :8 , 6 :2 , 6 : 4 ,  6 :8 ), nie grał w Pozna­
niu, w Krakowie niespodzianie przegrał do 
przeciętnego gracza Wermutha, w Łodzi miał 
dobry mecz z Bauerem. Wyniki te świadczą
0 pewnym spadku formy. Jest to specjalista  
od gier podwójnych, w których i teraz pozo­
staje jednym z najlepszych naszych graczy.

Stahl Roman (Lwów) (15) — zaczął sezon 
przegraną do Emcbowicza w Warszawie 
(4 :6 , 8 :6 , 3 :6 ). Lepiej się przedstawił we 
Lwowie, gdzie pobił Potuczka (4 :6 , 6 :2 , 6: 2)
1 przegrat do Drewnowskiego 2 :6 . W Pozna­
niu nie był.

W Krakowie zaś z wielkim trudem zwy­
ciężył nietrenowanego Miziewicza (7 ;5 , 11:9)  
i przegrał do przeciętnego gracza Rudisa 
z Berna (3:6,  6:1,  6 :3 ), który następnie nie 
stawiał żadnego oporu Zofce (3 :6 , 1:6). Wy­
niki te mówią o znacznym spadku formy 
zeszłorocznego „mistrza Warszawy.
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Do tych piętnastu tennisistów, których 
zaliczyłbym  do 1 klasy polskiej, należą prócz 
tego jeszcze nast gracze Kowalewski Jan, 
Emchowicz, Marszewski, Zawisza, Heincel, 
Haliński i Potocki.

Graczy tych klasyfikować nie mogę ze 
względu na brak rezultatów turniejowych. 
Kowalski Jan, sądząc z doskonałych wyników 
na wiosnę w Warszasvie, prawdopodobnie zajął 
by jedno z pierwszych pięciu miejsc w kla­
syfikacji, Emchowicz, Marszewski, Zawisza, 
Heincei, i Potocki znaleźliby się w drugiej 
dziesiątce graczy polskich.

Co do wyrównania (Handicap) to uważał­
bym, że jeśliby się chciało wyrównać wszyst­
kich graczy polskich w Jednej tabeli — to 
trzeba byłoby to zrobić w granjcach o d — 40 
do -f- 30, jeśli zaś urzeczywistnionyby został 
podział na klasy (dwie czy ewentualnie trzy) 
wyrównanie każdej klasy mogło by być uie- 
zależnem. Wtedy każda z trzech klas mogła 
by być wyrównana na minusach, lub plusach. 
Jest to wyłącznie rzeczą związku zdecydować 
na jakim system ie ma być oparta tabela wy­
równania 1 w jaki sposób tennisiści będą po­
dzieleni na klasy. Należy się spodziewać, że 
Związek zajmie się tą sprawą i ogłosi oficjalną 
klasyfikację i wyrównanie graczy przed sezo­
nem letnim. Jest to rzecz niezbędna dla pra­
widłowego rozwoju tennisa.

Dla przykładu wyrównuję wyżej wymie­
nionych graczy od—40 do 0 (scratch). W ten 
sposób tabela klasyfikacyj tennisistów I (A)
klasy z wyrównaniem wyglądałaby tak:

1. Kleinadel—Warszawa — 40
2. Czetwertyńskl—Warszawa i   g
3. i Ferster—Poznań \
4. Bergson—Warszawa
5. Kette—Katowice
6. Stadtlander—Łódź
7. Drewnowski—Warszawa
8. Łabuński—Zakopane
9. i Potuczek—Kraków

10. Tarnowski—Warszawa
11. Szwede—Kraków
12. Kuchar—Lwów
13. Szczerbiński—Warszawa
14. Zaohar—Kraków \
16. i Stahl R. — Lwów . \
Analizując powyższą tabelę, przychodzimy 

do następującej syntezy: przedewszystkiem  
daje się zauważyć spadek formy u graczy 
starszej generacji za wyjątkiem Kleinalda 
(Szwede, Kuchar, Zachar) i wyłonienie się 
kilku tennisistów, przeważnie z młodzieży, 
którzy w zeszłym roku nie odgrywali prawie 
żadnej roli w mistrzostwach (Czetwertyńskl, 
Ferster, Bergson, Kette, Stahl, Tarnowski). Ci 
młodzi gracze nie tylko, że dorównują starszym  
i bardziej rutynowanym współpracownikom, 
lecz dominują nad nimi z wyjątkiem oczy­
wiście Kleińadla na całej linji.

Jest to bardzo pocieszające zjawisko dla 
rozwoju tennisu polskiego, — oznacza że tennis 
rozwija się bardzo energicznie i daje już dziś 
dość liczne grono młodych i ambitnych gra­
czy, którzy, jeśli zwrócą uwagę na rozwój 
swego stylu, bezwzględnie za parę lat podniosą 
polską klasę tennisową.

Jest to zjawisko daleko ważniejsze dla 
rozwoju tennisa, aniżeli posiadanie jedynego 
bezkonkurencyjnego i popularnego w masach 
championu lub „gwiazdy" jak o tym marzy 
autor artykułu naczelnego w Nr. 44 „Przeglądu 
Sportowego". Jeden champion jeszcze nie 
stanowi klasy danego kraju. Tylko zespół 
pierwszorzędnych i równych mniej więcej 
sobie tennisistów może zapewnić intensywny 
rozwój tennisu i sukcesy narodowe.

Gra podwójna
Jest rzeczą niemożliwą zestawić klasyfi­

kację lepszych par w grze podwójnej ze wzglę­
du na to, że prawie niema u nas stałych ze­
społów tennisistów, tworzących zgraną parę.

Kombinacje graczy ulegają ustawicznej zmia­
nie, na każdym turnieju występują inne pary.

Wobec powyższego, ograniczę się do scha­
rakteryzowania naszych najlepszych zespołów.

Bezkonkurencyjna dotychczas para braol 
Kowalewskich nie występowała w tym sezo­
nie wcale. Jan Kowalewski grał w Warszawie 
z Kleinadlem. Kombinacja ta była daleko lep- 
Bza od innyoh i zwyciężyła w finale bez trudu 
parę lwowską: Kuchara 1 Stahla we Lwowie 
najlepszą parą polską byli bracia Stahlowie, 
przegrywający finał do wiedeńczyków Munk- 
Schaffer. — (d. n.) Drweman.

Druga runda rozgrywek w Angljł
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Tottenham Hotspur - Bolton Wanderers 1 :1

Z T Y G O D N I A
Ż a ło sn y  b e k  n ie w in n e j o w ieczk i

N a s z y m i  w y n i k a m i  s p o r t o w y m i ,  n a s z y m  d o ­
r o b k i e m  s p o r t o w y m  o  j a k i m  d p w i a d u j e m y  s i ę  
z e  s p r a w o z d a ń  z w i ą z k ó w  n i e  p o w i n n i ś m y  s i ę  
z b y t n i o  c i e s z y ć .  C ó ż  z  - t e g o ,  ż e  w y b u d o w a n o  
j e d n o  l u b  d r u g i e  b o i s k o ,  j a k i ś  t a m  k o r t  k r y t y ,  
ż e  l i c z b a  z a w o d n i k ó w  p o d w o i ł a  s i ę .

K o m u  t e m  c h c e m y  z a i m p o n o w a ć ?  T a k i m i  
s u k c e s a m i  l e p i e j  n i e  c h w a l m y  s i ę  p r z e d  E u r o p ą .  
N i e s t e t y  n a s i  d z i e n n i k a r z e  s p o r t o w i  t e g o  n i e  r o ­
z u m i e j ą .  J e d y n i e  s p r a w o z d a w c a  S p o r t t a g e b l a t t u  
s t a n ą ł  n a  w y s o k o ś c i  z a d a n i a .  N i e  k o m p r o m i ­
t u j e  n a s  p o d o b n e m i  „ s e n z a c j a m i "  a l e  p i s z e  o  t e m  
c o  E u r o p ę  i  ś w i a t  m o ż e  z a d z i w i ć .  W i ę c :  o  a f e ­
r z e  p r o f e s j o n a l n e j  Ś l e d z i a  n a  t l e  „ z a k a p t u r z o -  
n e j “  z a w o d o w o ś c i  w  P o l s c e ,  ( k t ó r y  t o  t e m a t  
p r ę d k o  p o r z u c i ł  w o b e c  n i e c i e k a w e g o  e p i l o g u  
z  r e h a b i l i t a c j ą  w i n n e g o )  —  o  e n t u z j a z m i e  p o l a ­
k ó w  n a  w i d o k  H a k o a h u  i  o  s p r a w i e  g d a ń s k i e j .

W  t e j  o s t a t n i e j  s p r a w i e  u c z y  n a s  n i c z e m  
o j c i e c  W e r g i l j u s z  j a k  m a m y  p o s t ę p o w a ć ,  c h c ą c  
s i ę  p o d o b a ć  w  „ W i e d n i u " .

„Niech żyje szowinizm sportowy —  oto dewiza 
polskich u ładz spąrtowych. W  całej Europie zaprze­
stano bojkotów tylko w Polsce nie. Tam znaleziono   ̂
niewinny owieczką  ( Opferlamm) ofiarną, a jest nią 
Gdańsk. Zw iązek okręgowy w Toruniu zakazuje re-  , 
Waniów z klubami gdańskimi. Jak długo jednak w ła­
dze sportowe będą się zajmowały polityką, tak długo 
niema mowy o normalnym rozwoju sportu w Polsce".

K o r e s p o n d e n t  S p o r t t a g e b l a t t u  n i e  m a  s p o ­
k o j u  w  g ł o w i e ,  ż e  s p o r t  w  P o l s c e  n i e  b ę d z i e  
s i ę  r o z w i j a ł .  N i e  b ę d z i e  s i ę  r o z w i j a ł ,  t a k  j a k  
ó s t e r r e i c h i s c h e r  F u s s b a l v e r b a n d  n i e  r o z w i j a ł  s i ę ,  
g d y  z a  c z a s ó w  a u s t r j a c k i c h  n a k a z y w a ł  P o g o n i  
b o j k o t o w a ć  C z a r n y c h ,  g d y ż  n a l e ż e l i  n i e  d o  c z e ­
s k i e g o  S v a z u .  N i e  m a  j e d n a k  u z a s a d n i o n y c h  
p o d s t a w  d o  t a k  c z a r n y c h  h o r o s k o p ó w  N i e d a w n o  
b o w i e m  k o m u n i k a t  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  Z w i ą z k ó w  
d o n o s i ł ,  ż e  m i a r o d a j n e  c z y n n i k i  z w r ó c i ł y  d o  
M i n .  S p r .  Z a g r .  o  i n f o r m a c j ę ,  c z y  s p o r t  g d a ń s k i  
m a  b y ć  r e p r e z e n t o w a n y  p r z e z  p o l s k i e  w ł a d z e  
s p o r t o w e .

W  i n t e n c j i  S p o r t t a g e b l a t t u  l e ż y  z a p e w n e ,  b v  
G d a ń s k  p o d l e g a ł  p o l s k i m  w ł a d z o m ,  b o  w t e d y  
s p o r t  p o l s k i  z y s k a ł b y  n a  s i l e ,  a  G d a ń s k  u n i k n ą ł ­
b y  b o j k o t u .  R o z w i ą z a n i e  j a k  w i d z i m y  n i e  t r u ­
d n e  —  b e z  s z o w i n i z m ó w  n a r o d o w y c h .

J a k  to  b y ło  p ie rw sz y  ra z

W  A n g l j i  o d b y ł y  s i ę  j u ż  p i e r w s z e  p r ó b y  m e ­
c z ó w  b e z o f s i d e o w y c h .  Z a u w a ż o n o ,  ż e  n a  t a k i c h  
z a w o d a c h  s ę d z i a  o  w i e l e  r z a d z i e j  g r ę  p r z e r y w a .  
F a c h o w c y  j e s z c z e  n i e  w y p o w i e d z i e l i  s w e g o  z d a ­
n i a  o  w y n i k a c h  p r ó b .  S ę d z i o w i e  z a ś  j u ż  t w i e r ­
d z ą ,  ż e  p r o w a d z e n i e  m e c z ó w  b e z o f s i d e o w y c h  
j e s t  p r a w d z i w ą  s a t y s f a k c j ą .  J a  s ą d z ę  n a d t o ,  ż e  
z r e d u k o w a n i e  c z y n n o ś c i  s ę d z i e g o  p r z e z  w y e l i ­
m i n o w a n i e  s p a l o n e g o  w p ł y n i e  d o d a t n i o  n a  z a ­
c h o w a n i e  s i ę  p i ł k a r z y  i  s p o s ó b  g r y ,  g d y ż  s ę d z i a

b ę d z i e  m ó g ł  c a ł ą  s w ą  u w a g ę  s k u p i ć  t y l k o  n a  
t o ,  c z y  g r a  o d b y w a  s i ę  f a i r .  Z n i k n i e  t a k ż e  t e n  
r p d z a j  s ę d z i ó w ,  p r z y  k t ó r y c h  ł a t w i e j  p r z e c i w n i ­
k o w i  n o g ę  z ł a m a ć ,  n i ż  s t r z e l i ć  g o a l a  z  o f s i d u .  
U p r o s z c z o n y  f o o t b a l  z y s k a  n a  p o p u l a r n o ś c i  i  n o ­
w i c j u s z  n i e  b ę d z i e  m y ś l a ł ,  ż e  s o b i e  z  n i e g o  ż a r ­
t u j ą  i  w m a w i a j ą  w  n i e g o ,  ż e  g r a c z  s t a ł  n a  s p a ­
l o n y m ,  s k o r o  d o k ł a d n i e  w i d z i a ł ,  ż e  t e n  p i ł k a r z  
s t a ł  n a  m u r a w i e .

T em p u s, te m p o , tę p y

D z i ę k i  k a p r y s o w i  a u r y  m a m y  o b e c n i e  d e m i -  
s a i s o n .  M e c z e  f o o t b a l o w e ,  w  r u g b y ,  b i e g i  n a  
p r z e ł a j ,  b o k s  j a k  w  p e ł n i  l a t a .  V l ' a r t o ś ć  s p o r ­
t o w a  t y c h  i m p r e z  n i e  j e s t  z b y t  w i e l k ą ,  g d y ż  w y ­
n i k  z a w o d ó w  j e s t  z w y k l e  z a l e ż n y m  o d  w y t r z y ­
m a ł o ś c i  n a . . .  k a r n a w a ł .  K t o  m a  l e p s z e  t e m p o  
w  s c h i m m y ,  t e n  m a  z w y k l e  g o r s z e  t e m p o  n a  
b o i s k u .  ( K t o  n i e m a  ż a d n e g o  t e m p a ,  o  t y m  
m ó w i ą ,  ż e  j e s t  t ę p y ) .

U t a r ł o  s i ę  p r z e k o n a n i e ,  ż e  f o o t b a l i s t a  w i ­
n i e n  n a ś l a d o w a ć  l e k k o a t l e t ę .  W y s t ę p u j e  s i ę  
s r o g o  p r z e c i w  „ s n o m  z i m o w y m "  p i ł k a r z y ,  c z y l i  
b e z c z y n n o ś c i  s p o r t o w e j  p o  s e z o n i e .  N i e  s ą d z ę ,  
ż e  n a l e ż y  s i ę  b a r d z o  c i e s z y ć  z  t e g o  p o w o d u ,  
i ż  p o g o d a  d o p i s u j e  i  m e c z e  m o g ą  s i ę  o d b y w a ć ,  
i n a c z e j  b o w i e m  t r e n u j e  l e k k o a t l e t a ,  a  i n a c z e j  
f o o t b a l i s t a .  L e k k o a t l e t a  m o ż e  s o b i e  d o k ł a d n i e  
w y z n a c z y ć  c o  i  i l e  b ę d z i e  ć w i c z y ł ,  k i e r u j ą c  s i ę  
r a c j o n a l n y m i  z a s a d a m i  t r e n i n g u  i  w y t r z y m a ł o ś c i ą  
s w e g o  o r g a n i z m u ,  P i ł k a r z  z a ś  m u s i  n a w e t  n a  
t a k i c h  d e m i s a i s o n o w y c h  m e c z a c h  d a w a ć  z e  s i e ­
b i e  w s z y s t k o .  O  s t o p n i o w a n i u ,  l u b  o d p o w i e d n i o  
d o  w y t r z y m a ł o ś c i  r o z k ł a d a n i u  w y s i ł k u  n i e m a  
m o w y .  C z y t a ł e m  n i e d a w n o  o  c i e k a w y c h  d o ­
ś w i a d c z e n i a c h  l e k a r s k i c h  n a d  u t r a t ą  w a g i  z a ­
w o d n i k ó w  s k u t k i e m  ć w i c z e ń .  Z b a d a n o ,  ż e  f o o t ­
b a l i s t a  t r a c i  n a  m e c z u  d o  2  k g .  w a g i ,  T e m  
b l i ż s z y  j e s t  t e j  c y f r y  i m  c i ę ż e j  j e s t  u b r a n y .  W i ­
d z i m y  z  t e g o ,  ż e  m e c z e  z i m o w e  „ d o b r z e  r o b i ą "  
n a  s c h u d n i ę c i e ,  b o  g r a c z e  s ą  g r u b o  o d z i a n i ,  a l e  
o  i l e  n i e m a  s i ę  d o  c z y n i e n i a  z  n a d m i a r e m  t ł u s z ­
c z u ,  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p r z e m ę c z e n i a  j e s t  b l i s k i e .  
G r a c z  w i n i e n  p r z e z  c z a s  z i m y  n a b r a ć  t u s z y ,  t r e ­
n o w a ć  n i e f o r s o w n i e  l e k k o a t l e t y k ę ,  a  d o p i e r o  
p r z e d  s a m y m  s e z o n e m  r o z p o c z ą ć  i n t e n z y w n e  
ć w i c z e n i a .  W t e d y  z a s ó b  z a o s z c z ę d z o n y c h  s i ł  
ż y w o t n y c h  p o z w o l i  m u  b e z  w i ę k s z y c h  s p a d k ó w  
w  f o r m i e  d o b i ć  d o  w a k a c j i .

Dr. S t.\ Mielech.

H|! Górnośląski Okręgowy Zw iązek Lekko­
atletyczny uzna ł Stadjon za swój organ 
oficjalny. 

Redaktor W acław Denhoff-Czarnocki 
powrócił z  urlopu.
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LEKKA-ATLETYKA
W y s t ę p y  N u r m i ’ e g o  i  R i t o l i  w  A m e r y c e  s ą  

j e d n ą  w i e l k ą  e p o p e j ą  z w y c i ę s t w  i  r e k o r d ó w .  
W  c i ą g u  m i e s i ą c a  ( o d  d n .  6 . 1 . )  p o b i t o  k i l k a n a ­
ś c i e  r e k o r d ó w  i  z m i e n i o n o  c a ł k o w i c i e  t a b e l ę  r e ­
k o r d ó w  w  h a l i .  O s t a t n i e  w y n i k i  N u r m i e g o  t o : 
3/ 4 m i l i  —  3 : 0 3 ' 8  ;  2 0 0 0  y a r d ó w  —  5 : 0 0  8 ; L / s  
m i l i  —  5 : 0 9 ’4  ;  1 V 4 m i l i  —  5 : 3 0 ' 2  ;  1 1/ 2 m i l i  —  
6 : 3 9  4 ;  2  m i l e  ( 3 2 1 8  m . )  —  9 : 1 6 ’ 4 ;  R i t o l a  r ó w ­
n i e ż  n i e  p o z o s t a ł  w  t y l e  z a  s w y m  r o d a k i e m  i  p o ­
b i ł  4  r e k .  ś w i a t o w e :  2 J/4 m i l i  —  1 0 . 3 3 ’4 ;  2 1/2 
m i l i  —  1 1 : 4 5 - 8  ;  2 3/4 m i l i  —  1 2 : 5 7  8 ; 3  m i l e
( 4 8 2 7  m . ) —  1 4 : 0 4  ( I I ) .  W  c h o d a c h  F r i g e r i o  ( W ł o ­
c h y )  z a w i ó d ł  n i e c o  p o k ł a d a n e  w  n i m  n a d z i e j e ,  
p o b i t y  d w u k r o t n i e  p r z e z  W i l l y  P l a n t ’ a  ( i  r a z  
p r z e z  W i l s o n a ) .  C h ó d  1 ,/ 8 m i l i  —  P l a n t  i  F e k e t e  
( W ę g r y )  7 : 3 7 ' 2  ;  C h ó d  3  k i m .  —  I .  P l a n t  1 2 : 5 2  8 
( r e k .  ś w i a t . ) ,  2 .  W i l s o n ,  3 .  F r i g e r i o  ; C h ó d  5  k i m . —
1 .  P l a n t  2 2 : 0 6 ’ 6  ( r e k .  ś w i a t . ) ,  2 .  F r i g e r i o .  Z  i n ­
n y c h  w y n i k ó w  n o t u j e m y  :  S k o k  w  w y ż  —  O s b o r n e  
1 9 9  c m .  ( r e k .  ś w i a t ,  w  h a l i )  i  s k o k  o  t y c z c e  
M y e r s  3  8 3  m .

*
W ie lk ie  m ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  w  P a ­

r y ż u  o d b ę d ą  s i ę  d n .  I I  i  12 l i p c a ,  o r g a n i z o w a n e  
p r z e z  K l u b  „ S t a d e  F r a n ę a i s “ .  M o ż e b y  P Z L A  
p o m y ś l a ł  o  w y s ł a n i u  c h o ć  k i l k u  z a w o d n i k ó w  n a  
p o w y ż s z y  m e e t i n g .

*

S ia d a m i N u r m i e g o  i  i n n y c h  u d a j ą  s i ę  d o  
K r ó l e s t w a  d o l a r ó w  s ł y n n i  z a w o d n i c y  f i ń s c y : 
M y r r a  i  S t e n r o o s .

•

P.U .C . w  P a r y ż u  o r g a n i z u j e  w  l i p c u  z a w o d y  
m i ę d z y n a r o d o w e  a k a d e m i c k i e  z  u d z i a ł e m  P a d -  
d o c k ' a  i  M u r c h i s s o n a .

#
M i s t r z o s t w a  S ł o w i a ń s k i e  m a j ą  b y ć  w  r o k u  

b i e ż .  p o  2  l a t a c h  w z n o w i o n e .  U r z ą d z e n i e m  p o ­
w i n i e n  s i ę  z  k o l e i  z a j ą ć  P Z l A .  P o w i n n i ś m y  
w r e s z c i e  n a w i ą z a ć  s t o s u n k i  r ó w n i e ż  z  R o s j ą .

*
M e c z  A n g lja — F ra n c ja  o d b ę d z i e  s i ę  2 5 . V 1 I .  

w  L o n d y n i e .
*

O  z a w o d a c h  w  T o k i o  w  g r u d n i u  u b .  r o k u  
d o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  S p e a r o w  ( U S A )  n i e  o s i ą g n ą ł  
t a m  w  s k o k u  o t y c z c e  4 ' 2 2  t y l k o  4 ’ 1 2 ,  c o  j e s t  
r ó w n i e ż  w y n i k i e m  n i e s p o d z i e w a n y m .  H o f f  w i ę c  
p o z o s t a ł  p r z y  s w y m  r e k o r d z i e  ( 4 ' 2 T ) .  J e d n o c z e ­
ś n i e  i n n e  w y n i k i  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e :  100 m .  —  
S c h o l z  ( U S A ) 1 0 ' 7  ; w  w y ż  N o r t o n  ( U S A )  1 8 9  c m .  ; 
o s z c z e p  —  M y y r a  ( F i n l . )  6 1  ‘ 3 3  m .

*

C ross w  B ru k se li n a  p r z e s t r z e n i  12 k i m .  
w y g r a ł  M a r i e n  w  4 4 ' 3 5 .

*
W i e l k i  m e c z  S z w e c j a  —  F i n l a n d j a  w y z n a ­

c z o n y  z o s t a ł  n a  w r z e s i e ń  w  H e l s i n g f o r s i e .

PRZEGLĄD

ZAGRANICZNY

W y s t ę p y  N u r m i e g o  i  j e g o  f i ń s k i c h  k o l e g ó w  
s p o w o d o w a ł y  w i e l k i e  p o w o d z e n i e  m e e t i n g ó w  
w  h a l i .  N a  k i l k a n a ś c i e  d n i  p r z e d  z a w o d a m i  
w s z y s t k i e  m i e j s c a  s ą  z a w s z e  w y k u p i o n e .  P o ­
d o b n o  o s t a t n i o  N u r m i ,  p o  n i e l e d w i e  c o d z i e n ­
n y c h  w y s t ę p a c h  s w y c h  w  N e w - Y o r k u .  C h i c a g o ,  
B o s t o n i e ,  F i l a d e l f j i  i  t .  d ,  z a n i e m ó g ł  i  b ę d z i e  
z m u s z o n y  o d w o ł a ć  k i l k a  z a w o d ó w .  N u r m i  z o ­
s t a j e  w  A m e r y c e  d o  k o ń c a  k w i e t n i a .

*
S ł y n n i  s z w e d z c y  z a w o d n i c y  W i d e  i  L i n d -  

s t r O m  m a j ą  p r z e s t a ć  z s j m o w a ć  s i ę  s p o r t e m  z  p r z y ­
c z y n  z a w o d o w y c h ,  p o d o b n i e ,  j s k  t o  u c z y n i ł  A b r a ­
h a m a .

*
H a n d w a r g b ,  z n a n y  w  P o l s c e  w  r .  1 9 2 2  t r e ­

n e r  f i ń s k i ,  m a  p o d o b n o  z o s t a ć  t r e n e r e m  A Z S .
*

B e s c a m  z e s t a ł  m i s t r z e m  P a r y ż a  w  c r o s s -  
c o u n t r y .

*
M i s t r z o s t w o  L y o n u  w  c r o s s - c o u n t r y  w y g r a ł  

ł a t w o  G u i l l e m o t ,  a  m i s t r z .  R o u e n  —  D u q u e s n e .

*1
B o n t e m p s  z d o b y ł  p i e r w s z e  m i e j s c e  w  c r o s s  

c o u n t r y  n a  p r z e s t r z e n i  8 k i m .  w  S a i n t - C l o u d  p o d  
P a r y ż e m ,  o s i ą g a j ą c  c z a s  —  3 6  m .

N A R C I A R S T W O
Z  K l u b ó w  R o b o t n i c z y c h .  T .  z w .  R o b o t n i c z a  

o l i m p j a o a  s p o r t ó w  z i m o w y c h  o d b y ł a  s i ę  w  u b i e ­
g ł y m  t y g o d n i u  w  S c h r e i e r h a n  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  
N i e m i e c , ,  A u s t r j i ,  C z e c h o s ł o w a c j i  i  F i n l a n d j i .  
Z a  w y j ą t k i e m  s k o k ó w ,  w s z y s t k i e  p i e r w s z e  m i e j ­
s c a  o b s a d z i ł a  F i n l a n d j a .

3 0  k i m . —  1 )  B e j j a l a i n e n  ( F )  1 : 5 5 : 1 0 ;  2 )  H a ­
l i n ę  ( F )  1 : 5 2 : 2 8 ;  3 )  L a i n e  ( F )  1 : 5 7 : 3 7 .

1 5  k i m . —  I )  L a i n e  5 9 : 2 5 ;  2 )  K a m o n e n  ( F )  
5 9 : 3 4 ;  3 )  K o s t e i n e n  ( F )  1 : 0 1 .

S k o k i —  I )  A d o l f  P u  ( A )  2 8  p k t .  ( n o w a  j a ­
k a ś  s k a l a  o c e n y ? ) :  2 )  L a n g h a m e r  ( C )  2 6 3/ r  p k t . ;  
3 )  R e i n w a r t h  ( A )  i  R .  H o n i g  ( N )  2 4 7 2 -

M i s t r z o s t w o  —  1 )  L e p p a n e n  ( F ) ;  2 )  H e i s z  ( A ) ;  
3 )  P a v i l a i n e n  ( F ) .

B i e g  z  p r z e s z k o d a m i —  1 )  E l o  ( F ) ;  P a v i l a i -  
n e n ,  B i e n e r t  ( N ) .

RUGBY
S z k o c j a  —  F r a n c j a  ( w  E d y n b u r g u )  2 5  : 4 .  

P o r a ż k a  f r a n c u z ó w  s p r a w i ł a  p r z y k r e  r o z c z a r o ­
w a n i e  w  k o ł a c h  s p o r t o w y c h  f r a n c u s k i c h .  W i ­
d z ó w  —  2 5 . 0 0 0 ,

A n g i e l s k a  „ W e s t m i n s t e r  G a z e t t e "  p o d a j e  z e  
s w e j  s t r o n y ,  ż e  z y s k i  o s i ą g n i ę t e  n a  m e c z a c h  r o ­
z e g r a n y c h  w  E u r o p i e  p r z e z  d r u ż y n ę  n o w o z e ­
l a n d z k ą  „ A l l  B l a c k s "  w y n o s z ą  5 0 . 0 0 0  f u n t ó w  
s z t e r l i n g ó w  ( o k o ł o  1 . 2 5 0 . 0 0 0  z ł o t y c h l )

A n g i e l s k i  Z w i ą z e k  R u g b i s t ó w ,  k t ó r y  o r g a ­
n i z o w a ł  z a w o d y  w  E u r o p i e ,  d o t y c h c z a s  n i e  z d e ­
m e n t o w a ł  t e j  w i a d o m o ś c i .

BOKS
P o d p i s a n y  z o s t a ł  d e f i n i t y w n i e  k o n t r a k t  n a  

m e c z  p o m i ę d z y  D e m p s e y e m  a  G i b b o n s e m .  M e c z  
t e n  m a  s i ę  r o z e g r a ć  w  c z e r w c u  b r .  Z w y c i ę s c a  
s t a n i e  n a s t ę p n i e  d o  m e c z u  z  H a r r y  W i l l s ' e m .

P r z y p o m i n a m y ,  ż e  p o p r z e d n i  m e c z  D e m p -  
s e y — G i b b o n s  z a k o ń c z o n y  z o s t a ł  z w y c i ę s t w e m  
D e m p s e y a  n a  p u n k t y .

*

M e c z  F r a n c j a  —  N i e m c y  r o z e g r a n y  w  u b i e ­
g ł y m  t y g o d n i u  w  B e r l i ń s k i m  p a ł a c u  s p o r t o w y m  
d a ł  c a ł y  s z e r e g  p i ę k n y c h ,  c h o ć  o s t r y c h  w a l k .

P i e r w s z a  w a l k a ,  m i ę d z y  m i s t r z e m  F r a n c j i  
w  w a d z e  p o n a d  l e k k i e j  B r e v i e r  a  1 9  l e t n i m  m o -  
n a c h i j c z y k i e m  B r a n d l e m  z o s t a ł a ,  p r z e z  s ę d z i e g o  
p r z e r w a n a  w  d r u g i m  s t a r c i u  z  p o w o d u  n i e z d o l ­
n o ś c i  f r a n c u z a  d o  d a l s z e j  w a l k i .

P o d o b n i e  i  w  d r u g i e j  w a l c e ,  H a y m a n  ( w a g a  
p o n a d ś r e d n i a )  j u ż ^ w  p i e r w s z y m  s t a r c i u  u n i e s z k o ­
d l i w i ł  m i s t r z a  F r a n c j i  w  t e j  w a d z e  A j a z a  T e s t e .

S p o t k a n i e  R o k a u f — D a s t i l l o n  w y g r a ł  F r a n c u z  
n a  p u n k t y ,  g ó r u j ą c  t e c h n i k ą  i  r u t y n ą ,

P i e r w s z e  r o z s t r z y g n i ę c i e  k .  o .  p r z y s z ł o  d o ­
p i e r o  w  w a l c e  W i e g e r t ’ a  ( w .  p o n a d ś r e d n i a )

MECZ WŁOCHY — WĘGRY

Fogl 11 — likwiduje atak Eella Yalle i Magnozii

z  E g r e T e m ,  W  7 - y m  s t a r c i u  n a g ł y  s i e r p  E g r e l a  
p r z e n i ó s ł  n i e m c a  w  k r a i n ę  m a r z e ń .

G ł ó w n a  a t r a k c j a  w i e c z o r u  —  w a l k a  B r e i t e n -  
s t r a t e r a  z  f r a n c u s k i m  m i s t r z e m  w a g i  c i ę ż k i e j  
N i l l e s ’ e m ,  p r z y n i o s ł a  n i e m c o m  b o l e s n e  r o z c z a ­
r o w a n i e .  B r e i t e n s t r a t e r ,  m i m o  s w e j  ś w i e t n e j  
f o r m y  u l e g ł  f r a n c u z o w i  k .  o .  w  5 - e j  r u n d z i e .

P I Ł K A  N O Ż N A
W  P a r y ż u  p o w s t a ł  p o l s k i  k l u b  p i ł k i  n o ż n e j .

*
M istrz  B ra zy lji C .  A .  P a u l i s t a n  ( S a n  P a u l o )  

p r z y b y w a  n a  k w i e c i e ń  d o  P a r y ż a .  F o o t - b a l l  b r a ­
z y l i j s k i  b y ł  z a w s z e  r y w a l e m  U r u g w a j u  i  A r g e n ­
t y n y .

*
Z a w o d y  P a r y ż — G u i p u r c o a  ( p r o w i n c j a  H i -  

s z p a n j i )  w y z n a c z o n o  n a  1 5  b m .
*

P o d o b n o  w  b i e ż .  s e z o n i e  m a  d o j ś ć  d o  s k u t k u  
s p o t k a n i e  A n g l j a  ( z a w o d o w c y ) — U r u g w a j ,

*
S z e r e g  p r o f e s j o n a l n y c h  k l u b ó w  a n g i e l s k i c h  

w y b i e r a  s i ę  w  r o k u  b i e ż .  n a  t o u r n e e  p o  k o n t y ­
n e n c i e .  M o ż e  i  d o  n a s  k t o ś  z a w i t a  1 ?

*
E s p a g n o l  s t o i  n a  c z e l e  m i s t r z o s t w a  K a t a l o -  

n j i ,  a  F C  B a r c e l o n a  z a j m u j e  3  m i e j s c e ,
»

£ l a v i a  p o k o n a ł a  m i s r z a  N i e m i e c  1 F C  N u r n -  
b e r g  w  s t o s u n k u  1 : 0 .

*
U  r u n d a  r o z g r y w e k  o  p u h a r  A n g l j i  o d b y ł a  

s i ę  1 b m .  Z  1 6  m e c z ó w ,  5  b y ł o  r e m i s o w y c h ,  
w i ę c  z o s t a ł y  w  c i ą g u  u b .  t y g o d n i a  p o w t ó r z o n e .  
D o  I l l - e j  r u n d y  w e j d z i e  j u ż  t y l k o  1 6  k l u b ó w  
( w  t e m  1 I z  1 l i g i ) .

*
W a r s z a w i a n k a  j e d z i e  n a  c z e r w i e c  i  l i p i e c  

n a  t o u r n e e  d o  Ł o t w y  i  E s t o n j i  i  b r a ć  n a w e t  b ę ­
d z i e  u d z i a ł  w  o t w a r c i u  s t a d j o n u  w  T a l i  n i e ,  g d z i e  
s p o t k a  s i ę  z  m i s t r z e m  E s t o n j i  „ K a l e r  e m “ .

L O T N I C T W O
A r r a c h a r d  i  L e m a i t r e  ( F r a n c u z i )  n a  a p a r a c i e  

B r e g u e t - R e n a u l t  4 5 0  H P  w  d n i u  4  l u t e g o  b ,  r .  
w y r u s z y l i  z  P e r y ż a ,  p r a g n ą c  b e z  l ą d o w a n i a  d o ­
l e c i e ć  d o  D a k a r u  ( 4 2 0 0  k i m . ) .  Z p o w o d u  w y ­
p a d k u  z m u s z e n i  b y l i  l ą d o w a ć  w  o k o l i c a c h  V i l l a  
C i s n e r o s  ( R i o  d e  O r o ) ,  o d l e g ł e j  o d  D a k a r u  
o  7 0 0  k i m .  P r z e s t r z e ń  p r z e b y t a  b e z  l ą d o w a n i a  
w y n o s i  3 5 0 0  k i m .  w  p r o s t e j  l i n j i .

P. Hugo Grossman wyjechał do Czecho­
słowacji na zawody narciarskie o mistrzo­
stwo Europy środkowej jako  nasz specjalny 
korespondent.
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Mistrzostwo Narciarskie Polski w Krynicy
Zawody narciarskie o Mistrzostwo Polski 

odbyły się w warunkach naogół szczęśliwych  
i przy pokaźnej liczbie kilkudziesięciu uczest­
ników. Dzień przed zawodami radowała wszyst­
kich cienka warstwa świeżo spadłego śniegu, 
jednak nazajutrz około południa, akurat pod­
czas trwania biegu nastąpiła odwilż z deszczem, 
co uniemożliwiło prawidłowe rozegranie wy­
ścigu. Bieg ten na 15 km. był pięknie wyty­
czony i miał charakter typowego „Lang- 
laufu“ — pomimo tego dwoma trudniejszetpi 
zjazdami w lesie stawiał pewne wymagania 
i technice zjazdowej — co należy tylko 
pochwalić. 8lad biegu był dobrze wyznaczony, 
a tylko wielkim błędem pod tym względem  
było niepostawienie punktu kontrolnego, 
mniej więcej na 6-ym km., w miejscu, gdzie 
podczas zjazdu drogą leśną trzeba było 
niespodziewanie zwrócić się pod prawie ostrym 
kątem pod górę. Skutkiem tego było, że n ie­
jeden zawodnik zapędzał się i z trudem szukał 
dalszej di ogi, zaś sześciu na ostatku biegną­
cych narciarzy wogóle zmyliło drogę, gdyz 
pod koniec wszystkie ostrzegawcze chorą­
giewki były powywracane i zasypane śniegiem, 
bądź też wyjęte przez chłopców z okolicznej 
wioski. Wynik tego biegu, z powodu n ie ­
pewnej i nieokreślonej pogody rano> a pa" 
stępnie raptownie nastatej odwilży, zależny  
był w wielkim stopniu od smarów. Wiadomo 
jest, że każdy gatunek śniegu wymaga innego 
smaru, a jakość jego zależną jest od tempe­
ratury, wiatru, słońca, położenia stoku i t. p. 
Wskutek tego część zawodników, która nie 
liczyła się z odwilżą, nasmarowała deski 
smarem na świeżo spadły śnieg przy teaiPe'  
raturze poniżej zera — przez to samo „wsiąkła 
mówiąc gwarą narciarzy. Tym wszystkim, 
podczas długich i stromych podejść śliz­
gały się narty niemiłosiernie, więc pomim° 
olbrzymiego wysiłku nie osiągnęli rezultatów. 
Do takich należeli: Suleja (zwycięzca biegu 
15 km. w Zakopanem), Tesseyre (zwycięzca 
w 2-eh biegach w Karpatach), obaj Schielowie, 
Mayzner (bodaj że najlepszy z narciarzy 
lwowskich), Sieczka, Bednarski i inni. UlDrzy- 
mie różnice czasów między zewodnikami 
o mniej więcej tych samych kwalifikacjach 
świadczą najlepiej, co znaczy szczęście w do­
borze smarów. Np. Bujak od Sułeji miął 
lepszy czas o 12 m., a Zamoyski od K. Schie- 
lego o 10 m., a tymczasem w Zakopanem 
Suleja pobił Bujaka, zaś Schiele Zamoyskiego. 
Dlatego też wyniki jednego biegu nigdy me 
mogą być miarodajne dla kwalifikacji.

Dnia drugiego zawodów przy rozegraniu 
konkursu w skokach, temperatura była na tyle 
niską, że śnieg zrobił się doskonały typo­
wo wiosenny. Takim był i na samej 
skoczni w godzinach rannych; niestety skoki 
odbyły się zbyt późno tmiędzy 12-ą i 13-ą) 
więc nastąpił zmięk, tembardziej iż wyszło 
słońce z za chmur, a położenie skoczni nie 
jest na stoku czysto północnym. Ostatnie też 
skoki odbywały się już na niebezpiecznie 
grząskim śniegu. Co do samej skoczni, to 
jest ona zła pod każdym względem i nie na­
daje się  zupełnie do poważnych imprez. 
Możliwy je s t  jeszcze rozbieg, ale sama 
skocznia jest już za krótka i za stroma, a co 
gorsze próg jej jest znacznie za wysoki. Po­
zatem zeskok jest za krótki i za mało stromy; 
pod samą skocznią jest on nieco stromszy, 
a powinno być właśnie odwrotnie. W rezul­
tacie skocznia je s t  powietrzną, trudną i nie­
bezpieczną. Oddanie dłuższego około 30 m. 
skoku jest na niej wogóle niemożliwe. W y­
bieg je s t  za krótki; narciarz z największym  
wysiłkiem i tylko przez upadek może się za­
trzymać tuż nad dalszym, o stromym spadku 
stokiem góry,

W takich warunkach wygrał konkurs ten 
co posiada najpewniejszy zeskok i największą  
umiejętność chwytania równowagi — więc 
Muckenbrunn. On też tylko miał 2 skoki bez 
upadku. Najpiękniej skakał młody Zaydel 
z Zakopanego, a najdalej i najefektowniej 
Sieczka; n iestety mało stromy i nierówny ze­
skok uniemożliwiał mu oddanie skoków bez 
upadku. Ponieważ w kombinowanym Mistrzo­
stw ie skoki decydują o tytule Mistrza w nie­
proporcjonalnie wyższym stopniu aniżeli biegi 
(można być np. 10-ym w biegu a pierwszym

CO ZDOBYŁ MUCKENBRUNN

Puhar ofiarowany przez WKN jako na­
groda przechodnia w Mistrzostwie Polski

w skoku i zdobyć mistrzostwo) więc dla ta­
kich świetnych biegaczy, a niezłych skoczków, 
jak J. Bujak, Gąsienica, Czech, Suleja i tp, 
zdobycie Mistrzostwa było prawie wyklu- 
czonem.

Trzeciego dnia zawodów bieg 30-o kilome­
trowy prowadził przez 2 okrążenia toru biegu 
15 km. Warunki śniegowe poprawiły się 
znacznie, gdyż spadło sporo świeżego śniegu  
i złapał mrozik. Jednak lasami śnieg był tylko 
dobry — na wolnych przestrzeniach był po- 
pruty przez wiatr, więc tępy do zjazdu i n ie­
równy; pozatem na wielu przestrzeniach prze­
świecał prawie czysty lód. Startowało 16-u 
zawodników, z których 1 nie doszedł tylko  
do mety, jeden zaś przybył zbyt późno w po­
jęciu sędziów, gdyż nie uważali oni za sto­
sowne poczekać jeszcze, aby zanotować czas. 
Tak samo, jak i w Zakopanem na tej prze­
strzeni pierwsze miejsca zajęli: J. Bujak, Gą­
sienica i Wilczyński. Dobre czasy osiągnęli
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Wanda Denhoff-Czarnocka — AZS Warsz. 
11 miejsce w Mistrzostwie Polski

Old Boye: K. i A. Schielowie i Zamojski. Cie­
kawym jes t  porównanie czasów pierwszego 
okrążenia z drugim. Otóż prawie u wszystkich  
czas II okrążenia jest gorszy o 8 do 20 minut. 
Tylko K. Schiele wykazuje różnicę nieco po­
nad 2 min.

Podczas tego biegu nikt nie narzekał na 
smary, gdyż wszyscy smarowali mniej więoej 
jednakowo: pewny mróz umożliwił orjentację.

W biegu Pań zwyciężyła, jak było do 
przewidzenia Ela Ziętkiewieżowa. Jej znako­
mita technika zjazdowa i olbrzymia rutyna 
stawiają ją  ponad wszystkie inne zawodniczki. 
Szkoda jest, że dwie najpoważniejsze konku­
rentki, Gwiżdałówna i Schielowa nie mogły 
normalnie rozegrać zawodów, Pierwsza pod­
czas biegu skręciła nogę i pozatem podobno 
źle nasmarowała narty, a druga nie wyzdro­
wiała jeszcze po straszliwym upadku jak i jej 
się wydarzył podczas biegu w Zakopanem 
Tylko o 2 '/2 min gorszy czas osiągnęła druga 
w konkursie p. Wanda Czarnooka. Na etapie 
podchodzenia miała ona tylko o 30 sek. gorszy 
czas od Ziętkiewiczowej, co świadozy o solid­
nym treningu, poprzedzającym zawody. Nie 
wiem dlaczego bieg Pań był długi tylko na 
5 kim., a nie na 7 do 8-iu jak roku zeszłego.

W biegu juniorów na 10 kim. pierwszą 
nagrodę zdobył (tak jak i w Zakopanem) 
Czech II (pierwszy i w skoku juniorów). Ten 
młody zawodnik rokuje nadzieje nadzwyozajne; 
jego technika i opanowanie ruchów są już za­
dziwiające. Organizacja zawodów powierzoną 
była klubom krakowskim AZS i TTN i spoczy­
wała głównie w doświadczonych rękach 
p.p. Fachera i Bonieckiego. Wytrawną pomooą 
służyli rów.nież p. p. Ziętkiewicz i Oppenheim 
z Zakopanego. Zarzuoić można niezorganlzo- 
wanie biegu z przeszkodami, który objęty był 
programem. Drugiego dnia odbyły się tylko  
skoki, więc czasu nie brakło.

Rozporządzali również organizatorzy po­
mocą żołnierzy I robotników, więc nieco do­
brych chęci wystarczyłoby, aby bieg urządzić! 
Zupełnie niesłusznie bieg z przeszkodami i tak 
zwany „slalom" coraz rzadziej u nas zostają 
rozgrywane, a szkoda wielka, gdyż takie biegi 
przyczyniają się wielce do podnoszenia pozio­
mu techniki zjazdowej, a dla publiczności są 
widowiskiem pierwszorzędnym i propagandą 
naroiarstwa. A. 8.

Szczegółowe wyniki:

B i e g  1 5  k i m .  i k l .  s e n i o r ó w :  1 )  B u j a k  J .
( S N T T )  1 : 3 7 - 4 1 ,  M u c k e n b r u n  H .  ( S W T T )  1 : 4 4 - 5 6 ,  
3 )  R o z m u s  A l .  ( S o k ó ł  Z a k o p . )  1 : 4 5 ‘3 ,  4 )  G ą ­
s i e n i c a ,  S i e c z k a  ( S o k ó ł  Z a k o p . )  1 : 4 5 ’2 3 .

I I  k l  s e n . :  1 )  W ł .  G ą s i e n i c a  ( S N T T )  l : 3 6 ' 4 7 ,  
2 )  K r z e p t o w s k i  A n d r z e j  ( S N T T )  1 : 4 3 - 4 7 ,  3 )  W i l ­
c z y ń s k i  S t .  ( S o k ó ł  Z a k o p . )  1 : 4 1 ,  4 )  C z e c h  W ł .  
( S N T T )  1 : 4 3 - 4 7 ,  5 )  T e y s e b e  S t .  ( K T N )  l : 5 3 ‘ 3 5 .

I I I  k l .  s e n . :  1 )  S t a r z e c z e k  ( S N T T )  1 : 4 9 '  1 3 ,
2 )  M o t y k a  Z d z .  ( S N T T ) ,  1 : 5 0 - 5 2 ,  3 )  R a j  S t .  
( S o k ó ł  Z a k o p . )  1 : 5 1 - 4 ,  4 )  J a w o r s k i  J e r z y  ( A Z S  
W a r s z a w a )  l : 5 6 ' 4 .  y

B i e g  j u n i o r ó w .  1 0  k i m .  D w a  o k r ą ż e n i a :  1 )  
C z e c h  B r o n i s ł a w  ( S N T T )  1 : 7 - 4 1 ,  2 )  K r ó l  E u g .  
( S o k ó ł  Z a k o p . )  1 : 8 * 9 ,  3 )  C u k e r  F r .  ( S o k ó ł )  
1 . 1 2 - 2 4 ,  4 )  Ł u s z c z e k  ( S N T T )  1 : 1 4 . 5 5 .

B i e g  p a ń .  5  k i m .  J e d n o  o k r ą ż e n i e .  I )  Z i ą t -  
k i e w i c z o w a  E .  ( S N T T )  3 9 ' 3 7 ,  2 )  D e n h o f f - C z a r ­
n o c k a  W .  ( A Z S  W a r s z a w a )  4 2 ' 0 9 ,  3 )  B o g u c k a
H .  ( P o g o ń  L w ó w )  4 4  2 2 ,  4 )  L o t e c z k o w a  J .  ( K T N )  
4 4 - 5 1 .

B i e g  3 0  k i m .  D w a  o k r ą ż e n i a .  I )  B u j a k  J .  
( S N T T )  3 . 8 - 4 5 ,  2 )  G ą s i e n i c a  W ł .  ( S N T T )  3 : 1 2 - 2 9 ,
3 )  C z e c h  W ł .  ( S N T T )  3 : 1 3  5 0 .  4 )  W i l c z y ń s k i  ( S o ­
k ó ł  Z a k o p . )  3 : 1 9 ' 3 8 ,  5 )  W i t k o w s k i  S z c z e p a n  
( C z a r n i  L w ó w )  3 : 1 9 ' 3 8 .  6)  Z a m o y s k i  A .  ( S N T T )  
3 : 2 3 - 1 8 .

B i e g  p a t r o l o w y  w o j s k o w y .  1 5  k i m .  Z w y c i ę ­
ż y ł a  d r u ż y n a  3  p s p  w  s k ł a d z i e  :  p o r .  N i e m i e c ,  
k a p r .  K r z e p t o w s k i  A .  11 ,  s t r z .  M u c k e n b r u n  H . ,  
s t r z .  S u l e j a  W ł .  w  c z a s i e  1 : 5 2 ‘4 4 .  D r u g i e  m i e j ­
s c e  d r u ż y n a  r ó w n i e ż  3  p s p  w  s k ł a d z i e  : p o r .  
C i o ł k o w s k i ,  s t r z .  S t a s z e c z e k ,  s t r z .  K ą d z i o ł k a ,  
s t r z .  S t .  R e j  w  c z a s i e  2 ; 4 * 2 1 ,

S k o k i .  1 k l .  s e n .  I )  M u c k e n b r u n n  H .  ( S N T T )
I )  s k o k  2 5  m . ,  2 )  2 5 ' / a  m - n o t a  I 7 ' 7 2 9 ,  2 )  R o z ­
m u s  A l .  ( S o k ó ł  Z a k o p . )  I )  2 5 ' / a  m . ,  2 )  2 5  m  
z  u p a d k i e m  ( - J - )  n o t a  1 3 . 6 6 7 ,  3 )  W i t k o w s k i
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( C z a r n i  L w ó w )  V )  1 6  m . ,  2 )  1 8  m .  ( - ) - )  n o t a
1 0 - 2 7 1 .  11 k l .  s e n .  1 )  Z a y d e l  T .  ( S N T V )  I )  1 8  m „
2 )  1 7 j/ 2 m  ( —f - )  n o t a  1 7 ' 9 7 9 ,  2 )  T r z c i ń s k i  ( T T N  
K r a k ó w )  1 )  2 2 V a  n a -  ( “ )“ )  2 )  2 1  m .  ( —{—)  n o t a
7 - 0 8 3 ,  3 )  G ą s i e n i c a  W ł .  ( S N T T )  1 )  2 3 7 2  m . ( + ) ,
2 )  2 1 1/ 2 m  ( - | - )  n o t a  6 ' 0 8 3 .  111 k l .  s e n .  1 )  N i e -
t e l s k i  ( S N T T )  1 1  1 7  m .  ( - | - \  2 )  1 5  m .  ( - r )  n o t a
5 ' 1 6 6 .  W  s k o k a c h  s e n .  I I I  k l .  p r z y z n a n a  z o s t a ł a  
t y l k o  j e d n a  n a g r o d a .

W y n i k  m i s t r z o s t w a :  I )  M i s t r z  P o l s k i  n a  r o k  
1 9 2 5  M u c k e n b r u n  H .  ( S N T T  Z a k o p ,  p o r a ź  d r u g i )  
o t r z y m a ł  p u h a r  w ę d r o w n y  s r e b r n y  o d  W K N ,  d y -

F a t a l n a  z i m a  t e g o r o c z n a  i  c i ą g ł e  k a p r y ś n e  
z m i a n y  w  s t a n i e  ś n i e g u , f s ą  p r z y c z y n ą ,  ż e  w  l u t y m  
n a g r o m a d z i ł y  s i ę  p r a w i e  w s z y s t k i e  z a w o d y .

O d b i j a  s i ę  t o  n a  s t a n i e  f i z y c z n y m  z a w o d ­
n i k ó w ,  k t ó r z y  z a c z y n a j ą 1 b y ć  n i e c o  p r z e m ę c z e n i ,  
N i e m a  t y g o d n i a ,  w  k t ó r y m  b y  n i e  b i e g a l i .  N a  
t r e n i n g .  B a r d z o  u j e m n i e  i  w y c z e r p u j ą c o  w p ł y ­
w a j ą  w a r u n k i  ś n i e ż n e .  B i e g a  s i ę  n a  m o k r y m  
ś n i e g u ,  k t ó r y  j e s t  c i ę ż k i  i  n i e  d a j e  ż a d n e j  a b s o ­
l u t n i e  p r z y j e m n o ś c i  w  j e ż d z i e ,

B a r d z o  w i ę c  s ł u s  n i e  p o s t ą p i ł  z a r z ą d  P N T T ,  
ż e  n i e  d o p u ś c i ł  d o  b i e g ó w  s z t a f e t o w y c h  ( d r u g i  
d z i e ń  z a w o d ó w )  o  m i s t r z o s t w o  ’■ Z a k o p a n e g o  
(8  l u t e g o )  t y c h  z a w o d n i k ó w ,  k t ó r z y  m a j ą  n a s  
r e p r e z e n t o w a ć  w  C z e c h a c h  ( 1 2 ,  1 4  i  15  l u t y ) .

N i e t r e n o w a n i e  j e s t  r ó w n i e  f a t a l n e ,  j a k  i  n i e -  
d o t r e n o w a n i e .

P i e r w s z y  d z i e ń  m i s t r z o s t w a f Z a k o p a n e g o  o d ­
b y ł  s i ę  w  p e ł n y m  s ł o ń c u ,  k t ó r e  n i e s t e t y  p o p s u ł o  
ś n i e g  k o m p l e t n i e .  T e n  s a m "  ś n i e g  o  g .  9  r a n o  
i  j u ż  o  5 - e j  p o  p o ł u d n i u  b y ł  z u p e ł n i e  n i e  p o ­
d o b n y  d o  t ę p e g o  p r z e d p o ł u d n i o w e g o .  T e m  s i ę  
t ł o m a c z y ,  ż e  n a j l e p s z e  n a w e t  c z a s y  n a  1 8  k m .  
p r z e k r o c z y ł y  t y m  r a z e m )  2,’ g o d z i n y .

O g ó l n y  w y n i k  b i e g u  1 8  k m .  d w a  o k r ą ż e n i a  
w  d n .  6 l u t e g o  o  m i s t r z o s t w o  Z a k o p a n e g o ,

K r z e p t o w s k i  A .  11 2 : 0 3 : 1 9 O O bo 20 | 11

B u j a k  J ó z e f  . 2 : 0 4 : 5 9 1 : 0 0 : 0 7 1 9 . 2 5 0  1

B u j a k ^ F r .  .  . 2 0 8 : 1 1 0 : 5 9 : 3 7 1 7 . 6 2 5  1

Ż y t k o w i c z  W ł . 2 : 0 9 : 5 2 1 : 0 1 : 1 4 1 6  7 5 0  11

L a n k o s z  J .  . 2 : 1 0 : 1 8 1 : 0 1 : 3 2 1 6 . 6 2 5  11

S c h i e l e  K .  . 2 : 1 1 : 0 8 1 . 0 4 . 0 6 1 6 . l 2 5 j Ó l d - B o y

C z e c h  W ł .  . . . 2 : 1 1 : 1 3 1 . 0 3 . 1 8 1 6 . 1 2 5  I I

M u c k e n b r u n  H . 2 : 1 2 : 0 8 1 : 0 4 . 5 8 1 5 . 6 2 5  I

Z a m o y s k i  A . 2 : 1 3 : 3 6 1 : 0 4 : 0 5 1 4 . 8 7 5 ! O i d - B o y

w s z y s c y  z  ( S ^ T T )

MISTRZOSTWO ZAKOPANEGO

Czech U — Najlepszy w klasie juniorów  
niewątpliwie przyszła gwiazda naszego 

narciarstwa

p l o m  m i s t r z a  o r a z  z ł o t y  z e g a r e k .  2 )  R o z m u s  A l .  
( S o k ó ł  Z a k o p . )  ; 3 )  G ą s i e n i c a  W ł .  ( S N T T ) .

P o z a t e m  n a g r o d y  o t r z y m a l i  : B u j a k  J .  z a
p i e r w s z e  m i e j s c e  w  b i e g u  3 0  k i m .  G ą s i e n i c a  W ł .  
z a  n a j l e p s z y  c z a s  w  b i e g u  1 5  k i m .  Z a m o y s k i  
A u g ,  z a  p i e r w s z e  m i e j s c e  w  0 1 d - B o y ’ a c h .  Z i ę t -  
k i e w i c z o w a  E .  i  C z a r n o c k a  W .  ( 1  i  2 - g a )  w  b i e g u  
p a ń .  C z e c h  B r .  w  j u n i o r a c h .  Z a  n a j l e p s z y  s k o k  
w  j u n i o r a c h ,  n a g r o d z i ł  t r e n e r  S t o l p e  s w o j e m i  
w ł a s n e m i  n a r t a m i  h i c k o r o w e r o i  C z e c h a  B r .

Z a  n a j p i ę k n i e j s z y  s k o k  d n i a  o t r z y m a ł  n a ­
g r o d ę  Z a y d e l  W ł .  A.

W y n i k  b i e g u  j u n i o r ó w  8 k m . :  I )  C z e c h  B r .
S N T T  3 5 : 3 1 ,  2 )  K r ó l  E u g .  S o k ó ł  3 6 : 4 7 ,  3 )  S z o -  
s t a k  A .  3 6 : 4 8 ,  4 )  S z e s t a k  K .  3 7 : 0 1 ,  5 )  Z u b e k  J .  
3 7 : 2 6 .

M i e j s c a  z d o b y l i  w e d ł u g  k l a s :
I  k l .  s e n .  I )  B u j a k  J . ,  2 )  B u j a k  F r  , 3 )  M u c ­

k e n b r u n  H
I I  k l  s e n . , 1 )  K r z e p t o w s k i 3i A . ,  2 )  Ż y t k o w i c z  

W ł . ,  3)  L a n k o s z  J .
I I I  k l .  s e n .  1 1 R o j  S t .  ( S o k ó ł  ,  2 )  M o t y k a  

Z d z . ,  3 )  M a l a r z  M .
Old-Boye. 1 )  S c h i e l e ,  2 )  Z a m o y s k i  A . ,  3 )  

B e d n a r s k i  H .
Bieg pań 8  kim. I )  Z i ę t k i e w i c z o w a  E .  S N  r  T  

4 3 : 5 3  I k l . ,  2 )  S a w c z a k ó w n a  N .  S N  1 T  4 3 : 2 9  11 k l . ,
3 )  L e s z c z y ń s k a  H .  S N T T  5 0 : 2 0  11 k l . ,  4 )  D u -  
b i e ń s k a  W .  A Z S  K r a k ó w  5 2 : 0 7  1 k l . ,  j ' 5 )  G ó r a -  
s i ó w n a  J .  S o k ó ł  Z a k o p .  5 3 : 0 4  11  k l  ,  6 )  O c h o t ­
n i c k a  Z .  S o k ó ł  Z a k o p .  5 4 : 1 7  1 k l .

B i e g  dzieci (2  k m . )  d o  l a t  1 6 ,  s t a r t  r ó w n o ­
c z e s n y :  1 )  S t i l l ,  2 )  B e r y c h ,  3 )  S z o s t a k .

Bieg sztajetowy  i 7  l u t y ) .  T r a s a  6 k i m  c , t a r t o -  
w a ł y  3  s z t a f e t y  S N T T ,  2  S o k ó ł  i  8  w o j s k o w y c h :

1 )  s z t a f e t a  S N  I T :  L a n k o s z  J .  ( 2 9 : 5 1 ) ,  Ż y t ­
k o w i c z  W ł .  ( 2 9 . 5 6 1 ,  M o t y k a  S .  ( 3 0  5 4  w  c z a s i e  
1 : 3 0 : 4 1 .

2 )  s z t a f e t a  ( * N T T ) :  M o t y k a  J u l .  ( 3 1 : 3 4 ) ,  M o ­
t y k a  Z d z .  ( 3 1 : 1 8 ) ,  M a l a r z  M .  ( 3 0 : 2 4 )  w  c z a s i e  
1 : 3 3 : 1 6 .

3 )  „ S o k ó ł “  w  s k ł a d z i e :  K r ó l  E u g .  ( 3 0 : 4 7 ) ,  
C u k i e r  F r .  ( 3 3 : 3 8 ) ,  S z o s t a k  A n t .  ( 3 0 : 4 9 )  c z a s  —  
1 : 3 5 : 1 4 .

Z  w o j s k o w y c h  z w y c i ę ż y ł a : ^
1 )  w  s k ł a d z i e :  S t a r z e c z e k  ( 3 0 : 4 5 ) ,  Ś l i m a k  

( 3 2 : 4 2 ) ,  T r z c i n i a k  ( 3 4 : 4 7 )  e z a s ( | l : 3 8 . 1 4 .
2 )  w  s k ł a d z i e :  p o r .  N i e m i e c  ( 3 3 : 0 2 ) ,  K o n -  

d z i o ł k a  ( 3 4 : 4 6 ) ,  K o j  ( 3 1 : 2 6 )  c z a s  1 : 3 9 : 1 4 .
W  n a w i a s a c h  p o d a n e  c z a s y ' i n d y w i d u a l n e .
D n i a '48 l u t e g o  o d b y ł y  s i ę  s k o k i  w  J a w o r z y n ­

c e .  W  n o c y  z  7  n a  8 s p a d ł  d o ś ć  o b f i t y  ś n i e g ,  
k t ó r y  s i ę  p r z y d a ł  b a r d z o  w ł a ś n i e  n a  s k o k i ,  m a ­
j ą c e  r o z s t r z y g n ą ć  o  m i s t r z o s t w i e .

W Y N I K I  S K O K Ó W

n o t an o t a
s t y l u o d l e g ł .  

i  d ł u g o ś c i

n o t a
o g ó l n a

M u c k e n b r u n  H .  I  k l .
( S .  N .  T .  T . ) 1 5 - 2 5 0 1 9  7 5 0 1 7  5 0 0

( 2 7 V t  m . )
Z a y d e l  T .  I I  k l .  ( S .  N .

T .  T . ) 1 6 - 5 0 0 1 8 - 1 2 5 1 7 - 3 1 2
( 2 5 V *  m . )

R o z m u s  A .  I  k l .  ( S o ­
k ó ł ) 1 4 - 7 5 0 1 8 - 3 7 5  

( 2 5 7 2  m . )
1 6 - 5 6 2 5

S t o l p e  W .  O l d - b o y
( S z w e c j a ) 1 4  1 6 7 1 6 - 2 5  

( 2 5  m . )
1 5 - 2 0 8 5

B u j a k  F r  I  k l .  ( a .  N .
T .  T  ) 1 3 - 9 1 7 1 6  5 0 0

( 2 3 7 ,  m . )
1 5 - 2 0 8 5

W i l g a  < S .  N  T .  T . )
d l  k l 1 3 -  2 5 1 6 - 7 5  

( 2 4 7 2  m . )
1 4 - 9 3 7

W Y N I K  M I S T R Z O S T W A  Z A K O P A N E G O

N o t a
m i s t r z o s t w a

I .  M u c k e n b r u n  H .  ( S N T T ) 1 6 - 5 6 2 5
I I .  B u j a k  J .  „  1 1 6 5 3 1 2

I I I .  B u j a k  F r .  „ 1 6 - 4 1 6 7
I V .  Ż y t k o w i c z  W ł .  „ 1 4  8 8 5 5

V .  Z a y d e l  T . 1 4 - 0 9 3 7 5
V I .  R o z m u s  A l .  ( S o k ó ł ) 1 4 . 0 9 3 7

MISTRZOSTWO ZAKOPANEGO

Sympatyczny nasz gość i trener Stolpe 
na skoczni w Jaworzynce dn. 8.11.25 r.

Polska ekspedycja do jańskich Łaźni
D n i a  9 - g o  b .  m .  1 4 - t u  z a w o d n i k ó w  p o d  

k i e r o w n i c t w e m  p .  r o t m .  A .  M r y c a  w y r u s z y ł o  
w  p o d r ó ż  n a  z a w o d y  d o  C z e c h o s ł o w a c j i  P r z e z  
n a s z e  w ł a d z e  n a r c i a r s k i e  w y z n a c z e n i  z o s t a l i  d o  
r e p r e z e n t o w a n i a  b a r w  p o l s k i c h  z a w o d n i c y  w  l i c z ­
b i e  d w u n a s t u .  D w ó c h  w i ę c  p r a w d o p o d o b n i e  
w y j e c h a ł o  n a  k o s z t  w ł a s n y .

D o  b i e g u  1 7  b .  m .  m a j ą  s t a w a ć :  w  1 k l a s i e :
1 )  J . B u j a k ,  2 )  F .  B u j a k ,  3 )  M u c k e n b r u n n ,  4 )  R o z ­
m u s ,  3 )  S i e c z k a :  w  11 k l a s i e :  1 )  G ą s i e n i c a ,  2 )  K r z e p ­
t o w s k i  11.  3 )  C z e c h  1 ,  4 )  Z a y d e l ,  5 )  W i l c z y ń s k i ,
6 ) T e s s e y r e :  ( k o g o ś  m u s z ą  w y c o f a ć ,  b o w i e m  d o  
k a ż d e j  k o n k u r e n c j i  w y s t a w i a ć  w o l n o  t y l k o  5 - c i u  
z a w o d n i k ó w )  w  k l a s i e  s t a r s z y c h :  1)  K .  S c h i e l e ,
2 )  Z a m o y s k i ,  3 )  B e d n a r s k i .  Z  n i c h  w s z y s t k i c h  
m a j ą  s t a r t o w a ć  r ó w n i e ż  w  s k o k a c h  i  p r z e z  t o  
s a m o  u b i e g a ć  s i ę  o  m i s t r z o s t w o  k o m b i n o w a n e :  
w  I  k l . :  I )  M u c k e n b r u n n ,  2 )  R o z m u s ,  3 )  S i e c z k a .
4 )  F .  B u j a k :  w  11 k l . :  1 )  G ą s i e n i c a ,  2 )  C z e c h ,  3 )  
Z a y d e l ,  4 )  T e s s e y r e .  D o  b i e g u  n a  5 0  k m .  z o s t a l i  
w y z n a c z e n i :  l ) J .  B u j a k ,  2 )  K r z e p t o w s k i  I I ,  3 )
K .  S c h i e l e ,  4 )  W i l c z y ń s k i ,  5 )  C z e c h .

W y n i k i  z a w o d ó w  b y ł y  m i a r o d a j n e  d o  u s t a ­
l e n i a  t e j  d r u ż y n y .  J e s t  t o  j e d n a k  w i e l k i  b ł ą d  
o r j e n t o w a ć  s i ę  t y l k o  w e d ł u g  j e d n e g o  w y n i k u .  
M a m y  p r z e c i e ż  j u ż  z a  s o b ą  d w i e  w i e l k i e  i m ­
p r e z y  n a r c i a r s k i e ,  a  w i d z i m y ,  ż e  w y n i k i  z a w o d ó w  
w  Z a k o p a n e m  s ą  d o ś ć  r ó ż n e  o d  w y n i k ó w  z  M i ­
s t r z o s t w a  P o l s k i .  P o z a t e m  w  K r y n i c y  n i e  b r a l i  
u d z i a ł u  w  z a w o d a c h  t a c y  ś w i e t n i  n a r c i a r z e ,  j a k  
L a n k o s z ,  Ż y t k o w i c z ,  K u r a ś ,  L a s s a k ,  Z u b e k  z  Z a ­
k o p a n e g o  i  i n n i .  C a ł e  s z c z ę ś c i e ,  i ż  w y z n a c z o n o  
d o  r e p r e z e n t a c j i  F r a n c i s z k a  B u j a k a ,  c h o c i a ż  n i e  
m ó g ł  o n  w y j e c h a ć  d o  K r y n i c y .

W  r e p r e z e n t a c j i  n i e  w i d z i m y  S u l e j i ,  a  p r z e ­
c i e ż  w  Z a k o p a n e m  b y ł  o n  l e p s z y  w  b i e g u  n a w e t  
o d  J .  B u j a k a  i  G ą s i e n i c y .  C z y ż b y  n i e  w y j e ­
c h a ł  o n  d o  C z e c h o s ł o w a c j i ,  d l a t e g o ,  ż e  m u  s i ę  
w  K r y n i c y  n i e  p o s z c z ę ś c i ł o  ?

U d e r z a  t e ż  b r a k  t a k  p e w n e g o  z a w o d n i k a ,  
j a k  W i t k o w s k i ,  t e m b a r d z i e j ,  ż e  o n  j e d y n y  2  r a z y  
s t a w a ł  j u ż  d o  b i e g u  5 0 - c i o  k m .  N i e o b e c n o ś ć  
ś w i e t n e g o  M e y z n e r a  j e s t  u s p r a w i e d l i w i o n a ,  g d y ż  
t e n  b o d a j ż e  n a j l e p s z y  l w o w s k i  z a w o d n i k  n i e  m o ż e  
w y j e c h a ć  z e  w z g l ę d ó w  o s o b i s t y c h .

W e d ł u g  m n i e  d o  s k o k ó w  p o w i n n i  s t a r t o w a ć  
t y l k o  C i ,  k t ó r z y  o p a n o w a l i  j u ż  p e w i e n  s t y l  
i  p r z e d s t a w i ć  s i ę  m o g ą  z  d o d a t n i e j  s t r o n y ,  
a  w i ę c :  R o z m u s ,  M u c k e n b r u n n ,  S i e c z k a  i  Z a y d e l ,  
a  m o ż e  j e s z c z e  T e s s e y r e  i  B u j a k  F r .

P o l a c y  b ę d ą  m i e r z y ć  s i ę  z  i n n e m i  n a r o d o ­
w o ś c i a m i  n i e  b e z  p e w n y c h  s z a n s .  W  s k o k a c h  
w ą t p i ę  b a r d z o ,  a b y ś m y  o s i ą g n ę l i  j a k i e ś  s u k c e s y ,  
j e d n a k  —  m i e j m y  n a d z i e j ę  — w  b i e g a c h  z d o b ę ­
d z i e m y  h o n o r o w e  m i e j s c a ,  g d y ż  l e p s z y m i  o k a z a ć  
s i ę  m o g ą  j e d y n i e — n i e  m ó w i ą c  j u ż  o  n a r c i a r z a c h  
z  k r a j ó w  s k a n d y d a w s k i c h ,  S z w a j ć a r z y  i  N i e m c y ,  
z a r ó w n o  c i  z  R z e s z y ,  j a k  i  c i  z e  Z w i ą z k u  N i e ­
m i e c k i e g o  w  C z e c h o s ł o w a c j i .  W ę g r z y ,  R u m u n i ,  
J u g o s ł o w i a n i e  i  t .  p .  m o g ą  o k a z a ć  s i ę  t y l k o  
g o r s z y m i ,  a  C z e s i  i  A u s t r y j a c y  n a j w y ż e j  r ó w n o ­
r z ę d n y m i .  A . S.

ZAW ODY O MISTRZOSTWO ZAKOPANEGO

1 o k r ą ­
ż e n i e P u n k t y  i K l a s a
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III Zjazd Generalny C- P. A. Zw. Sport.
W  d n .  1 i  2  b .  m .  o d b y ł  s i ę  111 d o r o c z n y  

Z j a z d  G e n e r a l n y  C e n t r a l i  A k a d e m i c k i c h  Z w i ą ­
z k ó w  S p o r t o w y c h  w  W a r s z a w i e  w  l o k a l u  T o w .  
Ł y ż w i a r s k i e g o .  Z j a z d  t e n  p o  r a z  p i e r w s z y  o d  
c z a s u  i s t n i e n i a  C e n t r a l i  z g r o m a d z i ł  d e l e g a t ó w  
w s z y s t k i c h  b e z  w y j ą t k u  ś r o d o w i s k  a k a d e m i c k i c h ,  
a  w i ę c  W a r s z a w y ,  L w o w a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n i a ,  
W i l n a ,  L u b l i n a  i  G d a ń s k a .  N a d t o  w  c h a r a k t e ­
r z e  n i e o f i c j a l n y m  o b e c n i  b y l i  n a  / j e ź d z i e  s ł u ­
c h a c z e  P a ń s t w o w e j  S z k o ł y  G o s o o d a r s t w a  W i e j ­
s k i e g o  w  C i e s z y n i e ,  n a  t e r e n i e  k t ó r e j  w  n a j ­
b l i ż s z y m  c z a s i e  p o w s t a ć  m a  ó s m y  p o l s k i  A Z S .  
D o  z a m i e r z e ń  s t u d e n t ó w  c i e s z y ń s k i c h  Z j a z d y  o d ­
n i ó s ł  s i ę  n a d e r  p r z y c h y l n i e ,  u c h w a l a j ą c  u d z i e l i ć  
m u  w s z e l k i e j  p o m o c y  z  c h w i l ą ,  g d y  c h a r a k t e r  
a k a d e m i c k i  u c z e l n i  z o s t a n i e  n a l e ż y c i e  u s t a l o n y .

P r z e d  r o z p o c z ę c i e m  o b r a d  k o l .  J u l j a n  G r u -  
n e r  w y g ł o s i ł  o b s z e r n y  i  d o s k o n a l e  o p r a c o w a n y  
r e f e r a t  n a  t e m a t :  „ S p o r t  A k a d e m i c k i  w  A m e r y c e  
i  u  n a s “ . P r e l e g e n t  u w y p u k l i ł  p r z e d e w s z y s t k i e m  
s m u t n y  s t a n  z d r o w o t n y  s t u d e n t ó w  w  P o l s c e  
i  w  c a ł e j  E u r o p i e ,  p r z y t a c z a j ą c  z a s t r a s z a j ą c e  
d a n e  s t a t y s t y c z n e  d o t y c z ą c e  s z e r z ą c y c  s i ę  n a  
u c z e l n i a c h  k l ę s k  a l k o h o l i z m u  i  c h o r o b  w e n e ­
r y c z n y c h .  O b r a z o w i  t e m u  p r z e c i w s t a w i ł  n a ­
s t ę p n i e  p r e l e g e n t  s t o s u n k i  w  S t a n a c h  / j e d n o ­
c z o n y c h ,  g d z i e  z  k a ż d y m  r o k i e m  w y z s z e  u c z e l ­
n i e  w y p u s z c z a j ą  w  ś w i a t  z a s t ę p y  m ł o d z i e ż y  z d r o ­
w e j  f i z y c z n i e  i  z r ó w n o w a ż o n e j  n e r w o w o ,  k t ó r e j  
n i e p o r ó w n a n a  t ę ż y z n a  w y s u w a  c o r a z  b a r d z i e j  
A m e r y k a n  n a  c z o ł o  n a r o d ó w  ś w i a t a .  l e n  k w i ­
t n ą c y  s t a n  s p o ł e c z e ń s t w a  a m e r y k a ń s k i e g o  t ł o -  
m a c z y  s i ę  w  z n a c z n e j  m i e r z e  n i e s ł y c h a n y m  
w p r o s t  r o z r o s t e m  o r g a n i z a c j i  s p o r t u  n a  u c z ę  
n i a c h :  k a ż d y  n a j m n i e j s z y  C o l l e d g e  p o s i a  a  p o  
k i l k a  l u b  k i l k a n a ś c i e  w ł a s n y c h  b o i s k ,  s p e c j a l n e  
k a t e d r y  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  o r a z  r o z p o r z ą ­
d z a  z a s t ę p e m  w y k w a l i f i k o w a n y c h  t r e n e r ó w .  
U r z ą d z e n i a  t e  p o z w a l a j ą  m ł o d z i e ż y  z u ż y t k o w a ć  
n a d m i a r  s i ł  ż y w o t n y c h  w  k i e r u n k u  n a j p o ż y t e c z ­
n i e j s z y m  d l a  j e j  r o z w o j u ,  o p i e k ę  z a s  n a d  c a ł y m  
r u c h e m  o b j ę ł y  w ł a d z e  a k a d e m i c k i e .  U  n a s  z a s  
n a j l e p i e j  n a w e t  p o m y ś l a n e  z a m i e r z e n i a  g r u p y  
o f i a r n y c h  d z i a ł a c z y  n a p o t y k a j ą  n a  p r z e s z  o  ę  
n i e  d o  p r z e z w y c i ę ż e n i a :  j e s t  n i ą  z u p e ł n y  b r a k
b o i s k  s p o r t o w y c h  n a  u c z e l n i a c h .  D l a t e g o  t e z  
w s z e l k i e  w y s i ł k i  s p o ł e c z e ń s t w a  i w a  z , a  z w a s z  
c z a  s a m e j  m ł o d z i e ż y  d ą ż y ć  w i n n y  w  d o b i e  o b e c -  
n e j  d o  u z y s k a n i a  b o i s k ,  b o i s k  i  j e s z c z e  r a z  
b o i s k .  N a d m i e n i ć  n a l e ż y ,  ż e  z  c h w i l ą  o p a r c i a  
s i ę  n a  t r w a ł e j  p o d s t a w i e ,  j a k ą  s ą  o i s  a ,  r u c   ̂
s p o r t o w y  a k a d e m i c k i  s t a n i e  s i ę  n a j z u p e ł n i e j  
s a m o w y s t a r c z a l n y  m a t e r j a l n i e :  w  m i a r ę  s t o s o w a n i a  
u l e p s z e ń  t e c h n i c z n y c h  d o c h o d y  z  i m p r e z  s p o r ­
t o w y c h  s t a l e  s i ę  w z m a g a j ą ,  p o z w a l a j ą c  a n g a ż o ­
w a ć  c o r a z  l e p s z y c h  t r e n e r ó w ,  p o d n o s i ć  p o z i o m  
s p o r t o w y  z a w o d n i k ó w ,  z w i ę k s z a ć  z a i n t e r e s o w a ­
n i e  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a  w s z y s t k i e  t e  c z y n n i k i  p o ­
w o d u j ą  z n ó w  w z r o s t  d o c h o d o w :  m a m y  t u  b ł ę d n e  
k o ł o  w  d o d a t n i e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u .  O b e c ­
n i e  P o l s k a  p o k o n a ł a  j u ż  p i e r w s z e  n a j w i ę k s z e  
t r u d n o ś c i  o r g a n i z a c y j n e  i  s t o i  u  p r o g u  o k r e s u ,  
w  k t ó r y m  b o i s k a  p o w i n n y  i  m u s z ą  w y r a s t a ć  
w s z ę d z i e  t a m ,  g d z i e  i s t n i e j e  u c z ą c a  s i ę  m ł o ­
d z i e ż .  W y n i k i  d o t y c h c z a s o w y c h  p r a c  C e n t r a l i  
A Z S - ó w  p o z w a l a j ą  s p o d z i e w a ć  s i ę ,  ż e  c e l  t e n  
z o s t a n i e  n i e b a w e m  o s i ą g n i ę t y .

P o  z a a k c e p t o w a n i u  s p r a w o z d a n i a  u s t ę p u ­
j ą c e g o  K o m i t e t u  W y k o n a w c z e g o ,  o b e j m u j ą c e g o  
c a ł o k s z t a ł t  p r a c  o r g a n i z a c y j n y c h ,  s p o r t o w y c h ,  
f i n a n s o w y c h ,  p r o p a g a n d o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h ,  
o r a z  u d z i e l e n i u  m u  p r z e z  Z j a z d  a b s o l u t o r j u m ,  
p r z y s t ą p i o n o  d o  o b r a d  n a d  k w e s t j a m i  s t a t u t o -  
w e m i .

P r o j e k t  z m i a n  S t a t u t u  C e n t r a l i ,  o p r a c o w a n y  
p r z e z  d a w n y  K o m i t e t  W y k o n a w c z y ,  a  z m i e r z a ­
j ą c y  d o  u p r o s z c z e n i a  o r g a n i z a c j i  i  u z g o d n i e n i a  
j e j  z  w y m a g a n i a m i  u s t a w y  o  s t o w a r z y s z e n i a c h ,  
o r a z  z e  s t a t u t e m  r a m o w y m  C e n t r a l i  A Z S - ó w .  
z a l e c o n y m  p r z e z  I I  k o n g r e s  C . I . E .  w  W a r s z a ­
w i e ,  —  z o s t a ł  p o  o b s z e r n e j  d y s k u s j i  u c h w a l o n y  
z  p o p r a w k a m i ,  z a p r o p o n o w a n e m i  p r z e z  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  u c z e s t n i k ó w  Z j a z d u .  P r z y j ę t o  r ó w n i e ż  
s t a t u t  r a m o w y  d l a  p o l s k i c h  A Z S - ó w ,  u z g a d n i a ­
j ą c y  w  z n a c z n e j  m i e r z e  d o ś ć '  r o z b i e ż n e  d o t y c h ­
c z a s  p o d s t a w y  o r g a n i z a c y j n e  w s z y s t k i c h  i s t n i e ­
j ą c y c h  A / S - ó w .

W  s p r a w i e  r o z g r a n i c z e n i a  k o m p e t e n c j i  C e n ­
t r a l i  A Z S  i  n a c z e l n y c h  p o l s k i c h  w ł a d z  s p o r t o ­
w y c h  Z j a z d  a p r o b o w a ł  j e d n o m y ś l n i e  d o t y c h c z a ­
s o w e  p o c z y n a n i a  C e n t r a l i ,  m a j ą c e  p c m y ś l n e  w i ­
d o k i  n a  p r z y s z ł o ś ć  t e m b a r d z i e j ,  i ż  w  ł o n i e  M i ę ­
d z y n a r o d o w e g o  K o m i t e t u  O l i m p i j s k i e g o  p o t r z e b a  
t a k i e g o  r o z g r a n i c z e n i a  d l a  d o b r a  o g ó ł u  z y s k u j e  
c o r a z ^ t o  w i ę c e j  z r o z u m i e n i a .

W  s p r a w i e  s t o s u n k u  d o  Z w i ą z k u  N a r o d o ­
w e g o  P o l s k i e g o  M ł o d z i e ż y  A k a d e m i c k i e j  Z j a z d  
u c h w a l i ł ,  i ż  z e  w z g l ę d u  n a  k o n i e c z n o ś ć  p r z e ­
s t r z e g a n i a  b e z w z g l ę d n e j  a p o l i t y c z n o ś c i  w  s p o r c i e  
p r z e d s t a w i c i e l  C P A Z S  m a  p o z o s t a ć  w  N a c z e l ­
n y m  K o m i t e c i e  A k a d e m i c k i m  j e d y n i e  w  c h a ­
r a k t e r z e  r z e c z o z n a w c y  s p o r t o w e g o  b e z  p r a w a  
z a b i e r a n i a  g ł o s u  w  s p r a w a c h  p o l i t y c z n y c h .

R o z p a t r u j ą c  p r e l i m i n a r z  b u d ż e t u  C  e n t i a l i  
n a  r o k  n a s t ę p u j ą c y ,  u c h w a l o n o  z w r ó c i ć  s p e c j a l ­
n ą  u w a g ę  n a  p o t r z e b y  A Z s - u  w  P o z n a n i u ,  k t ó r y  
p r z y s t ę p u j e  d o  p o w a ż n y c h  p r a c  i n w e s t y c y j n y c h  
w  z w i ą z k u  z  m a j ą c e m i  s i ę  o d b y ć  w  P o z n a n i u  
w  r .  b .  m i s t r z o s t w a m i  A Z S - ó w  p o l s k i c h ,  a  t a k ż e  
A Z S - u  w  G d a ń s k u ,  r o z w i j a j ą c e g o  s i ę  w  n a d e r  
t r u d n y c h  w a r u n k a c h ,  o r a z  A Z S - ó w  w e  L w o w i e  
i  i l n i e ,  k t ó r e  r ó w n i e ż  z a m i e r z a j ą  p r z e p r o w a ­
d z a ć  s z e r e g  p r a c  n a d  u r z ą d z e n i e m  o d p o w i e d n i c h  
b o i s k .  J e s t  z a t e m  u z a s a d n i o n a  n a d z i e j a ,  i ż  r o k  
b i e ż ą c y  b ę d z i e  r o k i e m  p r z e ł o m o w y m  w  k w e s t j i  
u z y s k a n i a  b o i s k  p r z e z  w s z y s t k i e  n i e m a l  A Z S - y

Z e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  o m a w i a n o  u d z i a ł  
P o l s k i  w  M i ę d z y n a r o d o w y c h  l e k k o a t l e t y c z n y c h  
z a w o d a c h  A Z S - ó w ,  m a j ą c y c h  s i ę  o d b y ć  w  l e c i e  
r .  b .  w  B u d a p e s z c i e ,  o r a z  o r g a n i z a c j ę  O l i m p j a d y  
a k a d e m i c k i e j  P a ń s t w  b a ł t y c k i c h ,  p o w i e r z o n ą  n a  
r o k  1 9 2 5  P o l s c e .

P o r u s z o n o  r ó w n i e ż  s p r a w ę  s t o s u n k u  C P A Z S  
d o  M i ę d z y n a r o d o w e g o  A k a d e m i c k i e g o  K o m i -  
s a r j a t u  S p o r t o w e g o ,  k t ó r e g o  K o m i t e t  W y k o n a w ­
c z y  s k ł a d a  s i ę  o b e c n i e ,  j a k  w i a d o m o ,  z  P o l a k ó w ,  
c o  z a p e w n i a  P o l s c e  g ł o s  p r z o d u j ą c y  w e  w s z e l ­
k i c h  s p r a w a c h ,  d o t y c z ą c y c h  m i ę d z y n a r o d o w e j  
o r g a n i z a c j i  s p o r t u  a k a d e m i c k i e g o .

R o z p a t r y w a n o  w r e s z c i e  k o n i e c z n o ś ć  p r z e d ­
s i ę w z i ę c i a  j u ż  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  w s t ę p n y c h  
p r z y g o t o w a ń  d o  w y s ł a n i a  w  r .  1 9 2 6  d o  R z y m u  
n a  1 w s z e c h ś w i a t o w ą  O l i m p j a d ę  A k a d e m i c k ą  
r e p r e z e n t a c j i ,  k t ó r a b y  p o t r a f i ł a  b r o n i ć  s k u t e c z n i e  
h o n o r u  p o l s k i e g o  a k a d e m i k a .

U c h w a l o n o  p r o g r a m  i  t e r m i n y  t e g o r o c z n y c h  
m i s t r z o s t w  p o l s k i c h  A Z S - ó w .

P o s t a n o w i o n o  z o r g a n i z o w a ć  w e  w s z y s t k i c h  
ś r o d o w i s k a c h  a k a d e m i c k i c h  p o l s k i c h  s i e ć  s t a ł y c h  
k o r e s p o n d e n t ó w  p r a s o w y c h  C e n t r a l i .

N o w y  K o m i t e t  W y k o n a w c z y  w y b r a n o  w  s k ł a ­
d z i e  n a s t ę p u j ą c y m :  p r e z e s  k o l .  G r o d z k i ,  w i c e ­
p r e z e s i  k o l .  N a d r a t o w s k i  i  k o l .  S k r z y w a n ,  s e k r e ­
t a r z  k o l .  S o z a ń s k a ,  s k a r b n i k  k o l .  Ł a s z e w s k i ,  
p r z e w o d n i c z ą c y  k o m i s j i  z a g r a n i c z n e j  k o l ,  G r o d z k i ,  
k o m i s j i  s p o r t o w o  -  d y s c y p l i n a r n e j  k o l .  G r u n e r ,  
k o m i s j i  f i n a n s o w e j  k o l .  K u l e j ,  k o m .  p r o p a g a n d y  
i  p r a s y  k o l .  C h ł o p i c k i .

O b r a d y  p r o w a d z i ł  z  w i e l k ą  w p r a w ą  i  t a k ­
t e m  d r .  K o l s z e w s k i ,  p r e z e s  A Z S - u  p o z n a ń s k i e g o .

O t w a r c i e  Z j a z d u  z a s z c z y c i l i  s w ą  o b e c n o ś c i ą  
p r z e d s t a w i c i e l e  M i n .  W .  R .  i  O .  P ,  p p .  P r .  B u s z ­
k o  w s k i  i  D r  Z a w a d z k i .

R e a s u m u j ą c  o g ó l n e  w r a ż e n i a  z  111 Z j a z d u  
G e n e r a l n e g o  C e n t r a l i  P A Z S  —  s t w i e r d z i ć  n a ­
l e ż y ,  i ż  o b r a d y  o d b y w a ł y  s i ę  w  a t m o s f e r z e  n a d ­
z w y c z a j  z g o d n e j  i  p o w a ż n e j ,  c o  d a j e  d o s t a t e c z n ą  
r ę k o j m i ę ,  ż e  i n s t y t u c j a  t a  p o t r a f i  n a d a l  t a k  j a k  
i  d o t y c h c z a s ,  p r a c o w a ć  o w o c n i e  n a d  r o z w o j e m  
s p o r t u  a k a d e m i c k i e g o  w  P o l s c e .

W s z y s t k i e - A Z S - y  ł ą c z n i e  p o s i a d a j ą  o b e c n i e  
4 2 0 2  c z ł o n k ó w ,  c o  w  p o r ó w n a n i u  z  c y f r a m i  
z  r o k u  z e s z ł e g o  s t a n o w i  w i e l k i  k r o k  n a p r z ó d  
i  ś w i a d c z y ,  ż e  z r o z u m i e n i e  d o n i o s ł o ś c i  i d e i  s p o r ­
t o w e j  p o c z y n i ł o  w i e l k i e  p o s t ę p y  w ś r ó d  n a j s z e r ­
s z y c h  m a s  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y .  N a l e ż y !  w i ę c  
z  u f n o ś c i ą  s p o g l ą d a ć  w  p r z y s z ł o ś ć  i  ż y c z y ć  
C e n t r a l i  P A Z S  d a l s z e g o  p o w o d z e n i a  w  j e j  p r a c y  
n a d  p r z y s p o r z e n i e m  P o l s c e  p o k o l e n i a '  z d r o w y c h  
i  t ę g i c h  p r a c o w n i k ó w .

Sport w wojsku
U b i e g ł e j  n i e d z i e l i  d n ,  8 . 1 1  r o z e g r a n o  w  p i ę k ­

n e j  s a l i  S z k o ł y  P o d c h o r ą ż y c h  P i e c h o t y  w  W a r ­
s z a w i e  p ó ł f i n a ł y  w a l k  p i ę ś c i a r s k i c h  p o m i ę d z y  
j e j  u c z n i a m i  p o d '  k i e r u n k i e m  ś w i e t n e g o  i n s t r u k ­
t o r a  p o r .  K a z i m i e r z a  L a s k o w s k i e g o .

D l a  c e l ó w  p r o p a g a n d o w y c h  z a w o d y  o d b y ł y  
s i ę  p u b l i c z n i e ,  z  z a d o w o l e n i e m  t e ż  k o n s t a t u j e m y ,  
ż e  m i m o . . .  k a r n a w a ł u  i  n i e c o  o b i a d o w e j  p o r y  
( 3  p o  p c ł u d . )  ś c i ą g n ę ł y  t ł u m y  w i d z ó w  p ł c i  
o b o j g a .

Z a w o d y  z a m y k a ł y  s i ę  w  g r a n i c a c h  4  n a j ­
c z ę s t s z y c h  w ś r ó d  z w y k ł y c h  ś m i e r t e l n i k ó w  k a t e -  
g o r y j  w a g : ' p i ó r k o w e j  ( l e k k a  U J  l e k k i e j  ( l e k k a  U l )  
p o n a d l e k k i e j  ( p ó ł ś r e d n i a )  i  ś r e d n i e j .

N i e  n a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  w  S z k o l e  n i e m a  
w c a l e  p o d c h o r ą ż y c h  b a r d z i e j  o k a z a ł e j  b u d o w y ;

b y n a j m n i e j ,  l e c z  k a t e g o r j e  p o n a d ś r e d n i e ,  m n i e j  
l i c z n i e  o b s a d z o n e ,  z a r e z e r w o w a n o  w p r o s t  d o  
f i n a ł ó w  n a  d z i e ń  22.11 ( r ó w n i e ż  w  n i e d z i e l ę ) .  
W  k a t e g o r j i  p o n a d ś r e d n i e j  ( p ó ł c i ę ż k a )  z a d e b i u ­
t u j e  z a  2 t y g o d n i e  p o d c h o r ą ż y  K o n a r z e w s k i ,  
b r a t  z e s z ł o r o c z n e g o  „ M i s t r z a  P o l s k i "  i  O l i m p i j ­
c z y k a ,  j e d n e g o  z  c z o ł o w y c h  p i ę ś c i a r z y  „ L K B „  
w  P a b i a n i c a c h .

P r z e d  z a w o d a m i  o d b y ł  s i ę  p o k a z  c i o s ó w  
z a s ł o n  i  u n i k ó w ,  d o s k o n a l e  p r z e p r o w a d z o n y  
p r z e z  p p .  p o r .  L a s k o w s k i e g o  i  P i ą t k o w s k i e g o  
k t ó r z y  w  d n i u  f i n a ł ó w  22.11 s p o t k a ć  s i ę  m a j ą  
„ n a  o s t r e " ,  k u  n i e k ł a m a n e j  r a d o ś c i  m i ł o ś n i k ó w  
s z t u k i  b o k s e r s k i e j .

R o z p o c z ę l i  t e n  n o w o c z e s n y  t u r n i e j :  Dobra- 
kowski I I  k .— Hoch I  k.  w a g i  ś r e d n i e j .  T e m p e r a ­
m e n t  p o n o s i  o b u  p i ę ś c i a r z y .  Z b y t  o s t r e  t e m p o  
„ w y p o m p o w u j e "  i c h  s z y b k o .  O s t a t e c z n i e  p o  
3  s t a r c i a c h  D o b r a k o w s k i  z w y c i ę ż a  n a  p u n k t y .  
H o c h  w y c z e r p a n y  „ f a r b u j e "  i  n i e  m o ż e  s k u ­
t e c z n i e  a t a k o w a ć .

Doliński I I  k. —  B rzezina I  k.,  o b a j  p o  6 0  k g ,  
n i e  w y k a z a l i  a n i  t e m p e r a m e n t u  a n i  „ w y ż s z e j  
s z k o ł y " .  W a l k a  t o c z y ł a  s i ę  p r z e z  t r z y  s t a r c i a  
b e z  w i ę k s z e g o  d r a m a t y c z n e g o  n a p i ę c i a ,  n i e  
s t w i e r d z a j ą c  p r z e w a g i  p o  ż a d n e j  s t r o n i e .  O s t a t ­
n i a  r o z s t r z y g a j ą c a  r u n d a  d a ł a  z w y c i ę s t w o  D o l i ń ­
s k i e m u ,  p r z e r w a n a  d e c y z j ą  k i e r o w n i k a  w a l k i .

Bommer I I I  —  Jasielski I I I  k., k a t e g .  p o ­
n a d l e k k i e j .  W a l k a ,  r o z p o c z ę t a  w  ż y w e m  t e m ­
p i e ,  k o ń c z y  s i ę  j u ż  w  2- i m  s t a r c i u  k n o c k o u t ’ e m  
B o m m e r a ,  k  ó r y  p o  n i e d a w n e j  n i e d y s p o z y c j i ,  
n i e  w r ó c i ł  j e s z c z e  d o s t a t e c z n i e  d o  f o r m y  i  p a d ł  
n i e  t y l e  o d  l e k k i e g o  s i e r p a  w  s z c z ę k ę ,  i l e  n a -  
s k u t e k  z m ę c z e n i a  s e r c a .

Szneider— Iwański obaj I I I  kl.,  k a t e g .  p i ó r k o ­
w e j .  Z w y c i ę ż a  S z n e i d e r  z w o l e n n i k  „ s w i n g ó w "  
p o  t r z e c h  p r a c o w i t y c h  s t a r c i a c h  n a  p u n k t y ,  
w y r ó ż n i a j ą c  s i ę  d o b r ą  g r ą  n ó g .

Fiks I I I  kl. —  W iniarski I  kl., k a t e g o r j i  ś r e d ­
n i e j .  W t a j e m n i c z e n i  o b i e c y w a l i  s o b i e  w i e l e  p o  
t e j  w a l c e .  I s t o t n i e ,  u d e r z y ł a  w s z y s t k i c h  o d r a z u  
o s t r o ż n a  i  m a m  o c h o t ę  p o w i e d z i e ć ,  n i e c o  „ s p e ­
s z o n a "  p o s t a w a  W i n i a r s k i e g o .

T r z y m a j ą c  s i ę  t w a r d o  w  g a r d z i e  i  k r y j ą c  
p o d n i e s i o n e m i  b a r k a m i  s z c z ę k ę ,  o g r a n i c z y ł  s i ę  
o n  o d r a z u  d o  d e f e n s y w y .

N i e  n a  w i e l e  s i ę  t o  j e d n a k  z d a ł o :  s p o k o j n y  
i  p e w n y  s i e b i e  F i k s ,  w y r ó ż n i a j ą c y  s i ę  c e l n e m i  
i  b ł y s k a w i c z n e m i  s i e r p a m i  i  s t r y c h u l c a m i ,  j u .  
p o d  k o n i e c  I - g o  s t a r c i a  p o w a l a  p r z e c i w n i k ż  
k n o c k - a o w n  i  t y l k o  g o n g  p r z e d ł u ż a  a g o n j ę a  
W  n a s t ę p n y m  s t a r c i u ,  c z u j ą c  b e z n a d z i e j n o ś ć  
o p o r u ,  W i n i a r s k i  p o d d a j e  s i ę .

Leszczyński I I  kl. —  Szacilo  I k l ,  w a g i  l e k ­
k i e j ,  o b a j  t y p o w i  , . f i g h t e r ’r z y “ : i d ą  z d e c y d o w a n i e  
n a  k n o c k - o u t ,  g a r d z ą c  r a c h u b ą  p u n k t ó w .  C i e ­
k a w a  m o r d e r c z a  w a l k a  k o ń c z y  s i ę  j u ż  w  1 s t a r ­
c i u ,  g d y ż  L e s z c z y ń s k i  w p a d a ,  n i e  k r y j ą c  s i ę  
d o s t a t e c z n i e ,  p o d  l e w y  p r o s t y  ( d i r e c t ) ,  w z m o c ­
n i o n y  n a t y c h m i a s t  p r a w y m  s w i n g i e m  w  p o d ­
b r ó d e k .  P a d a . . .  L e c z  z ł o w r o g i e  l i c z b y :  „ T r z y l  
C z t e r y ! "  p o d r y w a j ą  g o  z a w c z e ś n i e  n a  n o g i .  
P o w t a r z a  s i ę  t y p o w a  t r a g e d j a  p i ę ś c i a r s k a .

O s z o ł o m i o n y  b o k s e r  z r y w a  s i ę  m ę ż n i e  r a z  
i  d r u g i .  R z u c a n y  k a ż d o r a z o w o  k n o c k - d o v n  p r z e z  
r o z n a m i ę t n i o n e g o  i u p o j o n e g o  p e w n y m  t r y u m ­
f e m  z w y c i ę z c ę .  K i e r o w n i k  w a l k i  z  t r u d n o ś c i ą  
„ o d p ę d z a  u n i e s i o n e g o  s z a ł e m  b o j o w y m  S z a -  
c i ł ę ,  k t ó r y  k r ą ż ą c  j a k  s ę p  n a d  p o w a l o n ą  o f i a r ą ,  
n i e  t r z y m a  p r z e p i s o w e g o  d y s t a n s u  i  r a z  n a w e t  
f a u l e ’ u j e  s z p e t n i e ,  z a d a j ą c  p o w a l o n e m u  d w a  
s i e r p y  w  p o d b r ó d e k ,  c o  o m a l  s i ę  n i e  p o w t a r z a  
w k r ó t c e ,  g d y  L e s z c z y ń s k i  p o w s t a w s z y  z w a l a  s i ę  
p o n o w n i e  n a  s z n u r y  i  z w i s a  n a  n i c h  p r z e z  c h w i l ę  
b e z w ł a d n i e .  I n t e r w e n c j a  p o r .  L a s k o w s k i e g o  
r a t u j e  t u  s y t u a c j ę .  P r z e r y w a  o n  n i e b a w e m  w a l k ę  
w o b e c  d r u z g o c ą c e j  p r z e w a g i  S z a c i ł y  n a d  o s ł a ­
b i o n y m  p r z e c i w n i k i e m  „ o t u m a n i o n y m "  j u ż  o d  
p i e r w s z e g o  d i r e c t u ,  c z y l i  b ę d ą c y m  c a ł k o w i o i e  
„ g r o g g y " .

S ę d z i o w i e  u z n a l i ,  ż e  f a u l e  z w y c i ę z c y  n i e  
z a w a ż y ł  n a  w y n i k u  i  n i e  z a s t o s o w a l i  k a r y .

Z a m k n ę ł a  t u r n i e j  t a k a ż  z a c i ę t a  w a l k a :
Kiernożycki U  k. —  A slan I I I  k. k a t e g .  ś r e d n i e j .  

W  3  s t a r c i a c h  z d o b y ł  K i e r n o ż y c k i  w y r a ź n ą  p r z e ­
w a g ę  ( w  p u n k t a c h )  n a d  d e f e n s y w n y m  p a r - e x -  
c e l l e n c e  p r z e c i w n i k i e m ,  k t ó r y  c z ę s t o  k r y ł  s i ę  z a  
o b u  r ę k a w i c a m i ,  p r z y j m u j ą c  c i e r p l i w i e  s z u k a ­
j ą c e  g o  z a  n i e m i  s i e r p y  i  s t r y c h u l c e .

Z a w o d y  n a o g ó ł  s p r a w i ł y  b a r d z o  d o d a t n i e  
w r a ż e n i e ,  s t w i e r d z a j ą c  p o d n i e s i e n i e  k l a s y  p i ę -  
ś c i a r z y - p o d c h o r ą ż y c h ,  w  p o r ó w n a n i u  z  p r z e ­
s z ł y m  r o k i e m ,  z a  c o  c a ł y  s p l e n d o r  s p a d a  n a  
z a s ł u ż o n e g o  n a ' n i w i e  s p o r t o w e j  ś w i e t n e g o  n a u ­
c z y c i e l a  p o r .  K a z i m i e r z a  L a s k o w s k i e g o ,  w y k ł a ­
d o w c ę  S z k o ł y .

R o z g r y w k i  f i n a ł ó w  w  t s j ż s  s a l i  d n i a  2 2 . U  
•  3 - e j  p o  p o ł u d n i u .
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OKRĄG W ARSZAWSKI
P o l e  z a i n t e r e s o w a n i a  s i ę  r ó ż n e m i  g a ł ę z i a m i  

s p o r t u  n a  t e r e n i e  w a r s z a w s k i m  r o z s z e r z a  s i ę ,  
o g a r n i a j ą c  c o r a z  t o  n o w e  d z i e d z i n y  p r z e j a w ó w  
r u c h u  s p o r t o w e g o .

R a z  w r a z  s ł y c h a ć  o  p o w s t a w a n i u  o r a z  o r g a ­
n i z o w a n i u  s i ę  k l u b ó w ,  m a j ą c y c h  n a  c e l u  b u d z e ­
n i e  z a m i ł o w a n i a  d o  n i e z n a n y c h  l u b  p r a w i e  n i e ­
z n a n y c h  u  n a s  g a ł ę z i  a p o r t u  ( Y a c h t - K l u b ,  K l u b  
T u r y s t y c z n y ) ,  i s t n i e j ą c e  j u ż  k l u b y  w p r o w a d z a j ą  
d o  p r o g r a m u  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  u p r a w i a n i e  s p o r ­
t ó w ,  d o t y c h c z a s  l e ż ą c y c h  o d ł o g i e m  n a  i c h  t e r e ­
n i e  ( t e n i s  w  P o l o n j i ,  a u t o m o b i l i z m  w  A Z S ) ,  s ł y ­
c h a ć  o  p o w s t a n i u  n o w e j ,  z a k r o j o n e j  n a  d u ż ą  
s k a l ę  s e k c j i  k o b i e c e j  ( V a r s o v i a ) ;  w r e s z c i e  r u g b y ,  
g r a  u  n a s  d o t y c h c z a s  n i e z n a n a ,  a  w s k u t e k  t e g o  
i  n i e p o p u l a r n a  z a j m o w a ć  z a c z y n a  w  s z e r e g u  i m ­
p r e z  o s t a t n i c h  t y g o d n i  c o r a z  t o  w i ę c e j  m i e j s c a

J e d n y m  s ł o w e m ,  o b s e r w u j ą c  s i l n y  p ę d  o r g a -  
n i z a c y j n o - s p o r t o w y  w  s t o l i c y  p r z y j ś ć  m u s i m y  d o  
p r z e k o n a n i a ,  ż e  k l u b y  s e z o n u  z i m o w e g o  n i e  m a r ­
n u j ą ,  p o ś w i ę c a j ą c  g o  c a ł k o w i c i e  p r a c y  c e l o w e j  
i  n i e z b ę d n e j .

N a  b o i s k a c h  n a t o m i a s t  r u c h  s ł a b s z y .  N a ­
d z i e j e  n a  s p o r t y  z i m o w e  z a w i o d ł y  z u p e ł n i e ,  w i ę c  
p i ł k a  n o ż n a  i  r u g b y ,  k o s z y k o w a  i  l a t a j ą c a  w n o ­
s z ą  t r o c h ę  ż y c i a  w  m a r t w y  o k r e s  p r z e d s e z o n o w y .

^ Y a c h t - K lu b  P o lsk i

D n i a  6 l u t e g o  o d b y ł o  s i ę  o r g a n i z a c y j n e  z e ­
b r a n i e  Y a c h t - K l u b u  P o l . ,  o d b y t e  p r z y  u d z i a l e  
l i c z n y c h  c z ł o n k ó w .

S z e r o k a  d y s k u s j a  w y j a ś n i ł a  c e l e  i  p r z y s z ł a  
d z i a ł a l n o ś ć  n o w e g o  z r z e s z e n i a ,  p o c z e m  w y b r a n o  
Z a r z ą d  w  s k ł a d z i e  n a s t ę p u j ą c y m :

K o m a n d o r  — - M a r j u s z  Z a r u s k i ,  w i c e k o m .  —  
A n t o n i  A l e k s a n d r o w i c z ,  s e k r .  —  W i t o l d  B u t k i s ,  
s k a r b n i k  —  K o n s t a n t y  S z u s z c z e w s k i ,  k a p i t a n  
p o r t u  —  Z y g m u n t  G r a b o s k i ,  z a s t .  k p t .  —  i n ż .  
A l e k s a n d e r  M a m e l o k ,  g o s p o d a r z  —  W a c ł a w  L i ­
s t o p a d ,  z a s t ę p c a  —  W ł a d y s ł a w  F i l a n o w i c z  i  R o ­
m a n  P o t k a ń s k i .

Z e  Z w ią z k u  Sp. O r ła  B ia łe g o

D r u ż y n a  r u g b y  O r ł a  B i a ł e g o ,  z a j m u j ą c a  u  n a s  
p i e r w s z e  m i e j s c e  w ś r ó d  z r e s z t ą  n i e l i c z n y c h  w s p ó ł ­
z a w o d n i k ó w  —  o t r z y m a ł a  z a p r o s z e n i a  n a  w y j a z d  
d o  F r a n c j i  i  R u m u n j i .  P r o j e k t o w a n e  z a w o d y  
p r a w d o p o d o b n i e  d o j d ą  d o  s k u t k u .

B ieg  K u r je ra  P o lsk ieg o

D o r o c z n y  b i e g  K u r j e r a  P o l s k i e g o  w  r o k u  
b i e ż ą c y m  u l e g n i e  z m i a n i e .  A l e j a  3  M a j a  b o w i e m  
p r z e z  k t ó r ą  p r z e c h o d z i ł a  t r a s a  b i e g u ,  j e s t  o b e c ­
n i e  z a g r o d z o n ą ,  r e d a k c j a  w i ę c  o b m y ś l a  n o w ą  
t r a s ę !  P r z y p u s z c z a l n i e  b i e g  c z ę ś c i o w o  p r z e n i e ­
s i o n y  z o s t a n i e  n a  t e r e n  p a r k ó w  w a r s z a w s k i c h .

W a ln e 'Z g ro m a d z e n ie  L eg ji

P r z y  s z c z e g ó l n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  o d b y ł o  
s i ę  z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  W K S  L e g j a .  
N a  z e b r a n i e  t o  z j a w i ł  s i ę  m i a n o w i c i e  j e d e n  t y l ­
k o  c z ł o n e k  u s t ę p u j ą c e g o  z a r z ą d u ,  s p r a w o z d a n i a  
z a ś  z  d z i a ł a l n o ś c i  r o c z n e j  k l u b u  w c a l e  n i e  p r z e d ­

s t a w i o n o .  Z m u s i ł o  t o  o b e c n y c h  d o  w y b r a n a  
s p e c j a l n e j  k o m i s j i ,  k t ó r a  m a  s i ę  z a j ą ć  l i k w i d a c j ą  
s p r a w  d a w n e g o  z a r z ą d u ,  p o c z e m  d o p i e r o  p r z y ­
s t ą p i o n o  d o  o b i o r u  n o w e g o  z a r z ą d u .

S k ł a d  j e g o  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  p r e z e s  h o n .
g e n .  L i t w i n o w i c z .  p r e z e s  r z e c z .  —  p ł k .  O k o ł o -  
w i c z ,  w i c e p r e z .  p ł k .  W a s s e r r a b  i  p p ł k .  B a ł a n d a ,  
s e k r e t a r z  —  m j r .  G e i b ,  c z ł o n k o w i e  z a r z ą d u  —  
k p t .  K e s z t e l e w i c z ,  p o r .  P l u t y ń s k i ,  L u b l i n e r ,  M u -  
s z a ł ó w n a .

S e k c ja  p a ń  H K S V a rso v ia

W  u b i e g ł y  p i ą t e k  w  l o k a l u  V a r s o v i i  o d b y ł o  
s i ę  o r g a n i z a c y j n e  z e b r a n i e  s e k c j i  p a ń  w  o b e c ­
n o ś c i  1 8  c z ł o n k i ń .  N a  z e b r a n i u  w y t k n i ę t o  s o b i e  
s z e r o k ą  d z i a ł a l n o ś ć ,  o b e j m u j ą c ą  w i ę k s z o ś ć  u p r a ­
w i a n y c h  p r z e z  p a n i e  s p o r t ó w ,  p r z y c z e m  o r g a n i ­
z a c y j n i e  s e k c j a  m a  b y ć  a u t o n o m i c z n ą  c z ę ś c i ą  
V a r s o v i i .

N a  p r z e w o d n i c z ą c ą  w y b r a n o  p .  S z y m a ń s k ą ,  
n a  w i c e p r z e w o d .  p .  M u s z a ł ó w n ę .

P o d  a d r e s e m  n o w o p o w s t a ł e j  p l a c ó w k i  k o ­
b i e c e g o  s p o r t u  r e d a k c j a  ś l e  s ł o w a  z a c h ę t y  o r a z  
ż y c z e n i a  o w o c n e j  p r a c y .

S e k c ja  te n is o w a  P o lo n ii

W  n i e d z i e l ę  o d b y ł o  s i ę  o r g a n i z a c y j n e  z e ­
b r a n i e  s e k c j i  t e n i s o w e j  P o l o n i i .  J u ż  o b e c n i e  
s e k c j a  l i c z y  o k o ł o  3 0  c z ł o n k ó w .

N a  z e b r a n i u  n a  k i e r o w n i k a  s e k c j i  w y b r a n o  
p .  R a s z k ę ,  k t ó r e m u  p o w i e r z o n o  s p r a w ę  b u d o w y  
p l a c ó w  o r a z  z o r g a n i z o w a n i a  t y m c z a s o w y c h  t r e ­
n i n g ó w  w  h a l i  p a r k u  A g r y k o l a .

S e k c j a  w y t k n ę ł a  s o b i e  z a  c e l  s z e r z e n i e  z a ­
i n t e r e s o w a n i a  s p o r t e m  l a w n - t e n i s o w y m ,  t o  t e ż  
n a  c z ł o n k ó w  p r z y j m o w a n i  s ą  n a w e t  o s o b n i c y ,  
k t ó r z y  d o t y c h c z a s  w  t e n i s a  n i e  g r a l i .

I n f o r m a c j i  u d z i e l a  s e k r e t a r j a t  K .  S .  P o l o n i i ,  
S z c z y g l a  1 a ,  t e ł .  1 0 3 - 8 7 .

K u rs sa m o c h o d o w y  A Z S

A k a d e m i c k i  Z w i ą z e k  S p o r t o w y  w  W a r s z a ­
w i e  w  1 6  b .  m .  r o z p o c z y n a  w y k ł a d y  t e o r e t y c z n e  
d l a  s w y c h  c z ł o n k ó w  z  z a k r e s u  a u t o m o b i l i z m u .  
W y k ł a d y  p r o w a d z i ć  b ę d z i e  p .  W i t o l d  R y c h t e r .

R e k t o r  p o l i t e c h n i k i ,  p r o f .  C z e s ł a w  S k o t n i c k i ,  
ż y w o  i n t e r e s u j ą c  s i ę  p r z e j a w a m i  ż y c i a  m ł o d z i e ż y  
a k a d e m i c k i e j ,  u d z i e l i ł  n a  w y k ł a d y ,  k t ó r e  o d b y ­
w a ć  s i ę  b ę d ą  w  p o n i e d z i a ł k i  i  c z w a r t k i  o d  
g o d z .  6— 7  w i e c z o r e m ,  j e d n e g o  z  a u d y t o r j ó w  
P o l i t e c h n i k i  W a r s z a w s k i e j .  T e o r e t y c z n y  k u r s  
b ę d z i e  t r w a ł  d o  d n i a  1 k w i e t n i a  p o c z e m  r o z ­
p o c z n i e  s i ę  k u r s  p r a k t y c z n y .  W s z e l k i c h  i n f o r -  
m a c y j  u d z i e l a  S e k r e t a r j a t  A .  Z ,  S .  ( K o p e r n i k a  
N r .  4 1 )  o d  g o d z .  6— 7  w i e c z o r e m .

PIŁKA NOŻNA.

K O S S — Warszawianka I I  2 : 1  H  I ) .  G r a  o s t r a ,  
a  c h w i l a m i  b r u t a l n a .  W  b r a m c e  K O S S  w i d z i e l i ­
ś m y  z n a n e g o  l e k k o a t l e t ę  C h e ł m i c k i e g o .  S ę d z i a  
p o r .  W ó j c i k .

*
W T C —  Varsooia 5 : 2  (2  :  2). G r a  o b u s t r o n ­

n i e  d o ś ć  s ł a b a ,  z  p o w o d u  c i ę ż k i e g o  t e r e n u .

Konkurs pań na strzelnicy Polskiego  
Tow. Łowieckiego

Trzy pierwsze miejsca (od lewej) — Kory’ 
towska (111) — Z. Nowicka (11)—Załęska (1)

W T C  d z i ę k i  w y ż s z o ś c i  t e c h n i c z n e j  l i n j i  n a p a d u  
o s i ą g a  c y f r o w o  w y s o k i e  z w y c i ę s t w o ,  k t ó r e  j e d ­
n a k  n i e  o d p o w i a d a  r z e c z y w i s t e m u  u k ł a d o w i  s i ł .  
S ę d z i o w a ł  j  .  J a g i e l s k i .

*

Warszawianka I I —  Legja I I  3  : 2  (2 : 2). W a r ­
s z a w i a n k a  11 ,  c h o ć  g r a ł a  p r z e z  c a ł y  c z a s  w  9 - t k ę ,  
j e d n a k  p o k o n a ł a  d r u ż y n ę ,  k t ó r a ,  w o b e c  k r y z y s u  
w  k l u b i e ,  s t a n o w i  o b e c n i e  s k ł a d  p r a w i e  c a ł e j  
1- e j  d r u ż y n y .

RUGBY

Z . S . Orla Białego  —  I p. arl. zenit. 1 5 :0 .
*

Z . S . Orła Białego  —  W ojsk. S zk . Sanitarna 
4 3 : 0 !

*
Szk. Podchor. Piechoty  —  /  p. art. przeciwlotni­

czej 9 : 6  ( 0 : 6 ) .

O s t a t n i e  t e  s p o t k a n i a  w  r u g b y  w y k a z a ł y ,  i ż  
„ O r z e ł  B i a ł y "  w  d a l s z y m  c i ą g u  p o s i a d a  d o m i ­
n u j ą c e  s t a n o w i s k o  w  s t o l i c y .  z a ś  1 p .  a r t .  z e n i t ,  
( t j .  p r z e c i w l o t n i c z y )  p r z e c h o d z i  o b e c n i e  k r y z y s .  
D o b r z e  z a p o w i a d a  s i ę  S z k .  P o d c h o r ą ż y c h .

Sport w Płocku
P ł o c k  c i e s z y  s i ę  o p i n j ą  n i e s p o r t o w e g o  m i a ­

s t a ,  j e d n a k  t a k  b a r d z o  ź l e  n i e  j e s t .  M i a s t o  n a ­
s z e  p o s i a d a  p r z e c i e ż  d u ż o  m ł o d z i e ż y ,  a  g d z i e ż  
s i ę  m a j ą  r o z w i j a ć  s p o r t y  j e ż e l i  n i e  w  t e m  ś r o ­
d o w i s k u .  R o z w i j a j ą  s i ę  o n e  l e p i e j  l u b  g o r z e j ,  
l e c z  f a k t ,  ż e  i s t n i e j ą .

M a m y  w  P ł o c k u  n a s t ę p u j ą c e  o r g a n i z a c j e  
s p o r t o w e :  T o w a r z y s t w o  W i o ś l a r s k i e ,  K l u b  T e n ­
n i s o w y ,  K l u b  W o j s k o w y  p i ł k i  n o ż n e j  8 p a p . ,  
K l u b  W o j s k o w y  p i ł k i  n o ż n e j  4  p .  s t r z .  k . ,  ż e ń ­
s k i  z e s p ó ł  s p o r t o w y  w  G i m n a z j u m  i m .  R e g i ­
n y  Ż ó ł k i e w s k i e j ,  S z k o l n y  Z w i ą z e k  S p o r t o w y  „ J a ­
g i e l l o n k a "  p r z y  g i m n .  i m .  W ł .  J a g i e ł ł y ,  S z k o l n y  
K l u b  S p o r t o w y  „ M a ł a c h o w i a n k a "  p r z y  g i m n .  i m .  
M a ł a c h o w s k i e g o ,  K l u b  P i ł k i  N o ż n e j  p r z y  „ S t r z e l ­
c u " ,  Z w i ą z e k  g i m n  s p o r t o w y  „ M a k k a b i " .

T o w a r z y s t w o  W i o ś l a r s k i e ,  z a ł o ż o n e  w  r o k u  
1 8 8 3 ,  p o s i a d a  w ł a s n ą  p r z y s t a ń ,  t a b o r  ł o d z i ,  p ł y ­

w a j ą c ą  s z o p ę  n a  ł o d z i e ,  k l u b  w  c e n t r u m  m i a s t a  
i . . .  2 0 0  c z ł o n k ó w .  Z a r z ą d  s t a n o w i ą :  A ,  G o ś c i c k i —  
p r e z e s ,  J .  S t a s z e w s k i — w i c e - p r e z e s .  Z .  P a o r o c k i —  
s e k r e t a r z ,  J ,  T o p o l i ń s k i —  s k a r b n i k ,  M .  K o z n i e w -  
s k i  —  n a c z e l n i k  p r z y s t a n i ,  S .  R o b a k i e w i c z  —  g o s ­
p o d a r z  l o k a l u ,  Z  S m o n i e w s k i  —  c z ł o n e k  Z a r z ą ­
d u  b e z  s p e c j a l n e g o  d z i a ł u .

P o d c z a s  s e z o n u  w s z y s t k i e  ł o d z i e  s ą  z a j ę t e ,  
o b e c n i e  z a ś  c z ł o n k o w i e  s p ę d z a j ą  c z a s  n a  g i m n a ­
s t y c e .  l u b  w  k l u b i e ,  g d z i e  s ą  u r z ą d z a n e  o d c z y t y ,  
o r a z  i s t n i e j e  c z y t e l n i a ,  w ś r ó d  p i s m  k t ó r e j  s p o r y  
o d s e t e k  z a j m u j ą  t y g o d n i k i  s p o r t o w e .

P r a c a  T o w a r z y s t w a  W i o ś l a r s k i e g o  d l a  m ł o ­
d z i e ż y  p o l e g a :  n a  u d z i e l a n i u  i n s t r u k t o r ó w  g i m n a ­
z j u m  ż e ń s k i e m u ,  p r z e c h o w y w a n i u  ł o d z i  t e g o ż  
g i m n a z j u m ,  o r a z  p o z w o l e n i u  k o r z y s t a n i a  z  w o l ­
n y c h  ł o d z i  d z i e c i o m  c z ł o n k ó w  t o w a r z y s t w a .

Z a w i ą z a n y  w  1 9 2 4  r . ,  K l u b  T e n n i s o w y  r o z ­
w i j a  s i ę  p o m y ś l n i e .  D o t y c h c z a s  g r y  o d b y w a ł y  
s i ę  n a  w y n a j ę t e m  b o i s k u .  O b e c n i e  p o s t a n o w i o ­
n o  w y b u d o w a ć  d w a  w ł a s n e  k o r t y .  W  s e z o n i e  
s ą  p r o j e k t o w a n e  z a w o d y .

S k ł a d  z a r z ą d u  k l u b u  T e n n i s o w e g o  j e s t  n a ­
s t ę p u j ą c y :  p r e z e s  —  K .  L u t y ń s k i ,  s k a r b n i k  —  E .
G u t k o w s k i ,  g o s p o d a r z  i  s e k r e t a r z — C .  B o b o l e c k i .  
K l u b y  W o j s k o w e  a c z k o l w i e k  s ą  p i o n e r a m i  s p o r -  
t u  p i ł k a r s k i e g o  w  u b i e g ł y m  s e z o n i e  m a ł o  w y s t ę ­
p o w a ł y .

OKRĄG LWOWSKI

Mecz hockey’owy Czarni — Lechja. Atak Czarnych



Słr. 17 S T A D J O N  Nr. 7

G i m n a z j u m  i m i e n i a  R e g i n y  Ż ó ł k i e w s k i e j ,  z a ­
w d z i ę c z a j ą c  s w o j e j  d y r e k t o r c e  p .  M .  R o ś c i s z e w -  
s k i e j ,  o r a z  p e ł n e j  z a p a ł u  p .  P ą g o w s k i e j  j e s t  j e -  
d y n j m  z a k ł a d e m  ż e ń s k i m  u p r a w i a j ą c y m  s p o r t y .  
Z e s p ó ł  s p o r t o w y  o b e j m u j e  s e k c j e :  k o n n e j  j a z d y ,  
w i o ś l a r s k i e j  ( 5  z a ł ó g ) ,  g i e r  s p o r t o w y c h  o r a z  l e k ­
k i e j  a t l e t y k i .

W  1 g i m n a z j u m  i m .  W ł .  J a g i e ł ł y  d z i a ł a  Z w i ą ­
z e k  S p o r t o w y  „ J a g i e l l o n k a " .  C z y n n e  s ą  s e k c j e *  
p i ł k i  n o ż n e j ,  p i ł k i  l a t a j ą c e j ,  p i ł k i  k o s z y k o w e j ,  
s p o r t ó w  z i m o w y c h ,  h i p p i c z n a ,  w i o ś l a r s k a ,  l e k k o ­
a t l e t y c z n a ,  k o l a r s k a  i  p ł y w a c k a .

W  o b r ę b i e  I I  g i m n a z j u m  i m .  M a ł a c h o w s k i e ­
g o  i s t n i e j e  K l u b  S p o r t o w y  „ M a ł a c h o w i a n k a  ,

w  k t ó r y m  p r ó c z  p i ł k i  n o ż n e j  p o w a ż n i e  p o s t a ­
w i o n a  j e s t  I e k k o - a t l e t y k a .

Z w i ą z e k  „ S t r z e l e c *  p o s i a d a  r u c h l i w y  k l u b  
p i ł k i  n o ż n e j ,  k t ó r y  z o r g a n i z o w a n y  w  s e z o n i e  
u b i e g ł y m ,  p o t r a f i ł  u r z ą d z i ć  s z e r e g  z a w o d ó w ,  w y ­
c h o d z ą c  z  n i e k t ó r y c h  z w y c i ę s k o .

W  k o ń c u  s e z o n u  o d b y ł y  s i ę  z a w o d y  l e k k o ­
a t l e t y c z n e  u c z n i ó w  s z k ó ł  ś r e d n i c h .  P r o g r a m  
o b e j m o w a ł :  b i e g  100 m .  i  r o z s t a w n y  4  X  100, 
s k o k i  w  d a l  i  w  w y ż ,  r z u t y  o s z c z e p e m ,  d y s k i e m  
i  g r a n a t e m .  W y n i k i  u z y s k a n o  s ł a b e ,  l e c z  b y ł  t o  
p i e r w s z y  k r o k .

S p o r t  w  P ł o c k u  d a l e k o  p r ę d z e j  i  l e p i e j  b ę ­
d z i e  s i ę  r o z w i j a ł ,  g d y  u k o ń c z ą  b u d o w ę  b o i s k a  
s p o r t o w e g o .

O K R Ą G  K R A K O W S K I
D n i a  2 5  s t y c z n i a  b r .  o d b y ł o  s i ę  z w y c z a j n e ,  

w a l n e  z g r o m a d z e n i e  k r a k o w s k i e g o  Z O P N .  B l o k .  
C r a c o v i  a — M a k k a b i  w y s t ą p i ł  w  r o l i  p e w n e g o  
s i e b i e  d y k t a t o r a .  C h o ć  z a r a z  n a  p o c z ą t k u  c o s  
s i ę  t a m  z a r y s o w a ł o .  B o  o t o  k l u b y  p o d o k r ę g u  
b i e l s k i e g o  z  A - k l a s o w y m  B B S V  n a  c z e l e ,  d o t ą d  
p r z e z  s z e r e g  l a t  b ę d ą c e  z a w s z e  w d z i ę c z n y m  t e ­
r e n e m  d o  a g i t a c j i  i  d o s t a r c z a j ą c e  b e z k r y t y c z n i e  
p e ł n o m o c n i c t w  z  c e n n y m i  g ł o s a m i  n a  w a l n e  
z g r o m a d z e n i e  s p e c j a l i s t o m  o d  r o b i e n i a  w y b o r o w ,  
t y m  r a z e m  p o s t a n o w i ł y  s a m e  w z i ą ć  u d z i a  w  z e  
b r a n i u  i  m i e ć  s w ó j  w ł a s n y  s ą d  o  r z e c z y .  W y ­
w o ł a ł o  t o  p e w n ą  k o n s t e r n a c j ę  w  d o b r z e ,  a  p r a ­
c o w i c i e  z o r g a n i z o w a n y c h  s z e r e g a c h  k o a l i c j i ,  b o c  
j e s z c z e  n a  p a r ę  d n i  p r z e d t e m  j e j  o f i c j a l n y  organ, 
z n a n y  „ T y g o d n i k  S p o r t o w y "  u r b i  e t  o r b i  g ł o s i ł ,  
ż e  b l o k  o  n a z w i e  „ C r a c o v i a — M a k k a b i  z a p e ­
w n i ł  s o b i e  r ó w n i e ż  p o p a r c i e  b i e l s k i e g o  A - k l a -  
s o w e g o  B B S V .  Z  u s t  B i e l s z c z a n  p a d ł y  t e z  s ł o w a  
d o s k o n a l e  u j ę t e j  r z e c z o w e j  k r y t y k i  p o d  a d r e s e m  
Z a r z ą d u  K o l e g j u m  s ę d z i ó w ,  z  o k a z j i  d y s k u s j i  n a d  
s p r a w o z d a n i e m  p r z e w o d n i c z ą c e g o .  Z  k r y t y k i  
t e j  s p o r t o w y  o g ó ł  k r a k o w s k i  d o w i e d z i a ł  s i ę  
p u b l i c z n i e  i  o f i c j a l n i e ,  j a k i e m i  t o  d r o g a m i  c h a ­
d z a ł y  t e g o r o c z n e  g r y  o  m i s t r z o s t w o  k l a s y  B  —  
a  w i ę c  o  w e j ś c i e  d o  k l a s y  A .  D e l e g a t   ̂ B B o V  
p a n  P e t u c h  p r z y t o c z y ł  c a ł y  s z e r e g  f a k t ó w  m e  
p o m i j a j ą c  n a z w i s k  a u t o r ó w  i  w e z w a ł  m i s t r z a  
k l a s y  B .  M a k k a b i ,  a b y  w  i m i ę  h o n o r u  s p o r t o ­
w e g o  s a m  z a ż ą d a ł  ś l e d z t w a  n a j s u r o w s z e g o  c e l e m  
u r z ę d o w e g o  w y ś w i e t l e n i a ,  c z y  s p o s o b  w e j ś c i a  
t e g o  k l u b u  d o  k l a s y  A  o d b y ł  s i ę  n o r m a l n i e .  
J a k  d a l e c e  a k t u a l n e  i  s ł u s z n e  b y ł y  a t a k i  B i e l ­
s z c z a n  n a  K o l e g j u m  S ę d z i ó w  d o w o d z i  f a k t ,  ż e  
l i c z n i  s ł u c h a c z e  j a k b y  z a p o m n i e l i  n a  c h w i l ę  
o  k o m p r o m i s a c h  i  b l o k a c h  i  w  p r z y g n i a t a j ą c e j  
w i ę k s z o ś c i  b u r z l i w i e  a p l a u d o w a l i  o s t r ą  k r y t y k ę  
k r a k o w s k i e g o  a e r o p a g u  s ę d z i o w s k i e g o .  D o  B i e l ­
s z c z a n  p r z y ł ą c z y l i  s i ę  i  d e l e g a c i  p o d o k r ę g u  s o ­
s n o w i e c k i e g o  i  z n o w u  z  i c h  u s t  u s ł y s z a n o  o  r ó ż ­
n y c h  i n t e r e s u j ą c y c h  m a g j a c h ,  s t o s o w a n y c h  w  t y c h  
z w ł a s z c z a  g r a c h  o  m i s t r z o s t w o  k l a s y  B ,  w  k t ó ­
r y c h  b r a ł a  u d z i a ł  k r a k o w s k a  d r u ż y n a  M a k k a b i .  
J e d n i  j a w n i e  i  s z c z e r z e ,  i n n i  t y l k o  w  n a j s k r y t ­
s z e j  c i c h o ś c i  s w y c h  s e r c  n i e  z a p r z e c z ą ,  ż e  s u k ­
c e s  k r y t y k i  n a s z e g o  s t a n u  s ę d z i o w s k i e g o  b y ł  
d u ż y  a c z  t y l k o  c h w i l o w y ,  b o w i e m  k t o  z n a  s t o ­
s u n k i  m i e j s c o w e  i  „ w i e r n o ś ć "  n a s z y c h  k l u b ó w  
w  d o t r z y m y w a n i u  p a k t ó w ,  t e n  a n i  n a  c h w i l ę  n i e  
w ą t p i ł ,  ż e  n a j b a r d z i e j  p r z e k o n y w u j ą c a  k r y t y k a  
n i k o g o  n i e  p r z e k o n a  i  w  n i c z e m  n i e  z m i e n i  n a ­
p r z ó d  p r a c o w i c i e  p r z y g o t o w a n e g o  u s t o s u n k o w a *  
n i a  s i ł .  N i e m n i e j  p r z e c i e ż  e f e k t  b y ł  d u ż y  i  n i e ­
z a p r z e c z a l n y .  N a j t ę ż s i  m ó w c y  w i e l k i e j  k o a l i c j i  
m i e l i  r z a d k i e  m i n y  i  n i e  z d o b y l i  s i ę  n a  n a j s ł a b ­
s z ą  r e p l i k ę ,  a  w i e l u  p o w a ż n y c h  i  z a s ł u ż o n y c h  
s p o r t o w c ó w ,  k t ó r y c h  „ r a c j a  s t a n u "  z a p ę d z i ł a  
w  s z e r e g i  s k o a l i z o w a n y c b ,  m i e l i  w y r a ź n i e  t a k i e  
m i n y ,  j a k  g d y b y  w o l e l i  w  t y c h  n i e m i ł y c h  m o ­
m e n t a c h  n i e  b y ć  n a  s a l i .  N i e w d z i ę c z n e j  f u n k c j i  
o b r o n y  a t a k o w a n y c h  s ę d z i ó w  p o d j ą ł  s i ę  w ó d z  
„ w i ę k s z o ś c i "  z j e d n o c z o n y c h  k r a k o w s k i c h  k l u b ó w  
k l a s y  B  i  C  ( n o w a  g r u p a  p o l i t y c z n a )  n o w y  e l e ­
m e n t  n a  t e r e n i e  p o l i t y k i  s p o r t o w e j  D r .  P e l l e r .  
C e l u  c o p r a w d a  n i e  o s i ą g n ą ł  i  s a m  z a p e w n e  
w  p o w o d z e n i e  n i e  w i e r z y ł ,  u d o w o d n i ł  t y l k o ,  ż e  
p r z y  p e w n y m  t u p e c i e  o r a z  p e w n y m  z a s o b i e  f r a ­
z e s ó w  b r o n i ć  m o ż n a  i  n a j b a r d z i e j  z d e c y d o w a n i e  
s t r a c o n e g o  p o s t e r u n k u .

S p r a w o z d a n i e  s a m e g o  Z a r z ą d u  p r z e d s t a w i a  
s i ę  n i e z a p r z e c z e n i e  d o d a t n i o .  F i n a n s e  w c a l e  n i e ­
z ł e ,  d z i ę k i  s t a r a n i o m  p r e z e s a  r o z p o r z ą d z a  d z i ś  
Z w i ą z e k  p i e r w s z o r z ę d n y m  l o k a l e m  w  ś r ó d m i e ­
ś c i u ,  z a m i a r y  n a  s t w o r z e n i e  b o i s k a  z w i ą z k o ­
w e g o  w  K r a k o w i e ,  t e j  t a k  d o n i o s ł e j  p l a c ó w k i  
d l a  k l u b ó w  b e z d o m n y c h ,  b o d a j  j u ż  w  b i e ż ą c y m  
r o k u  p r z y b i o r ą  k o n k r e t n e  k s z t a ł t y ,  p o d a t e k  w i ­

d o w i s k o w y  g m i n n y  j u ż  z n i ż o n y  i  j e s z c z e  w  n a j ­
b l i ż s z y m  c z a s i e  m a  u l e c  d a l s z e j  z n i ż c e ,  o t o
w  p a r u  z d a n i a c h  u j ę t y  n i e b y l e j a k i  d o r o b e k  p o ­
c z y n a ń  u s t ę p u j ą c y c h  k i e r o w n i k ó w  k r a k o w s k i e g o  
p i ł k a r s t w a .  D o d a ć  n a l e ż y ,  ż e  i n s t y t y c j a  l e k a r z y  
z w i ą z k o w y c h  j e s t  j u ż  w  o k r ę g u  k r a k o w s k i m  f a ­
k t e m  d o k o n a n y m .  C a ł y  l i c z n y  z a s t ę p  l e k a r z y  
s p r a w u j e  d z i ś  w e d ł u g  s y s t e m a t y c z n e g o  p o d z i a ł u  
p i e c z ę  n a d  k l u b a m i  z w i ą z k o w y m i .  Ż e  u s t ę p u j ą c y  
Z a r z ą d ,  m i m o  z a b i e r a j ą c y c h  c z a s  s p o r ó w  p a r ­
t y j n y c h ,  m i a ł  c z a s  i  n o  d o b r o  p o w s z e c h n e ,
d o w o d z ą  t e ż  i  j e g o  w n i o s k i .  M a m  t u  n a  m y ś l i
w n i o s e k  n a  w p r o w a d z e n i e  p r z y m u s o w e g o  u b e z ­
p i e c z e n i a  g r a c z y  o d  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w .  
W n i o s e k  z e  w s z e c h  m i a r  p o p a r c i a  g o d z i e n ,  a c z  
w  s w y c h  s z c z e g ó ł a c h  n i e c o  r y z y k o w n y ,  b o  w p r o ­
w a d z a j ą c y  u b e z p i e c z e n i e  „ w ł a s n e "  w  s a m y m  
z w i ą z k u ,  p r z e z  r o z p o l i t y k o w a n e  w a l n e  z g r o m a ­
d z e n i e  n i e s t e t y  n i e  z o s t a ł  p o t r a k t o w a n y  z  n a l e ­
ż y t ą  u w a g ą .  J e d n i  m i e l i  n a  g ł o w i e  r z e c z y  w a ż ­
n i e j s z e ,  b o  n a s t ę p n y  p u n k t  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  
w y b o r y ,  i n n i  b a l i  s i ę  n o w y c h  c i ę ż a r ó w  w  p o ­
s t a c i  o p ł a t  s k ł a d e k  u b e z p i e c z e n i o w y c h ,  d o ś ć j  ż e  
w n i o s e k  t a k  j a k b y  p r z e p a d ł ,  b o  u c h w a l o n o  z w r ó ­
c i ć  s i ę  d o  P Z P N ,  b y  u b e z p i e c z e n i e  t a k i e  u o g ó l ­
n i ł  n a  t e r e n  c a ł e j  R z e c z y p o s p o l i t e j .  D o b r ą  m y ś l  
t a  n i e  j e s t ,  b o  w p r o w a d z e n i u  j e j  w  c z y n  s t a n ą  
n a  p r z e s z k o d z i e  i n n e ,  o r g a n i z a c y j n i e  m n i e j  o d  
k r a k o w s k i e g o  z a a w a n s o w a n e  o k r ę g i .

Z  k o l e i  p r z y s z ł a  s p r a w a  r e f o r m y  o r g a n i z a ­
c j i  w ł a d z  s ę d z i o w s k i c h .  Ż e  z a c n a  t a  i n s t y t u c j a  
m u s i  d o z n a ć  r e f o r m y  n a  t o  g o d z i l i  s i ę  w s z y s c y  
z  w i e l e  m ó w i ą c ą  j e d n o m y ś l n o ś c i ą ,  b o  w n i o s k i  
w  t e j  m i e r z e  z g ł o s i l i  w s z y s c y  u p r a w n i e n i  t .  j .  
Z a r z ą d  o r a z  k o a l i c j a  a  w r e s z c i e  i  p o l s k a  m n i e j ­
s z o ś ć .  N a j d a l e j  i d ą c y m  b y ł  w n i o s e k  W i s ł y ,  k t ó r a  
b y ł a  z d a n i a ,  ż e  n a j l e p s z e  p r a w a  i  p r z e p i s y  d a ­
d z ą  s i ę  o b e j ś ć ,  ż e  c i a ł o  s c h o r z a ł e  c h o ć b y  p r z y ­
b r a n e  w  n a j p i ę k n i e j s z ą  s z a t ę  r e g u l a m i n u ,  n i e  
o z d r o w i e j e  b e z  k u r a c j i  r a d y k a l n e j  „ i n  m e r o b r i s  
e t  c a p i t e " ,  ż e  p r z e t o  n a l e ż y  w y ł o n i ć  k o m i s j ę ,  
z ł o ż o n ą  z  p i ę c i u  m ę ż ó w  z a u f a n i a ,  k t ó r a  t y m c z a ­
s o w o  p o p r o w a d z i  b i e ż ą c e  a g e n d y  k o l e g j u m  s ę ­
d z i ó w ,  z b a d a  n a j d o k ł a d n i e j  w s z e l k i e  p o s t a w i o n e  
o s t a t n i o  s ę d z i o m  z a r z u t y ,  o c z y ś c i  t o  c i a ł o  z  e l e ­
m e n t ó w  s k o r u m p o w a n y c h ,  s z k o d l i w y c h  i  n i e o d ­
p o w i e d n i c h  i  d o p i e r o  p o t e m  o p r a c u j e  n o w y  
r e g u l a m i n  j a k o  p o d s t a w ę  d a l s z e j  s p r a w n e j  p r a c y  
k o l e g j u m .  D r u g i m  b y ł  w n i o s e k  L r a c o y i i .  n i e  z a j ­
m u j ą c y  s i ę  p r z e s z ł o ś c i ą  a  z a w i e r a j ą c y  t y l k o  s z e ­
r e g  z m i a n  w  o b e c n i e  o b o w i ą z u j ą c y m  r e g u l a m i ­
n i e  K o l e g j u m  S ę d z i ó w ,  t r z e c i  n a j a n e m i c z n i e j s z y  
b y ł  w n i o s e k  z a r z ą d u  i d ą c y  r ó w n i e ż  p o  l i n j i  
z m i a n  w  o b e c n y m  r e g u l a m i n i e .  W n i o s e k  W i s ł y  
m e  u z y s k a ł  w i ę k s z o ś c i  k w a l i f i k o w a n e j  m o ż e  
d l a t e g o ,  ż e  k l u b  t e n  n i e  b y ł  w  ł a s k a c h  w i e l k i e j  
k o a l i c j i  a  m o ż e  d l a t e g o ,  ż e  m i e ś c i ł  w  s w e j  t r e ­
ś c i  n i e m i ł e  o g ó ł o w i ,  b o  n i e p e w n e  p r o w i z o r j u m .  
P r z e s z e d ł  n a t o m i a s t  j e d n o g ł o ś n i e  w n i o s e k  C r a -  
c o v n ,  c z e m  n i e c z ł o n k o w i e  w i e l k i e j  k o a l i c j i  d a l i  
d o w ó d ,  ż e  g o t o w i  s ą  p o p r z e ć ,  k a ż d e  s ł u s z n e ,  
c h o ć b y  z d a n i e m  i c h  p o ł o w i c z n e  d ą ż e n i e  d o  s a ­
n a c j i  z a k o r z e n i o n e g o  z ł a .

W  i s t o c i e  s w e j  w n i o s e k  t e n  w p r o w a d z a  
w i ę k s z e  u z a l e ż n i e n i e  s t a n u  s ę d z i o w s k i e g o  o d  Z a ­
r z ą d u  Z w i ą z k u .  C o  p r a w d a  r e f o r m ę  t ę  m o g l i ś m y  
m i e ć  j u ż  p r z e d  r o k i e m ,  g d y b y  n i e  ó w c z e s n a  
d e m a g o g i c z n a  o p o z y c j a  W a w e l u ,  w y w o ł a n a  n i e ­
z a s p o k o j o n y m  a p e t y t e m  n a  m a n d a t y  w e  w ł a ­
d z a c h  z w i ą z k u  d l a  k l a s y  B .  i  C .  D o t ą d  s t a t u t  p o ­
s t a n a w i a ł ,  ż e  w  Z a r z ą d z i e  i  W y d z i a l e  g i e r  i  d y ­
s c y p l i n y  m u s i a ł o  z a s i a d a ć  c o n a j m n i e j  p o  d w ó c h  
d e l e g a t ó w  k l a s y  B .  i  C .  O b e c n i e  w i e l k a  k o a ­
l i c j a  p o j ę ł a ,  ż e  c h c ą c  p o z y s k a ć  g ł o s y  t y c h  k l a s  
d l a  z d o b y c i a  s o b i e  w i ę k s z o ś c i  m u s i  z a d o w o l i ć  
i c h  a p e t y t y  m a n d a t o w e .  Ł a t w e m  t o  j e d n a k  n i e  
b y ł o ,  b o  z  d r u g i e j  s t r o n y  m a t e m a t y c z n a  k a l k u ­

l a c j a  w y m a g a ł a  u w z g l ę d n i e n i a  r ó w n i e ż  s k r o m ­
n o ś c i ą  n i e  n a c e c h o w a n y c h  ż ą d a ń  a ż  c z t e r e c h  
s k o a l i z o w a n y c h ,  k l a s o w y c h  s o j u s z n i k ó w  A l e  
o d  c z e g o  r o z u m .  L i c z b a  c z ł o n k ó w  z a r z ą d u  w y ­
n o s i ł a  d o t ą d  1 3 ,  r o z s z e r z m y  j ą  d o  1 5  i  d a j m y  
t r z y  m a n d a t y  k l a s i e  B  i  C ,  a  b ę d z i e  w i l k  s y t y  
i  o w c a  c a ł a .  P o m y s ł  b a r d z o  r y z y k o w n y ,  b o  l i ­
c z ą c y  z  g ó r y  n a  s k r a j n ą  t ę p o t ę  p r z e d s t a w i c i e l i  
k l a s  B .  i  C ,  ż e  n i e  p o z n a j ą  s i ę  n a  t e m ,  i ż  t a k i  
w n i o s e k  j e s t  u k r ó c e n i e m  i c h  s t a n u  p o s i a d a n i a ,  
b o ć  3  n a  1 5  j e s t  m n i e j  n i ż  2  n a  1 3 1  I n n e g o  
z d a n i a  b y l i  n i e s k o a l i z o w a n i :  K l a s a  B .  i  C .  r o z ­
w i n ę ł y  s i ę  o r g a n i z a c y j n i e  n i e z a p r z e c z e n i e ,  n i e  
b r a k  i m  d z i ś  j e d n o s t e k  z d o l n y c h  d o  p e ł n i e n i a  
f u n k c j i  w e  w ł a d z a c h  z w i ą z k u ,  d a j m y  i m  w i ę c  
n a  1 5  m a n d a t ó w  s z e ś ć  m a n d a t ó w ,  n i e c h a j  s i ę  
s a m i  r z ą d z ą .  A l e  t a k i  o b r ó t  r z e c z y  b y ł  w  n a j ­
w y ż s z y m  s t o p n i u  n i e w y g o d n y  d l a  „ c z o ł a "  w i e l ­
k i e j  k o a l i c j i ,  b o  t a m  p o  d ł u g i c h  i  m o z o l n y c h  
t a r g a c h ,  r o z d z i e l o n o  j u ż  n a j s k r u p u l a t n i e j  p o m i ę ­
d z y  s i e b i e  p o z o s t a ł e  12 m a n d a t ó w ,  w i ę c  w n i o ­
s e k  n a  6 m a n d a t ó w  d l a  k l a s  B .  i  C .  w p r o w a d z i  
g r o ź n e  z a m i e s z a n i e ,  n a  n o w e  t a r g i  n i e  m a  c z a s u  
i  k o a l i c j a  z a g r o ż o n a .  D a l e j  w i ę c  g ł o s o w a ć  p r z e -  
c i w  w n i o s k o w i  m n i e j s z o ś c i  W  t a k i  s p o s ó b  p r z e ­
p a d ł y  o b a  w n i o s k i  i  k l a s a  B .  i  C .  n a  1 5  c z ł o n ­
k ó w  z a r z ą d u  m a  d z i ś  p o  s t a r e m u  s t a t u t o w o  d w a  
m a n d a t y !  N a j z a b a w n i e j s z e ,  ż e  p r z e c i w  w n i o ­
s k o w i  n a  p o w i ę k s z e n i e  m a n d a t ó w  k l a s  B .  i  C .  
g ł o s o w a ł a  „ z j e d n o c z o n a  w i ę k s z o ś ć  k l u b ó w  k r a ­
k o w s k i c h  k l a s y  B  i  C "  II  J e ż e l i  k t o ś  p o w ą t p i e ­
w a ł  w  t o ,  c o  p o w i e d z i a ł e m  w y ż e j ,  ż e  w  k l a s i e
B .  i  C .  b r a k  j e s z c z e  z r o z u m i e n i a  w ł a s n e g o  i n t e ­
r e s u ,  t o  d o w ó d  p r z y s z e d ł  n i e s p o d z i e w a n i e  p r ę d k o .

W r e s z c i e  p r z y s z ł y  w y b o r y ,  t e n  d l a  w i ę k ­
s z o ś c i  n a j w a ż n i e j s z y  p u n k t  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .  
W o b e c  b a r d z o  s t a r a n n y c h ,  p e ł n y c h  t r u d u  i  k o s z ­
t ó w  p r z y g o t o w a ń  s k o a l i z o w a n y c h  w y n i k  i c h  d l a  
n i k o g o  n i e  m ó g ł  b y ś  n i e p e w n y m .  P o p r z e d z i ł  j e  
j e d n a k  m a ł y  i n c y n d e n t .  S k o a l i z o w a n i  b y l i  z d a ­
n i a ,  ż e  i  n i e s k o a l i z o w a n e j  W i ś l e ,  c h o ć b y  z  t y ­
t u ł u  z d o b y c i a  m i s t r z o s t w a  o k r ę g u  w y p a d a  d a ć  
m i e j s c e  w e  w ł a d z a c h  z a s t r z e g l i  s o b i e  j e d n a k  
p r a w o  w y ł ą c z e n i a  p e w n y c h  n i e w y g o d n y c h  i m  
j e d n o s t e k  z  ł o n a  c z ł o n k ó w  W i s ł y .  W i s ł a  j e d n a k  
b y ł a  t e g o  z d a n i a ,  ż e  s k o r o  w s z y s t k i e  i n n e  k l u b y  
m i a ł y  d o w o l n e  p r a w o  n o m i n o w a n i a  s w y c h  d e l e -  
g a t o w  d o  w ł a d z ,  t o  p o z b a w i e n i e  j e j  t y c h  p r a w  
k o l i d u j e  z  p o c z u c i e m  g o d n o ś c i  k l u b o w e j .  N a d t o  
b y ł a  W i s ł a  z d a n i a ,  ż e  i  b i e l s k i  B .  B .  S  V  j a k o  
k l u b  A  k l a s o w y  r ó w n i e ż  p r z y  r o z d z i a l e  m a n d a ­
t ó w  w i n i e n  b y ć  u w z g l ę d n i o n y .  G d y  p o  k r ó t k i c h  
a  n e r w o w y c h  r o k o w a n i a c h  k o a l i c j a  z e  s w e g o  
s t a n o w i s k a ,  c z u j ą c  s w ą  w i ę k s z o ś ć ,  n i e  u s t ą p i ł a ,  
W i s ł a  w s t r z y m a ł a  s i ę  o d  u d z i a ł u  w e  w ł a d z a c h .  
W y z n a m  ż e  s t a n o w i s k a  k o a l i c j i  w  t e j  s p r a w i e ,  
n i e  r o z u m i e m .  C ó ż  j e j  m o g l i  z a s z k o d z i ć ,  c h o ć b y  
n i e w y g o d n i  l u d z i e  z  W i s ł y  w o b e c  p o s i a d a n e j  
p r z e z  m ą  p r z y g n i a t a j ą c e j  w i ę k s z o ś c i ?  C z y ż b y  
o b a w a  p r z e d  n i e m i ł ą  k r y t y k ą ?  I n c y n d e n t  p o ­
w y ż s z y  o d s ł o n i ł  j e d n a k  c i e k a w e  o b l i c z e  k o a ­
l i c j i :  O t o  k i e d y  w o b e c  u s u n i ę c i a  s i ę  W i s ł y  p o ­
z o s t a ł  d o  o b s a d z e n i a  s z e r e g  d l a  n i e j  r e z e r w o ­
w a n y c h  m a n d a t ó w  w  z a r z ą d z i e  i  W y d z i a l e  G .  
i  D .  p o ś r ó d  p e w n y c h  c z ł o n k ó w  k o a l i c j i  p o w -  
8 t . „  s r .o g l  n » e p o k ó j ,  k i m  t e  m a n d a t y  „ n a  k o l a ­
n i e  s i ę  o b s a d z i .  T o  j e d e n  z  d a l s z y c h  p o w o d ó w  
k r u c h o ś c i  b l o k u ,  ż e  j e g o  c z ł o n k o w i e  j u ż  t e r a z  
n i e  w y k l u c z a j ą  m o ż n o ś c i  r o z ł a m u  i  z g ó r y  z a p o ­
b i e g l i w i e  m y ś l ą ,  b y  w  t a k i m  w y p a d k u  n i e  p o z o ­
s t a ć  w  m n i e j s z o ś c i .  O s t a t e c z n i e  w y b o r y  p r z e ­
p r o w a d z o n e  s t a r o d a w n y m  s p o s o b e m  j a w n e g o  
g ł o s o w a n i a  ( b o w t a j n e m  k t o ś  z  a l j a n t ó w  m ó g ł b y  
m a c h n ą c  n i e p o ż ą d a n e g o  k o z i o ł k a )  d a ł y  n a s t ę -  
p u j ą c y  w y n i k :  P r e z e s e m  w y b r a n o  d y r .  B i e ż e ń -  
s  k i e g o ,  c z ł o w i e k a  s t o j ą c e g o  p o n a d  w s z e l k i e  
p a r t j e ,  k t o r e g o  w y b o r o w i  p r z e z  a k l a m a c j ę  n i e  
p r z e s z k o d z i ł o  n a w e t  o b e c n e  z a c i e t r z e w i e n i e  
i  r o z ł a m .  W i c e p r e z e s i :  d r .  S y r o p  ( J u t r z e n k a ) ,  
K r u p s k i  ( W a w e l ) ,  S e k r e t a r z  K r o c z y ń s k i  ( C r a -  
c o v i a ) ,  S k a r b n i k  W a w r z u s i a k  ( k l  B . ) ,  P r z e w o d ­
n i c z ą c y  W y d z i a ł u  G i e r  i  D y s c .  d r .  K w i e c i ń s k i  
( C r a c o v i a h  P r z e w o d n i c z ą c y  K o l e g j u m  S ę d z i ó w  
B a b u l s k i  ( C r a c o v i a ) ,  k a p i t a n  Z w i ą z k o w y :  R o s e n -  
s t o c k .  C z ł o n k o w i e :  B o d n a r o w s k i  ( W a w e l ) ,  P u d e r  
( C r a c o v i a ) ,  S t a t t e r  ( J u t r z e n k a ) ,  S a s  i  M o l k n e r  
( o b a j  M a k k a b i ) ,  K l e m e n s i e w i c z  i  K l u g  ( o b a j  k l .  
B  i  C ) .  W e d ł u g  u g r u p o w a n i a  k l u b o w e g o  p r z e t o  
o b s a d z i ł y :  C r a c o v i a  4  m a n d a t y ,  J u t r z e n k a ,  W a w e l  
i  M a k k a b i  p o  2  m a n d a t y ,  r e s z t a  k l a s a  B .  i  C .  
t r z y  m a n d a t y . — W y d z i a ł  g i e r  i  d y s c y p l i n y :  Z a b ż a  
i  d r .  L u s t g a r t e n  ( o b a j  C r a c o v i a ) ,  P r e g e r  ( J u ­
t r z e n k a ) ,  K o r n g o l d  ( M a k k a b i ) ,  J a n k o w s k i  ( W a ­
w e l ) ,  T y s z o w n i c k i  ( O l s z a ) ,  F e l l e r  ( U r a n j a ) ,  K r z a -  
k o w s k i  ( S p a r t a )  i  K o p t n .  Z  p o w s z e c h n e m  u z n a ­
n i e m  i  z a d o w o l e n i e m  s p o t k a ł  s i ę  w y b ó r  w i c e ­
p r e z e s a ^  C r a c o v i i  P .  K o w a l s k i e g o  „ r e f e r e n t e m  
o b s a d y "  w  z a r z ą d z i e  k o l e g j u m  s ę d z i ó w .

P r ~ y  p u n k c i e  „ w n i o s k i "  g o d n ą  z n a c z e n i a  
j e s t  t y l k o  p r o ś b a  W a w e l u  o  d a r o w a n i e  j e j  d w u
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b y w a  u ś m i e ­

c h n i ę t y ,  g d y  

w p ł a c a s z  m u  n a  

c z a s  p r e n u m e ­

r a t ę  i  n i e  p o ­

t r z e b u j e  C  i  ę  

w y r z u c a ć  z  k a r ­

t o t e k i  . ,  .

g r a c z o m  r e s z t y  k a r y  d y s k w a l i f i k a c j i .  G r a c z e  c i  
j e s i e n i ą  u b .  r .  p o  j e d n y m  z  p r z e g r a n y c h  m e c z ó w  
z  J u t r z e n k ą  n i e  u m i e l i  p o h a m o w a ć  s w y c h  g o r ą ­
c y c h  t e m p e r a m e n t ó w  i  z a r a z  „ n a  g o r ą c o *  n a  
b o i s k u  p o b i l i  p a r u  c z ł o n k ó w  z w y c i ę s k i e j  J u ­
t r z e n k i .  B e z p o ś r e d n i o  p o  t y m  f a k c i e  p r a s a  d z i ­
s i e j s z e j  k o a l i c j i  n a z w a ł a  i c h  b a n d y t a m i  i  ł z y  
r o n i ł a  n a d  z d z i c z e n i e m  „ w  n a s z y m "  s p o r c i e ,  c o  
j e d n a k  t e r a z  n i e  p r z e s z k o d z i ł o  b l o k o w i  a  n a w e t  
J u t r z e n c e  g ł o s o w a ć  z a  ł a s k ą .  C z e g o  t o  n i e  m o ż e  
„ r a c j a  s t a n u "  i  j a k  t o  n i e r a z  k o n i e c z n o ś ć  o d ­

s ł a n i a  n a j t a j n i e j s z e  w a r u n k i  z a w a r t y c h  p a k t o w i  
Z d a w a ł o b y  s i ę ,  ż e  o p i s a n y  w y ż e j  p r z e b i e g  

z g r o m a d z e n i a  d a w a ł b y  z w y c i ę z c o m  p e ł n e  p r a w o  
d o  r a d o ś c i .  T y m c z a s e m  t a k  n i e  j e s t .  p r z y n a j ­
m n i e j  n i e  u  w s z y s t k i c h .  S ą  w i n a ,  k t ó r e  b a r d z o  
s m a k u j ą ,  g d y  s i ę  j e  p i j e ,  p o z o s t a w i a j ą  j e d n a k  
p e w i e n  n i e m i ł y  p o s m a k .  N i e k t ó r z y  z  a l j a n t ó w ,  
c i  r z e t e l n i  a  t y l k o  r a c j ą  s t a n u  w  o b j ę c i a  k o a ­
l i c j i  r z u c e n i ,  m a j ą  d z i ś  t a k i e  m i n y ,  j a k  g d y b y  
t a k i e g o  w ł a ś n i e  w i n a  s i ę  n a p i l i .  K a t z e n j a m m e r  
j e s t ,  c z y  i  j a k i e  b ę d ą  j e g o  n a s t ę p s t w a  ?

s k u j e  z u p e ł n i e  z a s ł u ż e n i e  d w i e  b r a m k i ,  a  t o  
p r z e z  H a h n a  2 5  m i n .  i  G r o s a  m ł .  w  4 0  m i n .

P o  p r z e r w i e  p r z e w a g a  n a l e ż y  j u ż  d o  H a k o -  
a c h u ,  k t ó r y  z d o b y w a  p o d  r z ą d  c z t e r y  b r a m k i  z e  
s t r z a ł ó w  H a l b e r s z t a d t a  5  m . ,  Z a k l i k o w s k i e g o  1 2  
i 2 0  m i n .  O b i e  z  p o d a n i a  S e g a ł a  i  w r e s z c i e  
k a r n y  b i t y  p r z e z  t e g o  o s t a t n i e g o  w  3 0  m i n .  D o  
k o ń c a  S i ł a  u z y s k u j e  j e s z c z e  j e d n ą  t .  z n .  t r z e c i ą  
b r a m k ę  p r z e z  G r o s a  3 8  m i n  .  p o c z e m  s ę d z i a  p .  
F i e d l e r ,  o d g w i z d u j e  z a w o d y  z e  s t a n e m  b r a m e k  
4  :  3  i  r o g ó w  5  .' I d l a  H a k o a c h u .

LEKKA-ATLETYKA

OKRĄG TORUŃSKI

K. S Hakoach — Łódź*

NASZE BARWY
N i e z b y t  d ł u g i e  _ w a k a c j e  p i ł k a r s k i e  w  r o k u  

b i e ż ą c y m  m o ż n a  u w a ż a ć  z a  s k o ń c z o n e ,  a  c h o ć  
a u r a  w  m a ł y m  s t o p n i u  z m i e n p r  o b l i c z e ,  j e d n a k  
z a r ó w n o  p i ł k a r z e  j a k  i  r z e s z a  s p o r t o w a  g w a ł t o ­
w n i e  z a p r a g n ę ł y  r o z p o c z ę c i a  s e z o n u .  F o t o  w  s o ­
b o t ę ,  g d y  s ł o n e c z k o  n i e c o  j a ś n i e j  s p o j r z a ł o  n a  
n a s z  m e l a n c h o l i j n o - s t a g n a c y i n y  „ k o m i n o g r ó d " ,  
u k a z a ł y  s i ę  a f i s z e  z w i a s t u j ą c e  i n a u g u r a c y j n e  z a ­
w o d y  p i ł k a r s k i e  :  H a k o a c h — S i ł a .  B r a w o  n i e b i e ­
s c y  i  b r a w o  c z e r w o n i ! B r a w o  z a  r o z p o c z ę c i e  s e ­
z o n u  i  u z n a n i e  z a  p o z i o m  g r y .  k t ó r y  w y k a z a ł ,  
ż e ’ w i e l u  p i ł k a r z y  u t r z y m a ł o  p r z e z  z i m ę  f o r m ę  
j e s i e n n ą .

*
J e d n o c z e ś n i e  z  r o z p o c z ę c i e m  s e z o n u  w  Ł o ­

d z i  r o z e g r a  Ł K S  z a w o d y  w  W i e l k i c h  H a j d u k a c h .  
N i e  p r z y p i s u j ą c  m u  z a s z c z y t n e g o  w y n i k u  z  p o ­
w o d u  w y s ł a n i a  k o m b i n o w a n e g o  z e s p o ł u ,  j e s t e ś m y  
p e w n i ,  ż e  d r u ż y n a  t a  g o d n i e  b r o n i ć  b ę d z i e  b a r w  
s w e g o  k l u b u  j a k  i  n a s z e g o  g r o d u .

A  i  g o d n y  r y w a l  Ł K S - u  —  T u r y ś c i ,  t a k ż e  
n i e  p r ó ż n u j ą .  N i e  u r z ą d z a j ą c  w s z a k  m e c z ó w ,  
p i l n i e  t r e n u j ą .  N i e  o d  r z e c z y  w s p o m n i e ć  n a l e ż y  
p o d o b n y  f a k t  w  r o k u  u b i e g ł y m  k i e d y  t o  p i l n i e  
t r e n u j ą c  p o d  o k i e m  L i n s m e y e r a ,  T u r y ś c i  z  m i e j ­
s c a  o s t a t n i e g o  o  m a ł o  n i e  w z n i e ś l i  s i ę  n a  s z c z e ­
b e l  n a j w y ż s z y .  Z o b a c z y m y  c o  n a m  p o k a ż e  s y m ­
p a t y c z n y  z e s p ó ł  f i o l e t o w y c h  w  s e z o n i e  b i e ż ą c y m .

P o z o s t a ł e  k l u b y  n a r a z i e  z i e w a j ą . . .
*

„ U n i o n "  k r ó l  s p o r t u  k o l a r s k i e g o  w  Ł o d z i ,  
k t ó r y  w  s e z o n i e  u b i e g ł y m  d a ł  m o ż n o ś ć  o g l ą d a ­
n i a  l i c z n y m  r z e s z o m  s p o r t o w c ó w ,  s ł a w  k o l a r ­
s k i c h  Ę u r o p y ,  a b s o l u t n i e  n i e  p r z e r w a ł  s w e j  p r a c y  
i  z i m ą .  S p r o w a d z a j ą c  „ H o m e - t r e n e r y " ,  c z y l i  p r z y ­
r z ą d y  d o  t r e n i n g u  w  z a m k n i ę t y m  l o k a l u ,  d a ł  
m o ż n o ś ć  u t r z y m a n i a  f o r m y  s w y m  w y b i t n y m  k o ­
l a r z o m .

W k r ó t c e  z a p e w n e  o d b ę d ą  s i ę  p u b l i c z n e  w y ­
ś c i g i  k o l a r z y  U n i o n u  n a  w y ż e j  w s p o m n i a n y c h  
„ H o m e - t r e n e r a c h " .  B ę d z i e  t o  p e w n e g o  r o d z a j u  
i n o w a c j ą ,  g d y ż  w y ś c i g i  t e  o d b ę d ą  s i ę  n a j p r a w ­
d o p o d o b n i e j  w  F i l h a r m o n j i .

P i ł k a  n o ż n a .

H akoach— Śiła  4 : 3  ( 0 : 2 )  N a o g ó ł  i n a u g u r a -  
c y j n e  z a w o d y  b y ł y  i n t e r e s u j ą c e  i  n i e  m a ł o  c h l u ­
b y  p r z y n i o s ł y  H a k o a c b o w i ,  k t ó r y  j u ż  n a  p o c z ą t k u  
p o b y t u  s w e g o  w  k i .  B ,  p o k o n a ł  p i e r w s z o k l a s o -  
w ą  „ S i ł ę " .  N a l e ż y  w r ó ż y ć  b i e ł o - n i e b i e s k i m  z e  
w z g l ę d u  n a  i c h  ł a d n ą  g r ę  w i e l k i c h  s z a n s  w  m i ­
s t r z o s t w i e .

3 : ł a  w y s t ą p i ł a  z  b y ł y m  [ g r a c z e m  S z t u r m a  
H i r s z b a u m e m .  W  z e s p o l e  b i a ł o c z e r w o n y c h  b r a k .  
z r o z u m i e n i a ,  n a  s p e c j a l n e  w y r ó ż n i e n i e  z a s ł u g u j ą  
H a h n ,  ś w i e t n y  p r z e b o j o w i e c ,  b r a m k a r z  K w a ś ­
n i e w s k i  o r a z  m ł o d z i u t k i  G r o s .

„ H a k o a c h "  b e z  L u b o c h i ń s k i e g o ,  n a d z w y c z a j  
r u c h l i w y .  P a r a  E d e l b a u m  —  S e g a ł  f e n o m e n a l n a  
s w ą  c e l o w ą  i  f a i r  g r ą  z d o b y ł a  s o b i e  s y m p a t j ę  
p u b l i c z n o ś c i .  R a b i n o w i c z  w  p o m o c y  ś w i e t n y .  
N a j w i ę k s z e  j e g o  w a l o r y  t o  t e c h n i k a  i  z a d z i w i a ­
j ą c o  c z y s t y  s t r z a ł .

C a ł a  d r u ż y n a  g r a ł a  z  z a p a ł e m .  R o z e n b l a t  
b y ł  z a t o  r u c h o m y m  s ł u p e m ,  o d  k t ó r e g o  s i ę  c z a ­
s e m  p i ł k a  o d b i j a ł a .  J e g o  n o t o r y c z n e  k o p a n i e  
p o w i e t r z a  p r z y p r a w i ł o  H a k o a c h  o  u t r a t ę  b r a m k i  
n o  i  w i e l e  n i e w y r a ź n y c h  m o m e n t ó w  p o d b r a m ­
k o w y c h ,  k t ó r e  d o p i e r o  w y j a ś n i a ł  o  c a ł ą  k l a s ę  
l e p s z y  o d  R o z e n b l a t a  —  S ł u ż e w s k i ,  ś w i e ż y  n a ­
b y t e k  H a k o a c h u ,  a m b i t n i e  b r o n i ą c y  b a r w  s w e -  
? o  n o w e g o § k l u b u .

D o  p r z e r w y  s z c z ę ś c i e  u ś m i e c h a  s i ę  S i l e ,  
k t ó r a  b ą d ź  c o  b ą d ź  c i ą g l e  w  p r z e w a d z e  u z y -

S z k o ł a  M o r s k a  w y p r a c o w u j e  s o b i e  j u ż  p e w ­
n e  t r a d y c j e  s p o r t o w e .  J e d n ą  z  n i c h  j e s t  z i m o w y  
b i e g  n a  p r z e ł a j ,  r o z e g r a n y  j u ż  p o  r a z  w t ó r y .  
N a  3  k i l o m e t r o w y m  b a r d z o  u r o z m a i c o n y m  s z l a k u  
z w y c i ę s t w o  p r z y p a d ł o  S t .  R o w i ń s k i e m u  ( d a w n .  
A 2 . S  W a r s z . )  w  c z a s i e  9 : 5 8 .  Z a  n i m  z e s z ł o r o c z n y  
z w y c i ę z c a  M i e s z k o w s k i  ( d a w n .  W a r s z a w i a n k a )  

0 : 7  i  B .  R o l n i k  1 0 : 3 5 .  S t a r t o w a ł o  9 - c i u ,  b i e g  
. - k o ń c z y ł o  8 - m i u .

B ] y  d , g  o  s  z  c  z

Filja Bydgoska Wielkopolskiego Automobilklubu, 
n a  o s t a t n i e m  s w e m  z e b r a n i u  u c h w a l i ł a  p r o g r a m  
s p o r t o w y  n a  r o k  o b e c n y .

D o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  w  b i e ż ą c y m  r o k u  p r o ­
j e k t o w a n e  s ą  n a s t ę p u j ą c e  a t r a k c j e  s p o r t o w e ;

1 )  22 l u t e g o  r a i d  z i m o w y  n a  p r z e s t r z e n i  
200 k i m .  z  z a p l o m b o w a n e m i  m o t o r a m i .  S a m o ­
c h o d y ,  k t ó r e  p r z e s z ł y  c a ł ą  d r o g ę  b e z  p u n k t ó w  
k a r n y c h  i  w  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e ,  o t r z y m a j ą  n a ­
g r o d y  ( p u h a r  —  d a r  f i r m y  S t a d i e ,  c e n n y  c h r o ­
n o m e t r  —  d a r  p .  M i e t l i c k i e g o  i  t p . ) .

2 )  2 4  m a j a  w y c i e c z k a  d o  P o z n a n i a  i  u d z i a ł  
w  m a j ą c y c h  s i ę  t a m  o d b y ć  w y ś c i g a c h .

3 )  7  c z e r w c a  w y ś c i g i  m i ę d z y k l u b o w e  n a  t o ­
r z e  O s o w a  G ó r a  ( p o d  B y d g o s z c z ą ) ,  U r o c z a i  N a ­
k ł o ,  B y d g o s z c z .

4 )  l i p i e c  : a )  G y m g h a n a ;  b )  w y c i e c z k a  d o  
B e r l i n a  n a  w y ś c i g i ,  k t ó r e  m a j ą  s i ę  o d b y ć  n a  t o ­
r z e  w  R o u s .

zapaśników „Siły*
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5)  s i e r p i e ń  :  a )  z l o t  g w i a z d o w y  s a m o c h o d ó w  
z  o k a z j i  r e g a t  w  B r d y u j ś c i u ;  b )  c o r s o  k w i a t o w e  
s a m o c h o d ó w  i  m o t o c y k l i  w  d n i u  r e g a t .

6 )  w r z e s i e ń :  w y c i e c z k a  d o  G d y n i  l u b  C i e ­
c h o c i n k a .

7)  4 p a ź d z i e r n i k a  d o r o c z n e  j e s i e n n e  w y ś c i g i  
m i ę d z y k l u b o w e  n a  t o r z e  O s o w a  G ó r a  N a k ł o —  
B y d g o s z c z .

O p r ó c z  t e g o  p l a n o w a n a  j e s t  w y c i e c z k a  d o  
P a r y ż a  n a  m a j ą c e  s i ę  t a m  o d b y ć  w  d n i u  2 6 . 7 ,  
w y ś c i g i  m i ę d z y n a r o d o w e .  C z y  d o j d z i e  d o  s k u t k u  
n i e w i a d o m o .  S ą d z ę  j e d n a k ,  z n a j ą c  r o z m a c h  i  z a ­
p a ł  b y d g o s k i c h  a u t o m o b i l i s t ó w ,  ź e  t a k .

J a k k o l w i e k  j e s z c z e  m ł o d y  A u t o m o b i l ­
k l u b  z  l i c z n y c h  s w y c h  d o t y c h c z a s o w y c h  p r z e d ­
s i ę w z i ę ć  d a ł  s i ę  p o z n a ć  j a k o  k l u b  r u c h l i w y  i  r o ­
k u j ą c y  j a k n a j l e p s z e  n a d z i e j e .  ■

Grono sportowców z Bydgoszczy  z w r o c i ł o  s i ę
d o  PZ  L A  z  p ro p o z y c ją  u t w o r z e n i a  P o m o r s k i e g o
o k r ę g u  L A  z  z a r z ą d e m  w  B y d g o s z c z y .  O k r ę g  
o b e j m o w a ł b y  t e r y t o r j a l n i e  O K  V I I I  t .  z n .  P o ­
m o r z e  i  c z ę ś ć  w o j *  P o z n a ń s k i e g o .

Komitet Wychowania Fizycznego ,  k t ó r y  n i e ­
d a w n o  p o w s t a ł  w  B y d g o s z c z y ,  o r g a n i z u j e  r o z ­
g r y w k i  p i ł k i  n o ż n e j  o  p u h a r .  D o  z a w o d ó w  t y c h  
m a j ą  p r a w o  s t a n ą ć  w s z y s t k i e  d r u ż y n y  B y d g o s z c z y ,  
z a r ó w n o  s t o w a r z y s z o n e  w  P Z P N  j a k  i  n i e ,  R o z ­
g r y w k i  o d b ę d ą  s i ę  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e .

Znany sportowiec bydgoski p .  A l b r y c h t ,  p r o f e ­
s o r  g i m n a s t y k i  w  j e d n y m  z  t u t e j s z y c h  g i m n a ­
z j ó w ,  z o r g a n i z o w a ł  K l u b  S p o r t o w y  U c z n i ó w  
S z k ó ł  Ś r e d n i c h .  M ł o d e m u  k l u b o w i ,  k t ó r y  m o ż e  
p r z y n i e ś ć  i  n i e w ą t p l i w i e  p r z y n i e s i e  w i e l e  p o  
ż y t k u  d l a  s p o r t u  a  c o  z a  t e m  i d z i e  —  s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  ż y c z y m y  p o m y ś l n e g o  r o z w o j u .

Sezon piłkarski w Bydgoszczy  r o z p o c z y n a j ą  
r ó w n o c z e ś n i e  P o l o n j a ,  w a l c z ą c  z  i n o w r o c ł a w s k ą  
G o p l a n j ą  i  S o k ó ł ,  k t ó r y  w y s t ę p u j e  p r z e c i w  K S  
6 1  p p .  Wulm.

B1BLJ0GRAFJA
L E K K A  A T L E T Y K A

P p u ł k .  d r .  m e d .  W ł .  O s m o l s k i .  L e k k a  a t l e ­
t y k a .  w y d .  W o j s k .  l n s t .  N a u k .  W y d .  W a r s z a w a  
1 9 2 0 ,  c e n a  z ł .  1 — .

L e k k o a t l e t y k a .  C z ,  K ł o ś ,  w y d .  1 1 - g i e  r o z s z .
i l u s t r .  o p r .  H e n r y k  J e z i o r o w s k i  i  i n ż .  d r .  C z .  K ł o ś .
W a r s z a w a ,  1 9 2 5 ,  c e n a  z ł .  3 . — .

*
K p t .  J a n  B a r a n .  L e k k o a t l e t y k a ,  w y d .  W o j s k ,  

l n s t .  N a u k .  W y d .  W a r s z a w a  1 9 2 4  c e n a  z ł .  2 . 5 0 .

K O L A R S T W O

R .  W a c e k .  R o w e r e m  p o  E u r o p i e ,  w y d .  M ł o ­
d o ś ć  i  s i ł a .  L w ó w  1 9 2 4 .

P I Ł K A  N O Ż N A

H e n r y k  J e z i o r o w s k i .  P i ł k a  n o ż n a .  W y d .  I V .  
i l u s t r .  ( 3 1 . 0 0 0  —  4 0 . 0 0 0 )  w y d .  B i b l .  S p o r t .  S t a ­
d j o n u  N r .  2  —  1 9 2 5  c e n a  z ł .  I . — .

S P O R T Y  W O D N E

P o r .  Z a r z y c k i .  N a u k a  p ł y w a n i a .  W y d .  W o j s k ,  
l n s t .  N a u k .  W y d .  W a r s z a w a  1 9 2 3 ,  c e n a  z ł .  1 . 7 5 .

W A L K A  W R Ę C Z

H e n r y k  J e z i o r o w s k i .  W a l k a  w r ę c z  ( J i u - J i t s u )  
w y d .  i l u s t r .  W o j s k .  l n s t  N a u k .  W y d .  W a r s z a w a ,  
1 9 2 2 .  c e n a  z ł .  0 . 7 5 .

Z A B A W Y  I  G R Y  R U C H O W E

Z a b a w y  i  g r y  r u c h o w e ,  p o d .  r e d .  p p ł k .  d r .  
m e d .  W ł .  O s m o l s k i e g o  w y d .  W o j s k .  I n » t .  N a u k .  
W y d .  W a r s z a w a  1 9 1 9 ,  c e n a  z ł .  1 . 5 0 .

A U T O M O B I L 1 Z M

Z .  K l e s z c z y ń s k i .  R a i d .  w y d .  K o m .  S p o r t o w e j  
A u t o m o b i l k l u b u .  W a r s z a w a  1 9 2 4 .

R Ó Ż N E

—  M a r j a n  R a s z k ę .  P s y c h o l o g i c z n e  p o d s t a w y  
z a p r a w y  s p o r t o w e j  w y d .  B i b l .  S p o r t .  S t a d j o n u  
N r .  I — 1 9 2 4 ,  c e n a  z ł .  I . — .

—  I n ż .  d r .  C z e s ł a w  K ł o ś .  B u d o w a  b o i s k  
s p o r t o w y c h  w y d .  W o j s k .  l n s t ' .  N a u k .  W y d .  W a r ­
s z a w a  1 9 2 4 ,  c e n a  z ł .  0 . 5 0 .

—  P o r .  J ó z e f  J u n g r a f .  W y c h o w a n i e  f i z y c z n e  
w  w o j s k u  w y d .  W o j s k .  l n s t .  N a u k .  W y d .  W a r ­
s z a w a  1 9 2 4 ,  c e n a  z ł .  1 . 9 0 .

—  W o j s k o w y  r o c z n i k  s p o r t o w y  r o k  1 9 2 4 ,

w y d .  W o j s k ,  l n s t .  N a u k .  W y d .  W a r s z a w a  c e n a
z ł .  4.— .

U W A G A .  P P .  W y d a w c y ,  k t ó r z y  p r a g n ą  
a b y  w y d a w n i c t w a  i c h  f i g u r o w a ł y  w  s p i s i e  z e c h c ą  
n a d e s ł a ć  e g z e m p l a r z  o k a z o w y .

Ze Związków i Klubów
P o l s k i  Z w i ą z e k  L a w n - T e n n i s o w y  w y d a j e  

p o d r ę c z n i k  g r y  w  t e n n i s a .  W s z y s t k i e  o g ł o s z e n i a ,  
j a k i e  w  p o d r ę c z n i k u  t y m  s i ę  u k a ż ą ,  w i n n y  b y ć  
p r z e s ł a n e  n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  1 6  l u t e g o  r .  b .  p o d  
a d r e s e m :  P r z y b y l s k i ,  P o z n a ń ,  Ł ą k o w a  7 a .

C Z A S O P I S M A
Z  d n i e m  1 l u t e g o  r .  b .  z a c z ę ł o  w y c h o d z i ć  

c z a s o p i s m o  p .  t .  „ R A D I O "  b o g a t o  i l u s t r o w a n e ,  
p o ś w i ę c o n e  r a d j o t e c h n i c e .

P o l e c a m y  n a s z y m  c z y t e l n i k o m  j a k  n a j g o r ę ­
c e j  z a a b o n o w a n i e  i  p o p a r c i e  t e g o  n o w e g o  c z a ­
s o p i s m a .

A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  D w u t y g o d ­
n i k  „ R A D I O " — G r u d z i ą d z ,  u l .  T o r u ń s k a  6,  t e l .  66 .

ODPOWIEDZI REDAKCJI
‘P. A . Chylewski. —  P o d r ę c z n i k i :  p r o f .  P i a s e c ­

k i e g o ,  p ł k .  S i k o r s k i e g o ,  k p t .  P o ł o m s k i e g o  o r a z  
r e g u l a m i n  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e g o  o p r a c o w a n y  
p r z e z  W y d z .  W y c h .  F i z .  M .  S .  W o j s k .

D. Kem. —  Częstochowa. L e g i t y m a c j a  —  p o  
w p r o w a d z e n i u  n o w y c h .  S p r a w ę  z d j ę ć  w y j a ś n i m y  
z a  p a r ę  d n i .

KRAWIEC WOJSKOWY

E. E W I G K E I T
W arszaw a, N ow y-Ś w ia t Na 4 8 , m . 4

Rok założenia 1895 
WYKONANIE SOLIDNE I SZYBKIE 

WARUNKI DOGODNE =

K Ą C IK  TON N Y ’EG O

□ S .N ie o a
Oo

N  A R r
? A 9 r f f V j £
Ó N I 6 G

t e r

• / /

P O T R Z E B A  JEST M A T K Ą  W Y N A L A Z K Ó W

S P O R T O W E  O D Z N A K I K L U B O W E
A . B E L A D A ’S N a c h t. S e h la sin g e r , W IE N  VII B u rgassa N  4  —  m teru rb , T e l.  33 - 164 .



S T A D JO N  Nr. 7

K O M U N I K A T Y
Str. 20

Polskiego Komitetu
P o ls k ie g o  Z w iązku  T o w a rzy stw  K olarskich, 
P o lsk ie g o  Z w iązku  T o w a rzy stw  W io£larsklch, 
P o lsk ie g o  Z w iązku  B o k se r sk ie g o ,
P o ls k ie g o  Z w iązku  L ek k o -A tle ty czn eg o ,
P o ls k ie g o  Z w iązk u  P ły w a ck ieg o ,
P o lsk ie g o  Z w iązk u  N arciarsk iego ,
P o lsk ie g o  Z w iązk u  L a w n -T en n iso w eg o ,
C entrali P o lsk ich  A kadem . Z w ią zk ó w  S p o rto w y ch ,

Igrzysk Olimpijskich,
W a rsza w sk ieg o  O k r ę g o w e g o  Z w iązk u  P iłk i N o żn ej, 
Ł ó d z k ie g o  O k r ę g o w e g o  Z w iązku P iłk i N o żn ej, 
W ileń sk ieg o  O k r ę g o w e g o  Z w iązku  P iłk i N ożn ej, 
T o ru ń sk ieg o  O k r ę g o w e g o  Z w iązku P iłk i N o żn ej, 
W arsz. O k r ę g o w e g o  Z w iązku  L ek k o -A tle ty czn eg o , 
W ile ń sk ie g o  O k r ę g o w e g o  Z w iązku  L ek k o-A tle tyczn ., 
G ó rn o ślą sk ieg o  O kręg. Z w iązku  L ek k o -A tle ty czn eg o , 
P o ls k ie g o  T o w a rzy stw a  A tle ty czn eg o .

K o m u n i k a t  N r .  4 0  
Z e  Z w i ą z k u  P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h

Z  p o w o d u  z m i a n  s t a t u t ó w  w  k i l k u  p o l s k i c h  
Z w i ą z k a c h  S p o r t o w y c h  w  s z c z e g ó l n o ś c i  P Z  
L a w n - T e n n i s o w y m ,  p r z e p r o w a d z o n o  n a  o s t a t n i e m  
p o s i e d z e n i u  K o m i t e t u  W y k o n a w c z e g o  Z Z ,  d y ­
s k u s j ę  n a d  s p o s o b e m  p r z y j m o w a n i a  c z ł o n k ó w  
d o  p o l s k i c h  z w i ą z k ó w  s p o r t o w y c h .  U c h w a l o n o  
j e d n o g ł o ś n i e ,  ż e  s t a t u t y  z w i ą z k ó w  p o w i n n y  
w  s p o s ó b  ś c i s ł y  o k r e ś l a ć  w a r u n k i  p r z y j m o w a n i a  
d o  n i c h  t o w a r z y s t w  i  k l u b ó w  z g o d n i e  z  n o r m a m i  
o r g a n i z a c y j n e m i  p r z y j ę t e m i  n a  t e r e n i e  m i ę d z y ­
n a r o d o w y m  i  w  P o l s c e ,  l e c z  ż e  k a ż d e  t o w a ­
r z y s t w o ,  k t ó r e  t y m  w a r u n k o m  o d p o w i a d a ,  w i n n o  
b y ć  d o  z w i ą z k u  p r z y j ę t e m .  A n i  b a l o t o w a n i e ,  
a n i  „ o d r z u c a n i e  b e z  p o d a n i a  p o w o d ó w " ,  a n i  
p o l e c a n i e  p r z e z  z n a c z n ą  l i c z b ę  c z ł o n k ó w ,  j a k o  
u t r u d n i a j ą c e  n i e p o t r z e b n i e  p r z y s t ę p o w a n i e  d o  
z w i ą z k ó w ,  n i e  p o w i n n y  b y ć  d o p u s z c z o n e .  K a ż d e  
t o w a r z y s t w o  n i e p r z y j ę t e  z  p o w o d ó w  n i e s ł u s z n y c h  
p o w i n n o  m i e ć  p r a w o  a p e l a c j i  d o  w a l n e g o  z g r o ­
m a d z e n i a  o d n o ś n e g o  z w i ą z k u ,  a  w  d a l s z e j  i n s t a n ­
c j i  d o  z a r z ą d u ,  l u b  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  o d ­
n o ś n e g o .

P r z y j ę t o  d o  w i a d o m o ś c i  p r z y s ł a n e  z a  p o ­
ś r e d n i c t w e m  P Z P N  w y j a ś n i e n i a  K S  „ G o p l a n a "  
w  I n o w r o c ł a w i u ,  ż e -  l i s t y  o  k w e s t ę ,  r o z e s ł a n e  p o  
A m e r y c e  p o d  f i r m ą  t e g o  k l u b u ,  z o s t a ł y  r o z e s ł a n e  
b e z  w i e d z y  t e g o  z a r z ą d u ,  a  w i n n i  t e m u  f u n k c j o -  
n a r j u s z e  i  c z ł o n k o w i e  k l u b u  z o s t a l i  p r z e z  z a r z ą d  
u k a r a n i .  O d n o ś n e  w y j a ś n i e n i a  p r z e s ł a n o  t e ż  d o  
p o s e l s t w a  p o l s k i e g o  w  W a s z y n g t o n i e .

W o b e c  t e g o ,  ż e  P Z L T  z a m i e r z a  z  k o ń c e m  
m a r c a  z m i e n i ć  s w ó j  s t a t u t  w  d u c h u  ż ą d a ń  z a r z ą d u  
Z Z  w e z w a n o  S e k c j ę  T e n n i s o w ą  „ J u t r z e n k i "  
w  K r a k o w i e ,  a b y  s w e  s t a r a n i a  o  p r z y j ę c i e  d o  
P Z L T  p o n o w i ł a  p o  z m i a n i e  j e g o  s t a t u t u ,  d o  
k t ó r e g o  t o  c z a s u  n i e  b ę d z i e  t e ż  r o z p a t r y w a n e  
p o d a n i e  „ J u t r z e n k i "  o  p r z y j ę c i e  j e j  S e k c j i  T e n -  
n i s o w e j  n a  c z ł o n k a  n a d z w y c z a j n e g o  Z Z .  P o n i e ­
w a ż  p r z y  w n o s z e n i u  n o w e g o  s t a t u t u  n a c z e l n e j  
o r g a n i z a c j i  s p o r t o w e j  j a k o  j e g o  o r g a n i z a t o r o w i e  
w y s t ą p i ć  b ę d ą  m o g ł y  t y l k o  t e  z w i ą z k i ,  k t ó r e  
w ó w c z a s  b ę d ą  m i a ł y  z a l e g a l i z o w a n e  s t a t u t y ,  p o  
s t a n o w i o n o  w e z w a ć  t e  z w i ą z k i ,  k t ó r e  d o t y c h ­
c z a s  s w y c h  s t a t u t ó w  n i e  z a l e g a l i z o w a ł y  o  p r z y ­
s p i e s z e n i e  a k c j i  w  t y m  k i e r u n k u .

W o b e c  z a r z u t u  p o m i e s z c z o n e g o  w  l w o w s k i m  
„ S p o r c i e " ,  ż e  p p .  K u c h a r  i  K i k i e w i c z  n i e  z o ­
s t a l i  w  B e r l i n i e  d o p u s z c z e n i  d o  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  z a w o d ó w  ł y ż w i a r s k i c h ,  g d y ż  P o l s k a  n i e  
n a l e ż y  d o  M i ę d z y n a r o d o w e g o  Z w i ą z k u  Ł y ż w i a r ­
s k i e g o  p o s t a n o w i o n o  z a i n t e r p e l o w a ć ,  P o l s k i  
Z w i ą z e k  Ł y ż w i a r s k i  c z y  i  o  i l e  w i a d o m o ś ć  t a  
o d p o w i a d a  p r a w d z i e .

K o m u n i k a t  n r .  1 9  
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r c i a r s k i e g o  z  d n i a  9 . 1 1  r b .

1. Posiedzenie Zarządu Głównego. W  p o s i e ­
d z e n i u  w  d n i u  9  b .  m .  b r a l i  u d z i a ł :  P p ł k .  B o b ­
k o w s k i ,  d y r .  1 .  C h e ł m i ń s k i .  J .  R u d n i c k i ,  I n ż .  
S t r z a ł k o w s k i  i  I n ż .  Z a k r z e w s k i .

2. Mistrzostwa Polski w narciarstwie K S  n i e  
n a d e s ł a ł a  d o t y c h c z a s  z w e r y f i k o w a n y c h  w y n i k ó w

z a w o d ó w ,  w o b e c  c z e g o  o f i c j a l n e  w y n i k i  b ę d ą  
m u s i a ł y  b y ć  p ó ź n i e j  o g ł o s z o n e .

3. Zawody w Czechosłowacji 12— 15 lutego b .r. 
S k ł a d  e k s p e d y c j i  d o  C z e c h o s ł o w a c j i  s t a n o w i ą :  
s p e c j a l n i  d e l e g a c i  P Z N :  v i c e p r e z e s  A .  M r y c  
i  I n ż .  S t r z a ł k o w s k i .  P r z e d s t a w i c i e l  R e d a k c j i  
o c z n i k a  P Z P N  S t .  F a e h e r .

K i e r o w n i c t w o  z a w o d n i k ó w :  M j r .  W ł .  Z i ę t -  
k i e w i c z  i  W .  S t o l p e .

Z a w o d n i c y  d o  b i e g u  n a  5 0  k i m  .' J ó z e f  B u j a k
I  k l . ,  A n d r z e j  K r z e p t o w s k i ,  S t a n i s ł a w  W i l c z y ń s k i  i  
W ł a d y s ł a w  C z e c h — w s z y s c y  11 k l . ,  w  k l a s i e  s t a r ­
s z y c h  K a z i m i e r z  S c h i e l e .

B i e g  z ł o ż o n y :  F r a n c i s z e k  B u j a k ,  H e n r y k  M u c ­
k e n b r u n n ,  A l e k s a n d e r  R o z m u s  i  6 t a n i s ł a w ' S i e c z k a ,  
w s z y s c y  1 k l  ,  o r a z  W ł a d y s ł a w  G ą s i e n n i c a  11 k l .

B i e g  I 7  k l . :  J ó z e f  B u j a k ,  1 k l . ,  W ł a d y s ł a w  C z e c h  
A n d r z e j  K r z e p t o w s k i  11 ,  T a d e u s z  S e y d e l ,  S t a n i ­
s ł a w  T e i s s a y r e  i  S t a n i s ł a w  W i l c z y ń s k i ,  w s z y s c y
I I  k l . ,  H e n r y k  B e d n a r s k i ,  K a z i m i e r z  S c h i e l e  i  A u ­
g u s t  Z a m o y s k i  w  k l a s i e  s ł a b s z y c h .

S k o k i :  W ł a d y s ł a w  C z e c h ,  T a d e u s z  S e y d e l  i  
S t a n i s ł a w  T e y s s a y r e ,  w s z y s c y  11 k l ,

T o w a r z y s z ą  e k s p e d y c j i :  P a n i e  W a n d a  M r y -  
c o w a ,  H a n n a  S c h i e l o w a  i  E l a  Z i ę t k i e w i c z o w a ,  
o r a z  p p  I g n a c y  B u j a k ,  H u g o  G r o s s m a n ,  E u g e ­
n i u s z  M i ś k i e w i c z  i  Z y g m u n t  L e i s t e n .

C z ł o n k o w i e  e k s p e d y c j i  m a j ą  p o w r ó c i ć  w s p ó l ­
n i e  z  g o ś ć m i  n a  n a s z e  I V  M i ę d z y n a r o d o w e  z a ­
w o d y  n a r c i a r s k i e  d o  Z a k o p a n e g o .

4 .  lV - te  Międzynarodowe zawody narciarskie:
a )  A d r e s  K o m i t e t u  O r g a n i z a c y j n e g o :  Z a k o p a n e ,  
d w o r z e c  T a t r z a ń s k i .  S k r ó t  t e l e g r a f i c z n y :  „ N a r t a —  
Z a k o p a n e ,  b )  K o m i t e t  k w a t e r u n k o w y  w i n i e n  
p e ł n i ć  d y ż u r y  n a  d w o r c u  k o l e j o w y m  o d  d n i a  
1 7  b .  m .  w ł ą c z n i e  p r z y  k a ż d y m  p o c i ą g u ,  c )  C z ł o n ­
k o w i e  k o m i t e t u  i  k o l e g j u m  s ę d z i ó w  o t r z y m u j ą  
k w a t e r y  b e z p ł a t n i e ,  w i n n i  j e  j e d n a k  d o ś ć  w c z e ś ­
n i e  z a p o t r z e b o w a ć  w  K o m i t e c i e  z a w o d ó w ,  d )  P Z N  
z a m i e r z a  p o d c z a s  z a w o d ó w  w y d a w a ć  d z i e n n i k  
p .  t .  „ K u r j e r  N a r c i a r s k i " .  P i s m o  t o  p o d a w a ć  
b ę d z i e  w s z e l k i e  w y n i k i  i  p r o g r a m y  d n i  n a s t ę p ­
n y c h .  R e d a k c j ę  o b e j m u j ą  p p . :  S t .  F a c h e r  D r .  H .  
S z a t k o w s k i ,  e )  O s t a t e c z n y  t e r m i n  z g ł o s z e ń  d o  
z a w o d ó w  d z i e ń  I 8 b .  m .  g o d z ,  1 0  r a n o .  f )  O p r ó c z  
p o d a n y c h  z g ł o s z e ń  d o  z a w o d ó w  w  p o p r z e d ­
n i m  k o m u n i k a c i e  p r z y b y w a  j e s z c z e  A u s t r y j a -  
c k i  Z w i ą z e k  N a r c i a r s k i ,  k t ó r y  z a m i e r z a  p r z y ­
s ł a ć  3  z a w o d n i k ó w ,  g )  Z .  G ł .  p r z y p o m i n a  z a ­
r z ą d z e n i e  o  d e l e g o w a n i u  p r z e d s t a w i c i e l i  d o  
c z ł o n k ó w  d o  k o m i t e t u  z a w o d ó w  i  d o  k o l e g j u m  
s ę d z i ó w .

5 .  Regulamin zawodów. Z a t w i e r d z o n y  z o s t a ł  
p r z e z  Z .  G ł .  P Z N  d n i a  2 5 . 1 . 1 9 2 5  r .

W  R e g u l a m i n i e  n a l e ż y  n i e z w ł o c z n i e  p o p r a ­
w i ć  n a  s t r .  8 w i e r s z  1 4  o d  d o ł u :  z a m i a s t
„ 1 7  p k t . "  w i n n o  b y ć  „ 1 8 . 5 “  p k t . “ .

6. Sprzęt narciarski zawodnika. N a  s k u t e k  
s t a r a ń  Z .  G ł . ,  M i n i s t r .  S k a r b u ,  w y d a ł o  z a r z ą d z e ­
n i e  m .  D .  C . / 5 3 8 / 1 1 / 2 5 .  z  d n i a  2 8 . 1 . 1 9 2 0 . ,  w  k t ó ­
r y m  p r z y p o m i n a  o k ó l n i k  z  d n i a  5 . 1 . 1 9 2 2  r . ,
1 .  D .  L . / 9 9 3 2 / 1 1 / 2 2 , ,  w y j a ś n i a j ą c y ,  ż e  r e k w i z y t y  
n a r c i a r s k i e ,  s t a n o w i ą c e  w ł a s n o ś ć  o s ó b  p r z y b y -  
w a j ą c y c h ^ d o  P o l s k i  l u b  o b s z a r u  w .  m .  G d a ń s k a  
w  c e l a c h  t u r y s t y c z n y c h  s ą  w o l n e  o d  c ł a ,  n a

z a s a d z i e  i  t .  d . ,  o r a z  o r j e n t u j e  u r z ę d y  c e l n e ,  ż e  
p r z e c i ę t n y  n a r c i a r z  z a b i e r a  z w y k l e  d o  u ż y t k u  
s p o r t o w e g o  c z t e r y  p a r y  n a r t , ,  o d p o w i e d n i ą  i l o ś ć  
k i j ó w ,  z a p a s o w e  o b u w i e  i  o d z i e ż  s p o r t o w ą .

7. Reduta V achtowa. P Z N  u r z ą d z a  w r a z  
z  W o j s k .  K l u b e m  W i o ś l a r s k i m  i  W a r s z .  K l u b e m  
N a r c i a r s k i m  R e d u t ę  Y a c h t o w ą  w  d n i u  1 4  l u t e g o ,  
b .  r .  w  D o l i n i e  S z w a j c a r s k i e j ,  d l a  c e l ó w  d o c h o ­
d o w y c h ,  c e l e m  p o k r y c i a  w y d a t k ó w  n i e  z n a j d u ­
j ą c y c h  p o k r y c i a  w  b u d ż e c i e  P Z N .

K o m u n i k a t  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  B o k s e r s k i e g o
P r z y p o m i n a  s i ę  k l u b o m ,  k t ó r e  d o t ą d  n i e  

z g ł o s i ł y  k a n d y d a t ó w  n a  „ M i s t r z o s t w a  P o l s k i  1 9 2 5 " ,  
ż e  t e r m i n  z g ł o s z e ń  u p ł y w a  d n .  1 5 . 1 1  r .  b .  j a k  t o  
p o d a n o  s w e g o  c z a s u  w  S t a d j o n i e .

W o b e c  p r z e w i d z i a n e g o  s t a t u t e m  d w u m i e ­
s i ę c z n e g o  o d s t ę p u  m i ę d z y  d a t ą  z g ł o s z e n i a  a  r o z ­
p o c z ę c i e m  M i s t r z o s t w ,  t a k o w e  m o g ą  b y ć  r o z e ­
g r a n e  d o p i e r o  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  k w i e t n i a .

Z m i a n y  o s o b o w e  m o g ą  b y ć  u w z g l ę d n i a n e ,  
j e d y n i e  i l o ś ć  z a w o d n i k ó w  i  k a t e g o r j e  w a g i  m u s z ą  
b y ć  t e  s a m e  c o  w  z g ł o s z e n i a c h ,  p r z e w i d z i a n y c h  
t e r m i n e m  s t a t u t o w y m .

W  r a z i e  w i ę k s z e j  i l o ś c i  k a n d y d a t ó w  b ę d ą  
r o z e g r a n e  M i s t r z o s t w a  O k r ę g o w e .

K o m u n i k a t  N r .  3 4  
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  P ł y w a c k i e g o  z  d n .  7 . 2 . 1 9 2 5  r .

1 .  P r z y p o m i n a  s i ę  w s z y s t k i m  k l u b o m  z w i ą z ­
k o w y m  o  o b o w i ą z k u  o d e s ł a n i a  w y p e ł n i o n e g o  
k w e s t j o n a r j u s z a  s e k c j i  p ł y w a c k i e j  d o  Z Z .  Z a  
d a l s z ą  z w ł o k ę ,  u t r u d n i a j ą c ą  w  w i e l k i e j  m i e r z e  
Z w i ą z k o w i  Z w i ą z k ó w  p r z e p r o w a d z e n i e  s t a t y s t y k i  
s p o r t u  p o l s k i e g o ,  n a k ł a d a n e  b ę d ą  o d  d n i a  1- g o  
m a r c a  g r z y w n y  w  w y s o k o ś c i  2 z ł .  z a  k a ż d y  t y ­
d z i e ń  z w ł o k i ,

2 .  P o n o w n i e  w z y w a  s i ę  k l u b y ,  k t ó r e  w  r .  
1 9 2 4  o r g a n i z o w a ł y  p u b l i c z n e  z a w o d y  p ł y w a c k i e ,  
d o  w p ł a c e n i a  1 p r c .  o d  d o c h o d u  b r u t t o  n a  r z e c z  
Z w i ą z k u  Z w i ą z k ó w .  S u m y  t e  n a l e ż y  w p ł a c a ć  n a  
k o n t o  c z e k o w e  w  P K O  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  P ł y ­
w a c k i e g o  ( N r .  5 3 9 6 ) ,  z  z a z n a c z e n i e m  c e l u  n a  
j a k i  s ą  w p ł a c o n e .

3 .  K l u b y ,  k t ó r e  w  c i ą g u  u b i e g ł e g o  s e z o n u  
z m i e n i ł y  s w ó j  a d r e s ,  p r o s z o n e  s ą  o  p o d a n i e  n o ­
w e g o  a d r e s u  d o  w i a d o m o ś c i  s e k r e t a r j a t u  P Z P .

K o m u n i k a t  N r .  3 5  
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  P ł y w a c k i e g o  z  d n .  9 . 2 . 1 9 2 5  r

Z a r z ą d  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  P ł y w a c k i e g o  n a  
p o s i e d z e n i u  w  d n i u  7  l u t e g o  r ,  b .  p o s t a n o w i ł :

1 .  D o r o c z n y  Z j a z d  D e l e g a t ó w  P Z P .  w y ­
z n a c z y ć  n a  d z i e ń  2 2  m a r c a  b .  r .  W  m y ś l  u c h w a ­
ł y  Z j a z d u  z e s z ł o r o c z n e g o ,  Z j a z d  i  t e g o  r o k u  
o d b ę d z i e  s i ę  w  W a r s z a w i e .

2 .  P r a g n ą c  z b i ó r k ę  p ł y w a c k i e g o  f u n d u s z u  
o l i m p i j s k i e g o  n a  I X  O l i m p j a d ę  r o z ł o ż y ć  n a  c a ł y  
o k r e s  c z t e r o l e t n i ,  w n i e ś ć  n a  Z j a z d  D e l e g a t ó w  
w n i o s e k  o  o b o w i ą z k u  w p ł a c a n i a  1%  ° < ^  d o c h o ­
d u  b r u t t o  z  w s z e l k i c h  i m p r e z  p ł y w a c k i c h ,  n a  
f u n d u s z  o l i m p i j s k i .  K w o t y  t e  w p ł a c a n e b y  b y ł y  
n a  s p e c j a l n e  k o n t o  w  P K O .  i  s t a n o w i ł y b y  k a ­
p i t a ł  ż e l a z n y ,  k t ó r e g o  n a  ż a d e n  i n n y  c e l  n i e  
w o l n o  b y ł o b y  u ż y t k o w a ć .

Orzeźwiająca pasta mietouoa do zębów o rdectościgmorrej jakości
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3 .  W  s p r a w i e  p o s t u l a t ó w  C e n t r a l i  P o l s k i c h  
A k a d e m i c k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h  d o t y c z ą ­
c y c h  r o z g r a n i c z e n i a  k o m p e t e n c j i  m i ę d z y  C P A Z S  
a  Z w i ą z k a m i  k r a j o w e m i ,  z a j ą ć  s t a n o w i s k o  n a ­
s t ę p u j ą c e :

a )  u z n a ć  C e n t r a l ę  P A Z S  j a k o  w ł a d z ę  c e n ­
t r a l n ą  d l a  a k a d e m i c k i e g o  s p o r t u  p ł y w a c k i e g o  
w  P o l s c e ,  z r z e r z o n e g o  w  A Z S - a c h  i  z g o d z i ć  s i ę  
n a  t o ,  b y  w  s p r a w i e  m i s t r z o s t w  p o l s k i c h  A Z S  
o r a z  i c h  r e p r e z e n t a c j i  z a g r a n i c z n e j .  C e n t r a l a  
p e r t r a k t o w a ł a  b e z p o ś r e d n i o  z  P Z P .  T y m  s p o ­
s o b e m  z a  z a w o d y  t e g o  r o d z a j u  o d p o w i a d a ć  b ę ­
d z i e  p r z e d  P Z P  s a m a  C e n t r a l a ,  n i e  z a ś  p o s z ­
c z e g ó l n e  A Z S - y  j a k  b y ł o  d o t y c h c z a s .

b )  n a  s t a n o w i s k u  t e m  b ę d z i e  s t a c  P Z P  t y l k o
0  t y l e ,  o  i l e  C e n t r a l a  P A Z S  z e  s w e j  s t r o n y  b ę ­
d z i e  p r z e s t r z e g a ł a  t e g o ,  b y  w s z y s t k i e  p o l s k i e  
A Z S - y ,  u p r a w i a j ą c e  s p o r t  p ł y w a c k i  n a l e ż a ł y  d o  
P Z P  i  z a  i c h  d z i a ł a l n o ś ć  p r z y j m i e  n a  s i e b i e  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś ć  w o b e c  P Z P .

c )  p o d a ć  d o  o g ó l n e j  w i a d o m o ś c i  o p i n j ę  
P Z P  w y r a ż o n ą  w  t e j  s p r a w i e  w  p i ś m i e  d o  Z w i ą z k u  
Z w i ą z k ó w  z  d n i a  1 3  g r u d n i a  u b .  r .  w  k t o r e m  
Z a r z ą d  P Z P ,  o p i e r a j ą c  s i ę  n a  b r z m i e n i u  s w e g o  
s t a t u t u ,  z g o d z i ł  s i ę  b e z  z a s t r z e ż e ń  n a  p u n k t  1- s z y
1 3 - c i  p o s t u l a t ó w  C P A Z S ,  g ł o s z ą c e ,  ż e  „ s e k c j e  
A Z S  ó w  u p r a w i a j ą c e  p o s z c z e g ó l n e  s p o r t y ,  j a k o  
c z ł o n k o w i e  o d n o ś n y c h  z w i ą z k ó w  k r a j o w y c h  p o ­
d l e g a j ą  t y m  o s t a t n i m  w  s p r a w a c h  o g ó l n o  s p o r ­
t o w y c h  w  z w i ą z k u  z  z a w o d a m i  m i ę d z y k l u b o w e -

i h i ,  o k r ę g ó w e m i ,  p a ń s t w o w e f f l i  O r ś l z  r e p r e z e n t a c j i  
z e w n ę t r z n e j  s p o r t u  p o l s k i e g o  o  s k ł a d z i e  o g ó l ­
n y m "  i ,  ż e  „ C e n t r a l a  P A Z S  i n f o r m u j e  z a i n t e r e ­
s o w a n e  Z w i ą z k i  k r a j o w e  o  p r z e b i e g u  p r a c y  
s p o r t o w e j  A Z S ,  o  w y n i k a c h  m i s t r z o s t w  i  p r o ­
g r a m a c h  z a w o d ó w  a k a d e m i c k i c h  w  k r a j u  i  z a ­
g r a n i c ą " .  C o  z a ś  d o  p u n k t u  2 - g o  p o s t u l a t ó w  
C P A Z S  Z a r z ą d  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  P ł y w a c k i e g o  
z g o d z i ł  s i ę  n a ń  z  t e m  z a s t r z e ż e n i e m ,  ż e  l - o  d o  
z a w o d ó w  k r a j o w y c h  o  m i s t r z o s t w o  a k a d e m i c k i e  
m o g ą  s t a w a ć  z a w o d n i c y  n i e z r z e s z e n i  w  t o w a ­
r z y s t w a c h  z w i ą z k o w y c h ,  t y l k o  w  t y m  w y p a d k u  
j e ż e l i  w  z a w o d a c h  r e p r e z e n t o w a n e  s ą  p o s z c z e g ó l ­
n e  u c z e l n i e ,  n i e  z a ś  k l u b y ,  n p .  U n i w e r s y t e t  W a r ­
s z a w s k i  w s p ó ł z a w o d n i c z y  z  P o l i t e c h n i k ą  W a r ­
s z a w s k ą ,  2 - o ,  w  r a z i e  r e p r e z e n t a c j i  z a g r a n i c z n e j  
P o l s k i c h  A k a d e m i c k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h  
o r g a n i z o w a n e j  p r z e z  C e n t r a l ę  P A Z S ,  P o l s k i  
Z w i ą z e k  P ł y w a c k i  w i n i e n  b y ć  o  p r o j e k t o w a n y c h  
z a w o d a c h  p o i n f o r m o w a n y ,  p r z y c z e m  n i e  j e s t  d o -  
p u s z c z a l n e m  u t r z y m y w a n i e  s t o s u n k ó w  s p o r t o ­
w y c h  z  n a r o d o w o ś c i a m i  b o j k o t o w a n e m i  p r z e z  
Z w i ą z e k  Z w i ą z k ó w " .

K o m u n ik a t N r 7 
K o leg ju m  S ęd z ió w  W O Z L A

I .  R o c z n e  W a l n e  Z e b r a n i e  z w y c z a j n e  c z ł o n ­
k ó w  K o l e g j u m  S ę d z i ó w  W a r s z a w s k i e g o  O k r ę g o ­
w e g o  Z w i ą z k u  L e k k o a t l e t y c z n e g o  o d b ę d z i e  s i ę  
d n i a  21 l u t e g o  b .  r ,  o  g o d z .  1 8  w  1 t e r m .  o  g o d z .

1 8 . 3 0  w  11 t e r m .  w  l o k a l u  W O Z L  W i e j s k a  U  
m .  1 6  o  n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k u  d z i e n n y m :  l )  Z a ­
g a j e n i e  i  w y b ó r  p r z e w o d n i c z ą c e g o ;  2 )  W e r y f i ­
k a c j a  o s t a t .  p r o t o k .  z  W a l n e g o  Z e b r . ;  3 )  S p r a ­
w o z d a n i e  Z a r z ą d u  K S ;  4 )  W y b ó r  n o w e g o  Z a ­
r z ą d u :  5 )  U c h w a l e n i e  O p ł a t ;  t>)  W n i o s k i  Z a r z ą d u ;
7 )  W o l n e  w n i o s k i .

U .  P r a g n ą c y  s k ł a d a ć  e g z a m i n  n a  s ę d z i ó w  
k a n d y d a t ó w  w i n n i  d o  d n .  2 5 . 1 1  b .  r .  n a d e s ł a ć  
p o d  a d r e s e m  K o l e g j u m  S ę d z i ó w  W O Z L A  ( W i e j ­
s k a  I I  m .  1 6 )  p o d a n i a  z  z a ł ą c z e n i e m  2 z ł .  j a k o  
o p ł .  e g z .  o r a z  n a s t ę p u j ą c y c h  d a n y c h ;  I ) i m i ę  i  n a ­
z w i s k o ;  2 )  w i e k ;  3 )  a d r e s ;  4 )  z a w ó d ;  5 )  g d z i e  
i  j a k i e  u k o ń c z y ł  k u r s y  i n s t r u k t o r s k i e  l u b  s ę d z i o w ­
s k i e j  6 )  g d z i e  i  k i e d y  s ę d z i o w a ł .

K a n d y d a c i  w i n n i  p o s i a d a ć  p e ł n e  p r a w a  o b y ­
w a t e l s k i e .  O  t e r m i n i e  i  m i e j s c u  e g z a m i n u  k a n ­
d y d a c i  o t r z y m u j ą  z a w i a d o m i e n i a .

K o m u n i k a t  N r  8 
K o l e g j u m  S ę d z i ó w  W O Z L A

I .  U p r a s z a  s i ę  p. p o r .  B a b i r e c k i e g o  o  p o ­
d a n i e  s w e g o  d o k ł a d n e g o  a d r e s u .

I I ,  U p r a s z a  s i ę  p p .  1) F r a n c i k o w s k i e g o  
F l o r j a n a ,  2 )  M i c h a l s k i e g o  M 7 i t o l d c i ,  3 )  Z n a j d o w -  
s k i e g o  W a c ł a w a ,  4 )  Ż ó ł t o w s k i e g o  M i e c z y s ł a w a ,  
o  p r z y s ł a n i e  d o  K o l e g j u m  S ę d z i ó w  W O Z L A  
d w ó c h  o s o b i s t y c h  f o t o g r a f i j  w  c e l u  o t r z y m a n i a  
l e g i t y m a c y j  s ę d z i o w s k i c h  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  
L e k k o - a t l e t y c z n e g o

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 

W arszaw a, G alerja  Luksem!). 
Tel, 70-56, 282-66, 301-77.

REDAKCJE OKRĘGOWE: 

Lódź, P io trkow ska 86, te l. 4-74. 
Lwów, P ełczyńska 20 p a rte r. 
Kraków, D unajew skiego 2. 
Toruń, Bydgoska 48. St. K ince. 
W ilno, W iw ulskiego 12, m. 2.

PRENUMERATA KWARTALNA: 
w k ra ju  zł. 7.50, zag ran icą  zł. 15.— 

w Am eryce 3.— dolary.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
A dm inistr. „Stadjonu* oraz w szyst­
k ie b iu ra  dzienników  i ogłoszeń. 
P renum era tę  na prow incji prosim y 
usku teczn iać  za pośrednictw em  n a j­
bliższego urzędu pocztowego na nasz 

rachunek  w PKO A! 7498.
W Paryżu: A gencja H arasa , 
w B erlin ie: Zentral-Z eitung.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Kolumna: 7 i 72 7 . 74 78 7.6 732

Z t tekstem 180 90 60 50 ?5 12 7

Przed tek st. 200 100 70 55 80 15 8

W tekśc ie 250 1Z5 85 70 40 20 10

Zagraniczne o 100 proc. drożej.

Za i  w iersz m |m  szerokości 1-ej 
szpa lty  kroniki klubowej, tow a­
rzysk iej lub kom unikatów  35 gr.

Ilustrow ana  kolum na opisowa 250 zł. 
przyczem  fo tografje i k lisze wyko­
nywane są  na rachunek  k lijen ta . 
R ysunki i p ro jek ty  reklam ow e w y­

konyw ane są  przez fachowców

Adres te l.: WARSZAWA—STADJON

R e d a k to r  n a c z e ln y  d r. W . O sm olsk i. R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  W. D c n h o ff-C za rn o ck i.
R e d a k to ro w ie  o k ręg o w i:

O k rą g  łó d zk i — d r. Ju lju sz  K rausz . O k rą g  lw o w sk i — J a n  N a w ro c k i. O k rą g  k ra k o w sk i — A l. D em b iń sk i. O k rą g  p o z n a ń sk i — Cz. M ik o ła je w sk i. 
O k rą g  to ru ń sk i —  St. M a ltz e . O k rą g  w a rsz a w sk i —  M a r ja n  R aszk ę . O k rą g  w ileń sk i — A. S a lm o n o w icz .

Teatr i kino
R eper tu a r  od dnia  12 — 19.11.25 r.

T e a t r y :

W ielkie 12 Zygfryd.
N arodow y: przez cały czas „D.<n Juan".
T eatr  B o g u s ła w sk ieg o : przez cały czas 

„Bandurka".
Letni: przez cały czas „Kurnik"
Polski: przez cały czas „Poczekalnia 1 

klasy*.
Mały: przez caty czas „Gra".
Fredry: „Tajfun".
N ow ości: przez cały czas „Księżniczka 

w masce*.
Otul Pro Q u o : „Słedm krów tłustych*.
Praski: od 14 „Śmierć Okrzei*.
Cyrk: Nowy program lu tow y: See Hee 

trupa Hlńczyków, Sayler Jackson z 12 tygry­
sami i poraź pierwszy walka człowieka z bestją.

K i n a :

Filharm onia: „Doktór Jack" z Harold 
Lloydem.

S tylow y: „FIJołki Cesarskie".
Ś w iatow id : „Europa mówi o tern...".
R ococo: „Koenigsmark" całość.
W odew il: „Wyrafinowana kusicielka*.
Pałace; Druga serja Nibelungów pod ty ­

tułem „Krew za krew*.

P a n : „Klejnot maharadży".
A pollo: „Maciste".
Splendid: „Golgota uczciwej kobiety*. 
K om edja: „Zalotny książę".
Corso: „Klejnot maharadży".
Nowy: „Nowoczesny Don Klszot" w roli 

głównej Harold Lloyd.

W Y T W Ó R N I A

Mebli Stylowych
P O S I A D A  n a  s k ł a d z i e

M E B L E  G O T O W E

I.
LESZNO 50

Dla pp. Woiskowyth 
i Urzędników Państi

d ł u g o t e r m i n o w e  p r z y  w p ł a c i e  

15-tu z ło ty c h  m o ż n a  o t r z y m a ć

j e d e n  z  n i ż e j  p o d a n y c h  p r z e d m i o t ó w :  L e ż a k  

k r y t y  g o b e l i n e m ,  o t o m a n ę ,  s t ó ł ,  6  k r z e s e ł ,  s z a f ę  

g a r d e r o b i a n ą ,  ł ó ż k o  p a n i e ń s k i e  z  m a t e r a c e m  

p r z y  o p ł a c i e  25 z ł o t y c h .  O t o m a n ę  p l u s z o w ą ,  

s z a f ę  z  l u s t e r k a m i ,  t r e m o  z  l u s t r e m  b e l g i j ­

s k i m ,  b i u r k o  d a m s k i e ,  g a r n i t u r  m e b l i  s a l o ­

n o w y c h ,  u r z ą d z e n i e  k u c h e n n e  i  w i e l e  i n n y c h ,  

w  P r z e d s i ę b i o r s t w i e  L u in ia k . M o k o to w sk a  44.

Z E G A R K I ,  
O B R Ą C Z K I  Z Ł O T E

O R A Z  W S Z E L K Ą  B 1 Ż U T E R J Ę

d a j e  m a  r a t y
z a k ł a d  j u b i l e r s k i

K R U C Z A  3 6 - a  ( r ó g  Ż ó r a w i e j ) .
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J A R D E L ?
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Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I
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Wytwórnia Przyrządów 
Gimnastycznych i lekko-atletycznych

W Y K O N Y W A  W SZELKIE ZAM ÓW IENIA PO CE­

N A C H  KONKURENCYJNYCH. U R Z Ą D Z A  SALE  

GIM NASTYCZNE C A Ł K O W I C I E  I CZĘŚCIOWO

W. SZYMBORSKI I S£±
WARSZAWA, BIELAŃSKA 5. TELEFON 298-38

I  i r *  A  PRZYBORY SPORTOWE 
L .E  U  A  ŚWIATOWEJ RENOMY

DO NABYCI A W  LEPSZYCH 
SKLEPACH SPORTOWYCH

R) Wszechświatowej sławy
„ I N D I A N "  M O T O C Y K L E  d z i ę k i  f e n o m e n a l ­
n e j  k o n s t r u k c j i  —  m o t o r u ,  n a  w y ś c i g a c h  i  r a i -  
d a c h  o d n o s z ą  s t a l e  z w y c i ę s t w a  i  u s t a n a w i a j ą  
n a j w i ę k s z e  r e k o r d y .  S ą  o d p o r n e  n a  z ł e  d r o g i ,  
e k o n o m i c z n e  i  t a n i e .  J e n .  R e p r .  „ P O L S A M "  
S n .  A k r .  N © w v  Ś w i a t  2 1 .  T e l .  1 9 - 1 1  i  3 0 6 - 5 4 .

Po cenach 170 zł.
G R A M O F O N Y
K O N C E R T O W E

1 0  p ł y t  n a j n o w s z e g o  r e p e r t u a r u  i  5  p u d e ł e k  
i g i e ł  s p r z e d a j e  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

A. F E I L
Marszałkowska Nr 62. =  Telefon 127-6

Wytwórczość fabryki Kaloszy „Pepege“ 
(Polski Przemysł Gumowy, Tow. ako. w Gru­
dziądzu) — jak nas informują — robi stale 
postępy.

Fabryka przystąpiła już do wyrobu obuwia 
sportowego (pantofli z płótna żaglowego z po­
deszwą gumową), które w krótkim czasie 
pojawi się na rynku w dużej ilości. Niska cena 
obuwia sportowego czyni je dostępnem dla 
najszerszych warstw ludności. Obuwie to zastę­
puje w (zupełności w przeciągu lata i jesieni 
znacznie/droższe o.buwie skórzane. Oprócz tego 
fabryka „Pepege" ma zamiar w najbliższym  
czasie przystąpić również do fabrykacji śnie­
gowców (botów) i'spodziewa się w zimowym 
sezonie 1925/6 roku wystąpić na rynku ze 
swoim nowym artykułem. Śniegowce będą wy­
rabiane z najlepszych materjałów i w niczem  
nie będą ustępować wzorom zagranicznym.

1083-1

N A JSTA R SZA  FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

Z. M E N T Z E L
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 0 1  Ś  T O  K R Z Y S K A  5

T E L .  2 2 6 - 5 4  T E L .  3 5 - 4 9

P O  C E N A C H  K O N K U R E N C Y J N Y C H

S P E C J A L N IE  D L A  S P O R T U
P O L E C A  N A J P R Z E D N I E J S Z E G O  G A T U N K U :  S W E A T R Y ,  
Ż A K I E T Y ,  U B R A N I A  B I E L I Z N Ę  W E Ł N . ,  S Z T Y L P Y ,  S K A R -  

 - - - - - - - - - —  P E T K I  I  P O Ń C Z O C H Y  W E Ł N I A N E .  ...

NAGR. W. ZŁOT. MEDALEM w PARYŹl

P. K. O 201 969 WYTWÓRNIA

ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

J. Pilni i Synom
P o z n a ń , Ł ą k o w a  10

TELEFON 24-09

KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE 
DLA DRUŻYN FOOTBALOWYCH 
I L E K K O - A T L E T Y C Z N Y C H

Towar
pierwszorzędny.

Ceny
umiarkowane
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N I N I E J S Z Y M  M A M Y  Z A S Z C Z Y T  Z A K O M U N I K O W A Ć  W P . ,  I Ż  Z  D N I E M  1 S T Y C Z N I A  1 9 2 5  R .  S K Ł A D  N A S Z  M I E S Z C Z Ą C Y  S I Ę  
D O T Y C H C Z A S  P R Z Y  U L .  M A R S Z A Ł K O W S K I E J  3 4 ,  P O D  F I R M Ą  „ S K L A D N J C A  S P . O R 1  O W A “  P R Z E N I E S I O N Y  Z O S T A Ł  N A

U L .  K R Ó L E W S K Ą  N r .  3 1 .
'  B Ę D  P O D P ? m M Ą D Z O N V  S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A  „ S T A D J O N "

P R O S Z Ą C  W P .  O  Ł A S K A W E  P R Z Y J Ę C I E  P O W Y Ż S Z E G O  D O  W I A D O M O Ś C I ,  P I S Z E M Y  S I Ę

z  P O W A Ż A N I E M  SKŁADNICA S P O R T O W A  „ST A D JO N ”

B IB L JO T E K A  S P O R T O W A  „ST A D JO N U "
Nr. 2

PIŁKA NOŻNA
N

a O
h Ul
>- %
d O

d
O o
U) 0
w _

O P R A C O W A Ł

HENRYK JEZIOROWSKI 
WY D A N I E  C Z W A R T E

( 3 1 . 0 0 0  —  4 0  0 0 0 )
POPRAWIŁ I UZUPEŁNIŁ PODŁUG UCHWAŁ KONGRESU 
FIFA 1924 r. ORAZ URZĘDOWYCH PRZEPISÓW P.Z P.N.

J E R Z Y  G R A B O W S K I  -  SĘD ZIA  PZPN

C
*
f*

O

t*
33
H

Z
<

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH NA CAŁYM TERENIE RZPL1TEJ 

SKŁAD GŁÓWNY W WARSZAWIE
A D M I N I S T R A C J A  T Y G .  S P O R T O W E G O  „ S T A D J O N " ,  G A L E R J A  L U K S E M B U R G A

CENA 2 ZŁOTE Z a  z a l i c z e n i e m  p o c z -  
t o w e m  n i e  w y s y ł a  s i ę

P. K. O. Nr. 7498

Marka
Fabryczna

POPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE

K A L O S Z Y

I OBUWIA
S P O R T O W E G O

PIERWSZEJ W POLSCE FABRYKI KALOSZY

P I 7  O  1 7  C *  17**  T0W  AKC w  g r u d z i a d z uL i  L u L POLSKI PRZEM YSŁ G U M O W Y

Bibljołeka Sportowa „Stadjonu“ Nr. I

M A R  J A N  R A S Z K Ę

Psychologiczne podstawy 

zaprawy sportowej

Do nabycia ule wszystkich księgarniach

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :  

A D M IN IS T R A C J A  „ S T A D J O N U “  

Gal. Luksemburga

iujni Kminu imntii iinnnti
P I Ł K A  N O Ż N A .  T E N N 1 S  K O L A R S T W O .  
V  Y  B O K S ,  G I M N A S T Y K A  Y

. iiiiuiiEiiti uji
ZAMÓWIENIA Z KLUBÓW, ODDZIAŁÓW WOJSKOWYCH, 
FIRM SPORTOWYCH I ZAKŁADÓW NAUKOWYCH NA 

PROWINCJI N A L E Ż Y  KIEROW AĆ --------------

Warszawa, Męclńska Nr 10 (Grochów 2-gi)
D o j a z d  a u t o b u s e m  N r .  3  z  D w o r c a  W s c h o d n .

Olbrzymi wybór modeli obuwia sportowego v

Id ź  i niezwłocznie przeczytaj ostatni numer

„Nowości Ilustrowanych”
Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 95. Tel. 479.
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^  ' WSZELKIE ARTYKUŁY ^
DOII <

U  
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W arszaw a, Hoża 19 O

KATALOGI ILUSTROWANE — GRATIS DLA ODDZIAŁÓW WOJSKOWYCH SPECJALNE CENY
^  '   — ... ....- ....-...- -     ■  - ....  J J

WSZYSTKICH SPORTÓW

N A  108  ANGIELSKICH KLUBÓW , N A L E Ż Ą C Y C H  DO LIGI 8 4  U Ż Y W A  JEDYNIE

„H O T SPU R “ MANF I E L DA

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  N A  P O L S K Ę

T— „K O M I S P O  L” s ą,
W A R SZ A W A , KRAKOW SKIE-PRZEDM IEŚCIE 16, NO W Y-ŚW IAT 61 

Z A K O P A N E , KRUPÓW KI 27

W K R Ó T C E  N A D E J D Ą  D O  W A R S Z A W Y

P E R F c C T .  
F I T T I N G

BO O TS

ŚW IATOW EJ SŁAWY 

BU TY  A N G I E L S K I E
«

J. ROKICKI I
WARSZAW A, ULICA NOWY-ŚWIAT 53

I ODZIAŁ UL. N O W O -SEN AT O R SK A  1

II O DZIAŁ WILNO UL. W IELKA

W y d a w c a :  d r .  W ł .  O a m o l i k i . K l i s z e  w y k .  w  z a k ł .  C .  M i e l n i c k i .  T ł o c z o n o  w  d r u k .  M .  S .  W o j s k ,
A d r e s  w y d a w n i c t w a :  g a l e r j a  L u k s e m b u r g a ,  u l .  S e n a t o r s k a ,  W a r s z a w a .


